


WYZNANIE WIARY
K ościoła Z ie lo n o św ią tk o w eg o  w  Polsce 

W ierzymy,
ż e  Pismo Św ięte  -  Biblia -  jest Słow em  
Bożym , nieom ylnym  i na tchnionym  p rz e z  
D ucha  Ś w ię teg o , i stanow i jed y n ą  norm ę  
w ia ry  i ży cia .

W ierzy m y  w  B o g a  w  Trójcy Św iętej 
je d y n e g o , w  o so b a c h  O jc a  i S y n a , i Du­
c h a  Ś w ię teg o .

W ierzym y w  Synostw o Boże Jezu sa  
C hrystusa, p o c z ę te g o  z  D ucha Św iętego, 
n a ro d z o n e g o  z  M arii Dziewicy; w  Je g o  
śmierć n a  krzyżu z a  g rzech  św iata i Je g o  
zm artw ychw stanie w  ciele; w  Je g o  w n ieb o ­
w stąp ien ie  i p o w tó rne  przyjście w  chw ale.

W ierzy m y  w  p o je d n a n ie  z  Bogiem  
p rz e z  o p a m ię ta n ie  i w ia rę  w  e w an g e lię , 
w  ch rzest i W ie c z e rz ę  Pańską.

W ierzy m y  w  ch rzest D uchem  Św iętym , 
p rz eż y w a n ie  pełni D ucha i J e g o  d a rów .

W ierzy m y  w  jed en  Kościół, św ięty, p o ­
w szech n y  i aposto lsk i.

W ierzy m y  w  uzd ro w ien ie  ch o ry ch  
jako z n ak  łaski i m ocy  Bożej.

W ierzym y w  zm artw ychw stan ie  i życie 
w ieczne.
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Poprosiliśmy kiedyś g ru p ę  dzieci, ż eb y  narysow ały, jak w y o b raża ją  sobie Kościół. Jed en  
z  tych rysunków przedstaw ia  rozrośniętą budow lę. Przypom ina ona  raczej duży dom 
mieszkalny, z  mnóstwem okien, choć siedmioletni au tor zw ieńczył ją krzyżem  -  żeb y  nikt 
nie miał w ątpliwości, na co patrzy. Do teg o  budynku w iedzie  dróżka, idzie nią chłopiec. 
U w ejścia stoi postać  z  szeroko rozpostartym i ramionam i. O d  razu w idać, że  czeka na 
n a d c h o d z ą c e g o  i wita go  z radością . A ż eb y  już nie było cienia wątpliwości, że  mamy do 
czynienia z  Kościołem, w pow ietrzu unosi się uśm iechnięty anioł (przypom inający  G ucia 
z  kreskówki o pszczó łce  Mai).

Intuicja dziecka, po odsunięciu na bok szczegó łów  drugorzędnych , była b a rd zo  cel­
na: Kościół to DOM . I to taki dom, w którym jest się n a p raw d ę  oczekiw anym  i serdecznie 
witanym...

C hoć sami teg o  pragniem y, wiemy, jak różnie to w y g ląd a  w praktyce. Przy czym nie 
chodzi tu o miły skąd inąd  zw yczaj w itania osób  przychodzących  na nabożeństw o.

N ie pow inno dziwić, że  w z b o rze  o ra z  szerzej, w  Kościele, p rz y d a rz a ją  się -  i przy­
d a rz a ć  nie p rzestan ą  -  rozm aite kłopoty, zgrzyty, konflikty, zg o rszen ia  i trudne sytuacje. 
N ie wszystkie p rzy ch o d zą  jako a tak  z  zew nątrz... Kościół jest w praw d z ie  dziełem  Bożym 
(właśnie d la teg o  nie tylko w ciąż  istnieje, a le  i ostanie się zwycięski), lecz nie sk łada się 
z  aniołów.

C hoć jednak  nie pow inno to dziwić, czym ś całkiem innym jest sposób , w jaki na to 
reagujem y. Krytykować uchybienia, skrzywienia i b łędy -  i te rozdm uchane czy urojone, 
i te, niestety, rzeczyw iste -  jest (zbyt) łatw o, tanio i m ożna odnieść  w rażenie, że... p rzy­
jemnie. Aby się o tym przekonać, w ystarczy w d e p n ąć  na takież  forum internetowe, o kół­
kach towarzyskich nie m ówiąc. N ieporów nan ie  w ięcej wysiłku i sam o zap arc ia  w ym aga 
ro zw iązan ie  problem u. I to ro zw iązan ie  pozytyw ne -  to zn aczy  takie, w ram ach którego 
do w yleczen ia  ch o reg o  na m igrenę nie używ a się gilotyny.

W atchm en N ee, duchow y ojciec i m ęczennik Kościoła chińskiego (zmarł w obo z ie  
koncentracyjnym, p ra w d o p o d o b n ie  w  1972 r.), który łączy ł p raw dziw y autorytet i siłę 
w iary  z  pokorą, jaką Europejczykom niełatw o po jąć , tak pisał o „budow aniu" kościelnej 
w spólnoty:

„C iało buduje siebie sam o w miłości. N ie jest tak, jakoby byli szczeg ó ln eg o  rodzaju 
pracow nicy apostolscy, którzy zna jd u jąc  się niejako p o z a  Ciałem, budują je od  zew nątrz, 
jak g dyby  było ono jakąś rzeczą . Istnieje n iebezp ieczeństw o myślenia -  na które w szy­
scy jesteśmy podatn i -  ż e  Kościół Jezu sa  C hrystusa to coś zew n ętrznego  w stosunku do 
nas i że  z  tej pozycji mamy mu służyć. To niemożliwe. Jeśli mamy wnosić w kład w życie 
C iała, musimy z  pokorą  z a jąć  w nim sw oje miejsce, c ze rp iąc  o ra z  sam em u zasila jąc  jego 
n ieustanną służbę życia.

C zy łatwiej nam  uniżyć się p rzed  Bogiem niż p rzed  w spółbraćm i? Pamiętaj: b ez  usta­
w icznego  ćw iczenia się w pokorze  nie m ożna n ap raw d ę  usługiwać sobie naw zajem . N a  
do b re  czy złe, jesteśmy członkam i C iała, z  którego nie m ożem y się »wypisać«. Jeżeli gor­
szymy ludzi, gorszym y Boga. Tylko jeśli przyjmujemy pom oc od w spółbraci, sami m ożem y 
jej udzielać. A kiedy stajem y się sługami, przekonujem y się, ż e  inni służą nam. Jesteśm y 
w spółpracow nikam i Bożymi, Bożą budow lą" (kom entarz do  1 P 5 ,5  p rzy taczam  z a  an ­
gielskim w yborem  codziennych ro zw ażań  W. N e e  pt. Stół na pustyni).

A M atka Teresa z  Kalkuty, która k azn odzie ją  nie była, na pytanie o to, co  w  Kościele 
w y m a g a  zm iany, o d p o w ied zia ła  zw ięźle:

-  Ja  i ty.
W  tym num erze „C hrześcijanina" jest m owa w łaśnie o Kościele. N a  p oczą tek  dw ugłos 

o przywileju w spółodpow iedzia lności z a  w łasny zbór. Dalej, spojrzenie na misję Kościoła, 
d o  której na leży  rów nież z ak ład an ie  nowych zborów . Swoimi dośw iadczen iam i w tej -  nie 
ma co ukrywać -  trudnej służbie dzie lą  się pasto rzy  kilku n iedaw no założonych  wspólnot, 
opiekun punktu m isyjnego o raz  pastor zboru , który ma szczególn ie  w iele dośw iadczeń  
w tej misji. Razem z  nimi mamy nadzieję, ż e  stanie się ona  z ac h ę tą  dla nas wszystkich.
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„...to przykazanie mamy 
od Niego, aby ten, kto mi­
łuje Boga, miłował i brata 
swego".
1 J 4,21

rys. F ranciszek  G o łęb iow sk i

Z d arza  się dość  często, że  w pewnych środow iskach i okolicznościach docho­
dzi d o  dew aluacji lub odw rócen ia  w artości. To, co chw alebne, okazuje się 
wstydliwe, a  rzeczy  han iebne  stają  się pow odem  do dumy. N a  przykład, g o d ­
na pochw ały  pilność w  nau ce  zac zy n a  być w  środow iskach uczniowskich ra­
czej sp raw ą  wstydliwą, tak sam o byw a z  zachow aniem  dziew ictw a a ż  do  ślu­
bu czy też  z  uczciw ością w  pracy.

Ten zły trend d a je  o sobie z n ać  także w Kościele. O b jaw ia  się na przy­
kład tym, że  chrześcijanin d o b rze  m ówiący o swoim zb o rze  jest uw ażany  za  
zaś lep io n eg o  prostaczka, p o z b aw io n eg o  zdolności sam odzielnego myślenia, 
natom iast chrześcijanin zbuntow any i sam owolny uchodzi z a  człowieka do jrza ­
łego, św iatłego i o d w ażn eg o . Chrześcijanin p rzez  całe  życie wierny swojemu 
zborowi, uczestn iczący w e wszystkich nabożeństw ach , jest p o sąd zan y  a lbo
0 dew ocję, a lb o  o m artw ą religijność i cielesność, natom iast ten, kto bezustan ­
nie pielgrzym uje po  zborach  lub zm ienia je jak rękawiczki -  uchodzi z a  n ieza­
leżnego  i p raw dziw ie w olnego.

Miłość do niew idzialnego Boga wyrażam y  
miłością, do w idzialnego człowieka
Jak  wiemy z  Pisma Św iętego, zw iązek Chrystusa z  Kościołem jest porów nany 

do związku, jaki istnieje m iędzy mężem i żoną. „Dlatego opuści człowiek ojca
1 matkę, i po łączy  się z  ż o n ą  swoją, a  tych dwoje będzie  jednym ciałem. Tajemni­
ca to wielka, ale  ja odnoszę to do  Chrystusa i Kościoła" (Ef 5,31-32). Kościół to 
O blubienica Chrystusa. D obrze wiemy, jak b a rdzo  Chrystus miłuje Kościół i jak 
troszczy się o  swoją O blubienicę. W ierzący  ludzie odw zajem niają tę miłość 
zgodnie z  przykazaniem : „Będziesz tedy miłował Pana, Boga sw ego, z  całego  
serca sw ego..." (5M  6,5).

W yrazem  miłości w ie rząceg o  człow ieka do  Pana, n aszeg o  O blub ieńca, 
m a być -  zg o d n ie  z  Je g o  w olą -  miłość do  bliźniego. „Jeśli kto mówi: Miłuję 
B oga, a  nienaw idzi b ra ta  sw ego, kłam cą jest; albow iem  kto nie miłuje b ra ta  
sw ego, którego widzi, nie m oże miłować Boga, którego nie widzi. A to przy­
kazan ie  mamy od  niego, a b y  ten, kto miłuje Boga, miłował i b ra ta  sw ego" 
(1 J 4 ,20 -21). Tylko w ten jeden sposób  m ożna zweryfikować praw dziw ość 
w yznania  miłości, k ierow anego  pod  adresem  Pana Jezusa. C ała  p raw d a  
o twojej miłości d o  n iew idzialnego B oga w y raża  się w tym, jak miłujesz wi­
d z ia ln eg o  człowieka.

N asz  sto su n ek  d o  ca łeg o  K ościoła o k reślan y  
je st przez  s to su n ek  d o  w ła sn e g o  zboru
Rozmyślanie o  O blubienicy Chrystusa w zb u d za  w nas najgorętsze przy­

w iązan ie  do  C iała Chrystusow ego. D obrze ilustruje to pieśń: „O , jakże kocham  
Twój, N ajśw iętszy Boże, dom . Ten żyw y Kościół z  ludzkich dusz, zbaw ionych 
Twoją krwią..."

Lecz jak praktycznie m ożem y w yrazić tę miłość? O d p o w ied ź  nasuw a się 
autom atycznie. Tak jak w  stosunkach międzyludzkich miłość do  Boga (Niewi­
dzialnej O soby) okazyw ać mamy p rzez  miłość do  człow ieka (osoby w idzial­
nej), tak też  miłość do  ca łeg o  Kościoła Pańskiego (zbiorowości niewidzialnej) 
w y raża  się p rzez  miłość do  w łasnego  zboru  (społeczności w idzialnej). Jakże  
ten, kto nie miłuje sw ojego zboru, m oże m iłować cały  Kościół: obejm ujący du­
sze wszystkich ludzi narodzonych na nowo z  Ducha Św iętego, którzy ży ją  na
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całym świecie, a  także dusze tych, którzy już odeszli d o  Pana, o raz  
tych, którzy dop iero  się do  N iego  naw rócą?  Spraw dzian  n aszeg o  
zw iązku z  Kościołem jest w ięc prosty. Z dajem y go  p rzez  miłość do 
n a sz eg o  lokalnego zboru.

P rzyn ależn ość do zboru (członkostw o)
C o byśmy pow iedzieli o  zdrowym  m ężczyźnie, z  naturalnym po ­

ciągiem  seksualnym d o  kobiet, który się nie żeni, bo  tak mu jest w y­
godniej? Lub o  p a rze  kochających się ludzi, którzy jednak  ży ją  ze 
so b ą  b e z  ślubu, bo  g dyby  coś się popsuło, to łatwiej się z  takiego 
zw iązku w ycofać?

Jeżeli nasze  pog lądy  opieram y na Biblii, to młodym ludziom (jeżeli 
oczywiście nie m ają B ożego pow ołania do  życia w  stanie wolnym), za  
apostołem  Pawłem głosimy: „ze w zględu na niebezpieczeństw o wsze- 
teczeństwa, niechaj każdy ma swoją żonę  i każda  niechaj ma w łasnego 
m ęża" (1 Kor 7,2).

Ludzie n a leżący  duchow o do  tego  św iata nic sobie nie robią 
z  tych z a sa d  biblijnych i żyją, jak im się p o d o b a . M ałżeństw o p o p a ­
d a  w  co raz  w iększą niełaskę. Doszło do  tego, że  hom oseksualistom
0 w iele bardziej za leży  na  formalnym zalegalizow aniu  swoich zw iąz ­
ków niż m ężczyznom  i kobietom zakochanym  w  sobie naw zajem .

O dnieśm y te raz  to zjaw isko do kwestii p rzynależności do  zboru. 
C o raz  w ięcej jest dziś chrześcijan, którzy w  ogó le  nie chcą  zw iązać  
się z  żadnym  zborem . Raz p rzy jdą tutaj, innym razem  p ó jd ą  gdzieś 
indziej -  jak im w ygodnie. Takim osobom , traw estując słowa aposto l­
skiego pouczen ia , mówimy: Ze w zg lędu  na  n iebezpieczeństw o du­
chow ego  odstępstw a, ka żd y  niech ma swój zbór!

Inni z  kolei nie om ijają w praw dzie  form alności zw iązanych 
z  p rzynależnośc ią  do  zboru , a le  w ciąż  na now o m uszą się nimi za j­
m ow ać, bo  nigdy nie są  zadow olen i ze  zboru , do  którego n a leżą ,
1 jakby miotani wiatrem, szukają c o raz  to now ego. Kierują się przy 
tym stale  norm ą własnej racji, w łasnej korzyści i przyjemności. Tym­
czasem  jest z e  w szech m iar słuszne, ab y  każdy  naślad o w ca  Pana n a ­
leżał do  lokalnego zboru  -  w idzialnej cząstki Kościoła.

W im ię m iłości d o  Boga i miłości 
do ca łeg o  Kościoła — miłuj sw ój zbór!
O kazyw an ie  miłości d o  sw ojego  zboru  w y raża  się na  wiele prak­

tycznych sposobów .

Bqdź w iernym  członkiem  sw eg o  zboru  
•,W dniach dobrych  i złych.

M ężow ie i żony pam iętają treść sw ojego ślubowania małżeńskie­
go, w którym przyrzekaliśmy trwać przy partnerze  zarów no  w  dniach 
dobrych, jak i złych. Niestety, wielu m ałżonków w praktyce dotrzymuje 
tej obietnicy tylko w  dniach dobrych. G dy n ad ch o d zą  dni złe, odw raca­
ją się od  siebie, żyją w  separacji, a  naw et idą do  sądu po rozwód.

Także w  Kościele n arasta  zjawisko błędnie pojm ow anej wolności 
duchow ej. O b jaw ia  się o na , po  p ierw sze, porzucaniem  zboru. „O d ­
ch odzę , bo  przesta ło  mi się p o d o b a ć  w  naszym  zb o rze" . „N ie chcę 
tu już być dłużej, bo  ro zczarow ał mnie pastor". Po drugie, obserw u­
jemy zły naw yk zborow ej turystyki pielgrzymkowej: „W  tym tygodniu 
tam jest d o b ry  kaznodzieja, to tam p o jad ę  i jeszcze innych nam ówię, 
a w  następ n ą  niedzielę w ybiorę się w jeszcze inne miejsce".

Najczęstszym  grzechem  wielu współczesnych chrześcijan jest za ­
niedbywanie  w łasnego zboru. Co powiedzielibyśmy o mężu i ojcu, któ­
ry tylko od czasu do  czasu z a g lą d a  do  w łasnego domu? A niektórzy 
członkowie zboru tak właśnie postępują w odniesieniu do  sw ego gniaz­
da  duchow ego. M ało tego, nieraz jeszcze się tym szczycą.

Bracie i Siostro! N ie g a rd ź  zborem  Bożym. Są w  historii każd eg o  -  
także i tw ojego -  zboru  zarów no dni dobre, jak i gorsze. N ie jest sztu­
ką być w zborze , gdy wszystko się pomyślnie układa. Co to z a  miłość, 
która znika, gdy robi się trudniej? Miłość praw dziw a w dniach złych

do znaje  mobilizacji. Rozumie, że  dopiero w tych trudnych okoliczno­
ściach sp raw dza  się i mówi p raw dę o sobie. Bądź wiernym członkiem 
sw ojego zboru, jeżeli oczywiście jest to biblijny zbór.

j\  o  d o b re  imię sw o jeg o  zboru .
udzie, którzy m ają nawyk mówienia źle o  swoich partnerach, 

itp. „Zły to ptak, co w łasne gniazdo  kala" -  głosi polskie 
przysłowie. N ie obm aw iaj sw ojego zboru. W yrażaj się o  nim dobrze. 
Jeżeli tylko zechcesz, to zaw sze  coś pozytyw nego w  nim znajdziesz!

N ie przysłuchuj się też biernie, g d y  ktoś oczern ia  twój zbór. Czy 
potrafisz w yobrazić  sobie sytuację, że  ktoś w  twojej obecności o b g a ­
duje osobę, którą kochasz, a  ty nie reagujesz?!

sw ój zbór.
am  w  różnych zb orach , rozm aw iam  z  ludźmi i w szędzie  

wrdm w zras ta jącą  popularność  egocen try czn eg o  stanowiska: 
„O d ch o d zę , b o  się tu nie buduję". Słysząc coś takiego, w  pierwszym  
odruchu odbieram y ów głos jako p rzejaw  troski tak iego  człowieka 
o w łasne zbaw ien ie  a lb o  oznakę osiągn ięcia  takiego wzrostu ducho­
w ego , że  dalszy  rozwój w ym aga  już zm iany zboru.

N ic bardziej b łędnego . Uczeń Jezu sa  nie jest nastaw iony na to, 
czy inni są d la  n iego zbudow aniem . Kieruje się raczej tym, czy on 
sam buduje innych. „Albowiem Syn C złow ieczy nie przyszedł, aby  
mu służono, lecz ab y  służyć i o d d a ć  swe życie na okup z a  wielu" (Mk 
10 ,45). W łaściw a postaw a naśladow cy Chrystusa w y raża  się więc 
w ciąż  ponaw ianym  pytaniem: Jak  m ogę budow ać innych?

N auka  apostolska n ak ład a  w ręcz na nas obow iązek  dz ia łan ia  ku 
zbudow aniu  zboru . W ystarczy za jrzeć  do  takich miejsc jak choćby 
Rz 14,19; 1 Kor 14 ,12 .26 . O to  kilka praktycznych sposobów  bud o ­
w ania  sw ojego zboru:

• Bierz udzia ł w  n ab o żeństw ach . Pamiętaj, że  sam o po ja­
wienie się w ie rzącego  w  zgrom adzeniu  jest już dla wielu zbu­
dowaniem . „I baczm y jedni na drugich (...), nie opuszcza jąc  
wspólnych zeb rań  naszych, jak to jest u niektórych w  zwyczaju" 
-  w zyw a Słowo Boże w Hbr 10,25. W yrabiaj w sobie dobry  
zw yczaj chodzenia  na wszystkie nabożeństw a sw ojego zboru.

• A ngażuj się w  to , co robim y podczas nab o żeń stw a .
M am tu na myśli wspólny śpiew, modlitwę, składanie św iadectwa 
o Bożym działaniu i własnych przeżyciach z  Bogiem itp. Gorliwa 
modlitwa wzniesiona do Pana w  zgrom adzeniu ma napraw dę 
budujący skutek. N ie trzeba wielkich ani wielu słów. Powiem na­
wet, że  te krótsze modlitwy są bardziej budujące niż te długie.

• Przynoś dziesięcinę do  sw ojego  zboru. Co pomyśleliby­
śmy o matce, która z  miłości do  dzieci wysyła pół pensji na w spar­
cie dzieci w  dalekich krajach, a  jej w łasne nie mają co jeść ani 
w  co się ubrać? Dobrą rzeczą jest wspierać potrzebujących w  róż­
nych miejscach, lecz dziesięcina przynależy do  twojego zboru. 
G dy  twój własny dom duchowy będzie w ten sposób należycie 
zaopatrzony, w ów czas twoi przywódcy, w  imieniu całego  zboru, 
m ogą i b ęd ą  udzielać wsparcia także osobom  z  zewnątrz.

• O kazuj za in te reso w an ie  now ym  osobom . N a zdrow y 
rozum, budow anie  p o leg a  na należytym  układaniu i dop aso w y ­
waniu do w znoszonego  muru kolejnych cegieł, zg odn ie  z  ogól­
nym projektem budowli. G dy  do  zboru  trafia nowy człowiek, 
zadan iem  nas wszystkich jest troska o to, ab y  zn a laz ł tu miejsce 
dla siebie, o toczony miłością, która jest spójnią doskonałości.

* W spieraj p a s to ra  i starszych  sw o jego  zboru .
N iektórzy członkowie zboru  sw ą rolę w tej dziedzin ie upatrują 

głównie w tym, ab y  uw ażnie p a trzeć  pastorowi na ręce, czy czasem
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nie popełnił jakiegoś błędu, i wytykać mu jego 
uchybienia. Tymczasem Słowo Boże w zyw a wie­
rzących d o  innej postaw y: „B ądźcie posłuszni 
przewodnikom  waszym  i b ąd źc ie  im ulegli; oni to 
bowiem czuw ają  nad  duszam i waszymi i z d a d z ą  
z łe g o  spraw ę" (Hbr 13,17).

W yobraźm y sobie taki oddział wojska, w  któ­
rym każdy żołnierz chce mieć wpływ na w ydaw ane 
rozkazy i wykonywać je tylko w takim przypadku, 
gdy sam jest ich współautorem. Albo dziecko, które 
z g ad z a  się umyć rodzinny sam ochód tylko pod w a­
runkiem, że  otrzyma prawo, by nim kierować.

W  normalnym wojsku i w  normalnej rodzinie 
jest inaczej. Żołnierz wie, że  jego rolą jest wyko­
nać polecenie dowódcy. Dziecko czerpie radość 
z  umycia sam ochodu, m ając św iadom ość, że  to nie 
ono, ale tata będzie  je prowadził po  ulicach miasta. 
„A prosimy was, bracia, abyście darzyli uznaniem 
tych, którzy pracują wśród was, są przełożonymi 
waszymi w  Panu i napom inają was; Szanujcie ich 
i miłujcie jak najgoręcej dla ich pracy. Zachowujcie 
pokój między sobą" (1 Ts 5,12-13).

flpS iidn ie  rep rezen tu j sw ój zbór.
G dy kogoś kochamy i szanujemy, to b ęd ąc  

utożsamiani z  nim w  danym  środowisku, staramy 
się nie przynosić mu wstydu. Członkowie zboru 
są  jego wizytówką. Swoim zachow aniem , w yglą­
dem, słowami, reakcjami, jakością pracy, uczciwo­
ścią, życzliwością, szczerością, uprzejm ością itd. 
-  reprezentujemy swój zbór. N ie musisz ludziom 
zbyt wiele tłumaczyć, do  jakiego zboru należysz. 
Twoje zachow anie  mówi im to wyraźniej niż two­
je słowa.

B ądź chlubą sw ojego zboru . W  każdym  miej­
scu i w każdych okolicznościach jesteś jego  am ­
basadorem . M ożesz  w yd ać  o nim do b re  św ia­
dectw o a lb o  przynieść mu ujmę.

^H jK ętn ie  b ierz  n a  siebie c iężary  
V'*'£y|jia sw o jego  zboru .

O bjaw em  życia zboru  jest jego  rozwój. A to 
o z n acza , że  przybyw a w  nim co raz  w ięcej osób, 
często niedojrzałych, okaleczonych w  świecie 
i w noszących w łasne problemy. Jest też co raz  
więcej po trzeb  do  zaspokojen ia . Pojaw iają się 
zupełnie nowe, n ieznane wcześniej obow iązki.

W spółczesny człowiek nie lubi dyskomfortu. 
Ucieka od  odpow iedzialności i obow iązków . Do­
b rze  ilustruje to now oczesny styl życia zak o ch a ­
nych w  sobie par, zw anych z  angielska „dinks" 
[double  income, no kids, co  o zn acza : podw ój­
ny dochód  i żadnych  dzieci). C oraz  w ięcej ludzi 
chce korzystać z  życia i unikać jego ciężarów .

Ale nie tak ma być m iędzy nami! Miłość do  
zboru w yrażam y ochotnym braniem  na siebie 
jego ciężarów . A ż ad e n  trud nie jest zbyt ciężki, 
gdy  jest wykonyw any z  miłości.

M ów iąc krótko -  miłuj sw ój zbór!

M arian  Biernacki 
[Kazanie wygłoszone podczas tegorocznego Kon­

gresu Kościoła Zielonoświątkowego w Dziwnówku]
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> * N aturalnym  pragnieniem  każd eg o  chrześci­
jan ina jest to , by jego  m iejscowy zbór był 
w łaśn ie  tym  dobrym , biblijnie w zorcow ym  
zborem . (...) Je d n a k  ab y  się ta k  s ta ło  -  sami 
m usimy troszczyć się o  to  i starać.

On ustanowił jednych apostołami, drugich proroka­
mi, innych ewangelistami, a innych pasterzam i i na­
uczycielami, aby przygotow ać świętych do dzieła  
posługiwania, do budowania ciała Chrystusowego, 
a ż  dojdziem y w szyscy do jedności wiary i poznania  
Syna Bożego (...) i dorośniemy do wymiarów pełni 
Chrystusowej, (...) abyśmy, będąc szczerym i w  miło­
ści, wzrastali p o d  każdym względem  w niego, który 
jest Głową, w  Chrystusa, z  którego całe ciało spojo­
ne i zw iązane p rze z  wszystkie wzajemnie się zasi­
lające stawy, według zgodnego z  przeznaczeniem  
działania każdego poszczególnego członka, rośnie 
i buduje siebie samo w miłości.

Ef 4,11-16

Umiłowani, tem at ten od dłuższego czasu -  od dwudziestu lat -  zw raca moją 
uw agę. D laczego? Chyba p rzed e  wszystkim dlatego, że  naturalnym pragnieniem  
każdego  chrześcijanina jest to, by jego miejscowy zbór był właśnie tym dobrym , 
biblijnie wzorcowym zborem . Z jednej strony o zn acza  to, iż jest on dla nas tym wy­
marzonym, upragnionym, który p ociąga  nasze serca i umysły, duszę i ciało; i tak 
być powinno. Jednak  z  drugiej strony, trzeba mieć św iadom ość, że  ab y  się tak stało 
-  sami musimy troszczyć się o to i starać. W szak  zdrow y zbór, spojony Bożą miło­
ścią i prow adzony w Duchu Świętym, to odpow iedzialność nie tylko tych, których 
Chrystus ustanowił do  służby świętym, ale  i samych świętych.

Prawdziwy zbór to coś więcej niż tylko duchowi przywódcy, to przede wszystkim 
tak zwani zwykli członkowie. Dlatego jest stanem Bogu miłym, gdy w zborze  nie ma 
ławkowiczów, ale  wszyscy ludzie, w  zgodzie ze  swoim powołaniem i talentami, są z a ­
angażow ani do pracy kościelnej i każdy z  nich pieczołowicie wykonuje tę część obo­
wiązków, którą wykonać potrafi i do której został przez Boga obdarow any (Ef 4,16). 
W  takim miejscu ludzie napraw dę m ogą żyć pełnią życia chrześcijańskiego, którego 
Bóg dla nas chce, a  w  którym już tutaj, na ziemi, przeżyw a się szczęście i łaskę zwią­
zane  z  przydatnością i użytecznością. Kiedy służymy innym i budujemy Ciało Chry­
stusowe, stajemy się nie tylko ludźmi błogosławionymi przez Boga, ale  -  co ważniej­
sze -  sami stajemy się Bożym błogosławieństwem dla zboru i dla świata.

D obrze jest być w  biblijnej społeczności, trzym ającej się apostolskiego w zor­
ca, dla której członków jest O n Panem nie tylko w ich służbie, a le  i w pracy  z a ­
w odow ej, nauce, rodzinie, czasie wolnym -  jest Panem ich całego  życia, ich p a ­
sją i miłością. A jeśli ludzie nauczyli się jeszcze traktować swe obow iązki jako
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przywilej, a  ich celem stało się wypełnienie Bożej woli, tak ab y  Bóg 
był uwielbiony całym  ich życiem -  to m ożna tylko się radow ać. Praw­
da  o naszym  chrześcijaństw ie w ychodzi w szak na jaw  właśnie w co­
dzienności, w czterech ścianach naszych  domów, w pracy, w rela­
cjach z  najbliższymi.

Dobrym miernikiem  poziom u i charakteru każdej społeczności jest 
też fakt, czy znajdują tu swoje miejsce nie tylko ludzie św ieżo naw róce­
ni, lecz i ci, którzy „potrzebują lekarza, bo  się i le  m ają", którzy naw ró­
ciwszy się wcześniej, nie umieli jednak od razu odnaleźć  się w  Bożej 
rzeczywistości. W  żywym zb o rze  przeżyw a się także smutek i ból. Jest 
to jednak boleść ku uzdrowieniu. I d latego właśnie potrzebni są  auten­
tyczni m ężowie według B ożego serca -  z  praw dziw ie pasterskim ser­
cem i mocnym charakterem . Bo gdy człek „pokrzywiony" znajdzie się 
w zborze, a  pragnie być wierny, to przy udziale m ądrego duszpaste­
rza, który potrafi i chce pom óc, m ożna napraw ić, naprostow ać i wyle­
czyć praktycznie każdą  złą, niewłaściwą postaw ę czy nawyk. W  takim 
dobrym  zb o rze  leczone są zranienia ludzkich serc i prostow ane ludz­
kie charaktery, ambicje, plany o raz  w ypleniane żąd ze . Nikt przecież 
nie jest doskonały, a  więc potrzebujem y w zajem nego napom inania się 
i „docierania". To także jest elem ent praw dziw ego chrześcijaństwa. 
N asze  błędy pozostają  naszymi błędam i i tylko my z a  nie odpow ia­
damy, a le  praw dziw a pom oc to nie tylko słowa, lecz p rzede  wszystkim 
wzięcie za  rękę i pokazanie , co należy zrobić, bo nie każdy potrafi 
sam to spostrzec. Reszta to już oczywiście nasza  indywidualna o d p o ­
wiedzialność, byśmy tej szansy nie zmarnowali.

Jak  w spaniale  jest być w  Ciele, które „rośnie i buduje siebie sam o 
w  miłości", i w  tejże miłości -  Bożej, nie ślepej -  p row adzone  jest 
p rzez  starszych; w  Duchu, a le  też i w porządku; łagodnie , a le  w  spo­
sób  zdyscyplinowany, bo  tam, gdzie  nie ma m ą­
drej, dojrzałej dyscypliny, tam mamy do czynie­
nia a lbo  z  sam ow olą i anarch ią , a lbo  z  pseudo- 
chrześcijańskim obozem  karnym i zniewoleniem.

I dlatego ludzie wdzięczni są roztropnym star­
szym, o sercach prawdziwych pasterzy, gdy ci są 
posłuszni Bożej woli i dopom agają  swym pod­
opiecznym m ądrze używać tego, co zostało im 
powierzone. Dzięki temu zborownicy podchodzą 
do  swej służby i do pracy Pańskiej z  radością i na­
dzieją, a  nie z  obawam i i lękiem, iż m ogą popełnić 
błąd, który ktoś będzie im wciąż wytykał. W  zdro­
wym zborze każdy ma bowiem świadomość, że 
błędów nie robią tylko ci, którzy nic nie robią.

Jest czymś niesłychanie budującym  przyglą­
dan ie  się pracy starszych (do których zaliczam  
i pastora  jako pierw szego wśród równych), którzy 
są  zarów no wzorem  do naśladow ania  dla w ie­
rzących w osobistym ich życiu, jak też tymi, którzy 
pow ierzone im ow ce karmią, leczą, a  gdy trzeba 
-  poniosą je na własnych barkach. Bogu dzięki, iż 
nie muszą tego  robić w pojedynkę, lecz że  do tej 
służby Bóg powołuje kolektywnie.

Pociąga to jednak z a  sobą  określone konse­
kwencje. Nie m ogą oni sobie pozwolić na podzia­
ły m iędzy sobą, gdyż  natychmiast przeniesie się 
to na relacje m iędzy zborownikami -  tak samo, 
jak i ich jedność. Tym bardziej w ięc powinniśmy 
dziękow ać Bogu za  ich jedność i modlić się, aby 
byli jak monolit, bo  taka postaw a przełoży się bez­
pośrednio na jakość życia zboru. I nic dziw nego, 
bo  każda  społeczność ma w  sobie coś z  pasterzy, 
którzy jej p rzew odzą.

W spaniale  jest też mieć starszych, którzy nie 
tylko nie boją się motywować wiernych, ale  w ręcz 
budują ich autorytet. Nie tylko zach ęca ją  o raz

podpow iadają, jak owocnie służyć Bogu, ale  w ręcz zach ęca ją  ich do 
działania w  różnych dziedzinach, zgodnych z  osobistym darem i natu­
ralnymi talentami. Są prawdziwymi sługami Bożymi, którzy nie boją się, 
że  ktoś m oże  się okazać  lepszym od nich kaznodzieją, duszpasterzem , 
organizatorem  czy piew cą chwały Pańskiej. W ręcz przeciwnie! Cieszą 
się z  takich ludzi i p ragną, by doszli „do wymiarów pełni Chrystusowej". 
M ają bowiem świadomość, że  tak napraw dę ludzie ci nie są dla nich 
zagrożeniem , lecz... owocem, błogosławieństwem i żywym dowodem  
ich dobrej, wiernej służby. Cieszmy się, że  możemy dziękować za  star­
szych, którzy zostali nie tylko wybrani p rzez  przełożonych, ale  również 
pełnią swoją służbę jako d an ą  im przez Boga i rozumieją, iż są dla Ko­
ścioła i wiernych po to, by im służyć.

Dobry zbór to taki, który buduje sam Jezus Chrystus, jako Głowa Ko­
ścioła, ale  też -  zgodnie z  nowotestamentową z a sad ą  powszechnego 
kapłaństwa -  „zwykli" członkowie oraz  starsi, jednako traktujący własną 
odpowiedzialność za  zbór Pański. Taki zbór będzie wyraźnie widoczny 
na tle religijnego życia sw ego miasta. I będzie to obraz  pozytywny.

Jestem dogłębnie  przekonany, że  do b ry  zbór to coś, o co w arto 
w alczyć i z ab ieg ać! I to zarów no na płaszczyźnie modlitwy i postu, 
której nie m ożna zan ied b ać , jak również w  sferze konkretnych poczy­
nań, by nasze  zb o ry  były jak najbardziej p o d o b n e  do w zorców  biblij­
nych. I tego  w łaśnie życzę szczerze  i g o rąco  nam wszystkim, bo  w  re­
zultacie będziem y „wzrastali pod każdym  w zględem  w N iego, który 
jest G łow ą, w  Chrystusa" (Ef 4,15).

Piotr Spasow ski
-  starszy i kaznodzie ja  zboru w Jaw orze

nDekalog” pastorski
1. Ważniejsze jest to, jak  ja  jako 

pastor żyję, niż to, co ja  jako 
pastor robię.

2. Ważniejsze jest to, co czyni 
we mnie Chrystus, niż to, co 
ja  sam robię.

3. Ważniejsze jest to, abym żył 
w jedności z braćmi w służ­
bie, niż abym był sam, pochło­
nięty swoim zadaniem.

4. Ważniejsza jest służba modli­
twy i Słowa niż obsługiwanie 
stołów.

5. Ważniejsze jest to, aby towa­
rzyszyć duchowo współpra­
cownikom niż samemu wyko­
nywać większą liczbę zadań.

6. Ważniejsze jest to, by w nie­
wielu punktach być obecnym 
w sposób całkowity i promie­
niujący niż w wielu punktach 
- w sposób pobieżny i poło­
wiczny.

7. Ważniejsze jest działanie w jed­
ności niż najdoskonalsze na­
wet działanie w izolacji. A za­
tem ważniejsza od pracy jest 
współpraca.

8. Ważniejszy - bo bardziej owoc­
ny - jest Krzyż niż efektyw­
ność.

9. Ważniejsza jest otwartość na 
całość (dekanat, okręg, Ko­
ściół Powszechny) niż naj­
ważniejsze nawet sprawy 
partykularne.

10. Ważniejsze jest świadectwo 
wiary wobec wszystkich niż 
czynienie zadość wszystkim 
oczekiwaniom.

Opr. na podstawie 
„Dekalogu kapłańskiego” 
bpa Klausa Hemmerlego 

(łittp://www.pomoce.plock.opoka.org. 
pl/rozne/dekalog_kaplanski.htm)

nadesłał
Sebastian N iedź wiedziński
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BPiic.howe dary łaski

Wyrzucanie
złych duchów

„Tym, którzy uwierzą, 
będą towarzyszyć ta­
kie znaki: w moje imię 
będą wyrzucać złe du­
chy"

(Mk 16,17; 
przekład ekumeniczny 

z 2001 r.).

Z d arza  się, że  jest to zajęc ie  łatwe. U zasadnieniem  dla tej fezy m oże być opow ieść z  życia Besa- 
riona, jednego  z  tzw. ojców pustyni. Besarion a lbo  -  w edle  późnogreckiej wymowy -  W isarion 
był człowiekiem życzliwym i pokornym. C uda, które miały miejsce w jego życiu, płynęły z  życzli­
wości, były dokonyw ane ze  w zględu na czyjąś po trzebę. C zasem  naw et go  do nich zm uszano, bo 
ich czynić nie chciał. C zasem  mu je wręcz... kradziono, jak w opowieści o jakimś opętanym , który 
przyszedł do  mniszej o sad y  w  Sketis. Po nieudanych egzorcyzm ach, miejscowi prezbiterzy  doszli 
do  wniosku, że  tu już nikt nie pom oże  jak tylko a b b a  Besarion. G dyby go  jednak o to poprosić, 
nie zgodziłby  się naw et przyjść, a  cóż dopiero  próbow ać. A kościółek w Sketis służył także jako 
dom noclegowy. Ułożyli w ięc fam o p ę ta n eg o  do  snu i gdy  Besarion przyszedł rano i wszyscy 
ustawiali się do  wspólnej modlitwy, powiedzieli mu: A bba, zb u d ź  tego  brata! Besarion, niczego 
nie podejrzew ając , zwrócił się do  śp iącego: W stań i w yjdź stąd! -  co zły duch w ziął do  siebie. 
I w yszedł’.

Z d arza  się, ż e  to p rzedsięw zięcie łatw e nie jest. Przykładem tego m oże być słynny egzorcyzm  
dokonany p rzez  Joh an n a  Blumhardta (1 805-1880). Pastor Johann Blumhardt jesieniq 1841 r. z a ­
czą ł modlić się o m łodą kobietę, Gottliebin Dittus, która przyszła do niego, skarżąc się na konwul­
sje i męki umysłu pow odow ane  p rzez  złe  duchy. Przeżyw ała okresy głębokiej depresji, w  czasie 
których próbow ała  zrobić sobie krzywdę, a  naw et popełnić sam obójstwo. Johann Blumhardt nie 
z d aw a ł sobie sprawy, gdy przystępow ał do  modlitwy o Gottliebin, że  rozpoczyna bój, który bę­
dzie trw ać praw ie dw a lata. Później tak napisał o w alce  o uzdrowienie, o uwolnienie tej młodej 
kobiety:

„W szyscy przyjaciele radzili mi, bym zostaw ił tę spraw ę. Ale ja pomyślałem ze  zg ro zą , co 
stałoby się z  tą o so b ą , gdybym  cofnął od niej moją rękę... Znalazłem  się w sieci, z  której nie mógł­
bym się w yplątać  b ez  szkody dla siebie i dla innych [...] »Kim jest Pan?« W iele razy  musiałem z a ­
d a w ać  sobie to pytanie. I z  w iarą  w  Tego, który jest Panem, rodziły się w e mnie raz  p o  raz  słowa: 
N ap rzó d ! N aprzód! To musi zakończyć się dobrze, naw et jeśli doprow adzi mnie do  najgłębszej 
głębi. C hyba że  nie jest p raw dą, iż Jezus zm iażdżył głow ę w ęża".

Zwycięstwo nastąpiło  2 8  grudnia 1843 r., po całonocnym  modlitewnym czuwaniu w inten­
cji zarów no Gottliebin, jak i jej siostry Kathryn, która również była d ręczona  p rzez  złe  duchy. 
W  chwili decydującej przeraźliw y głos, p o d a jący  się z a  z łego  ducha, z a ry cza ł p rzez  usta Kath­
ryn: „Jezus jest zw ycięzcą!" Te dwie kobiety już nigdy nie były takie sam e. Gottliebin prow adziła 
o d tąd  przykładne życie jako żo n a  i matka w  dom u zborowym  Blumhardtów w  Moefflingen, a  póź­
niej -  w  Bad Boli koło Stuttgartu, gdzie  Blumhardtowie (Johann Blumhardt z  synem Christophem, 
1842-1919) założyli ośrodek rekolekcyjny dla modlitwy i uzdraw iania.

Przebudzenie, jakie nastąpiło  po uwolnieniu Gottliebin, grom adziło  w M oettlingen masy ludzi 
z  okolicznych miejscowości. Prawie codziennie odbyw ały  się nabożeństw a w kościele, a  w ielogo­
dzinne modlitwy o chorych i pokutujących -  w  pastorskim domu.

Długo trw ał również egzorcyzm  w  przypadku  D oreen Irvine, która sw oje dem oniczne zn ie­
w olenie, a  następn ie  Boże uwolnienie op isa ła  w  książce pt. From W itchcraft to Christ2. Jej eg zo r­
cysta, Arthur Niel, p isze w e w stępie do  książki: „Przez 7  m iesięcy zm agałem  się z e  strasznymi 
mocam i z ła, jakimi zw iąz an e  było jej życie. Przy każdym  spotkaniu, kiedy modliliśmy się o jej 
uwolnienie, kilka osób  (m ężczyźni i kobiety) [musiało] przytrzym ać jej ciało  i a n g aż o w a ć  się 
c a łą  sw ą duchow ą siłą, z jednoczen i w  modlitwie.

O p isan e  w Nowym  Testamencie w ydarzen ia, zw iązan e  z opętaniem  p rzez  demony, stały się 
także naszym  udziałem . Demony różnych postaci trzymały Doreen i jej życie w swojej mocy. C zę­
sto zachow yw ały  się i mówiły p rzez  nią w  b a rd zo  przebiegły, inteligentny sposób, p rzew yższa ją­
cy ludzkie możliwości.

Pamiętam noc w  lutym 1965 roku, kiedy [...] ostatni z  czterdziestu siedmiu dem onów  został 
wygoniony z  jej znęk an eg o  ciała. Zakończył się, trw ający długie siedem miesięcy, n iebezpieczny 
czas piekła w  jej życiu".

8
CHRZEŚCIJANIN 0 7 /0 8 /2 0 0 4  • www.chn.kz.pl



N ie igrać z d iabłem
W ydarzen ie  w  M oettlingen o raz  p rzypadek  Doreen Irvine świad- 

czq  o  tym, że  siły ciemności są  potężne, chociaż  nie w szechm ocne. 
Szatan , choć zw yciężony p rzez  Pana, ma jeszcze wielką moc. N ieroz­
sądn ie  jest go  nie doceniać . M ożna mu stawić opór i zw yciężyć tylko 
w imieniu Jezusa. Inne imiona nie ostoją się p rzed  nim. Tego odw o­
ływ ania się d o  Pana uczy nas także nie kto inny, tylko sam archanioł 
Michał, który „nie ośmielił się w ypow iedzieć b luźnierczego sądu, lecz 
rzekł [diabłu -  przyp. aut.]: N iech cię Pan potępi" (jud 9).

Kurt Koch, kaznodzieja, misjonarz i autor prac z  dziedziny dem ono­
logii, opisał p rzypadek  pew nego  m łodego Greka, który p ragnął zbliżyć 
się do  Boga. Poszedł po p o rad ę  do  duchow nego Kościoła, do  którego 
formalnie należał. Duchowny ten był spirytystą i zaprosił m łodzieńca na 
swoje spirytystyczne seanse w  Salonikach. O d  tego czasu  skończył się 
duchowy spokój w życiu tego m łodego człowieka, studenta. Pojawiła 
się depresja. W  tym nieszczęściu poszedł on na odczyt kaznodziei na­
rodzonego z  góry. Tam po raz pierwszy usłyszał zw iastow anie o Jezu­
sie. To było to, czego  szukało jego serce. Z aczą ł w yznaw ać swoje grze­
chy, ale  nagle się zatrzym ał i nie mógł w ypow iedzieć ani słowa więcej. 
Kaznodzieja spytał: „Czy chce pan w yznać coś trudnego i d latego nie 
m oże pan mówić?" Student skinął głową. W tedy kaznodzieja w  imieniu 
Jezusa  rozkazał mocom ciemności, aby  zostawiły go  w spokoju. W y­
znaw ał więc dalej swoje grzechy, ujaw niając wszystkie spirytystyczne 
historie. Dzięki Chrystusowi został całkowicie wyzwolony.

Był n iew ypow iedzianie szczęśliwy, a le  ta radość go  rozzuchwali­
ła. W ieczorem  zaw oła ł w swoim pokoju: „Szatanie, teraz  już nic nie 
m ożesz mi zrobić! M ogę się z  to b ą  zmierzyć!" W  tej samej chwili po­
czuł straszne uderzenie i został sparaliżow any. Ponieważ nie zszedł 
na  posiłek, ktoś z a jrza ł do  niego i zn a laz ł go  leżąceg o  na pod łodze. 
W ezw any  kaznodzieja  rozpoznał a tak  m ocy ciemności i raz  jeszcze 
rozkazał złemu duchowi w imieniu Jezusa. Pan okaza ł łaskę i po  raz 
drugi uwolnił m łodego człowieka. W yznał on swój grzech lekkomyśl­
ności i na  przyszłość był już ostrożniejszy.

Z powyższym  z g a d z a  się moje w łasne w spom nienie z  okresu 
młodości. O tó ż  w pewnym mieście w naszym  kraju, którego nazw a 
niech pozostanie  niewymieniona, był nałogow y pijak, którego d o brze  
znali wierni z  tamtejszych wspólnot ew angelicznych. Człowiek ten był 
bowiem  kiedyś w ierzący  i n a leża ł do  w spólnoty zborow ej. Pewnego 
razu w ydało  się mu, że  jest b a rd zo  silny duchow o i że  w cale  nie boi 
się d iab ła . Aby to udowodnić, w  obecności świadków, gości w  swoim 
domu, otworzył drzwi sw ego m ieszkania i pow iedział: „Diable, w ejdź, 
ja się ciebie nie boję!" I zły duch wszedł... ku jego zgubie.

W zorzec Jezu sow y
Jest rzeczą  oczywistą, że  najwyższym  wzorem  dla naszej chrze­

ścijańskiej posługi w yrzucania złych duchów  jest działalność Jezusa  
w  tej dziedzinie. Z nowotestam enfowych opisów  w y p ęd zan ia  dem o­
nów p rzez  Jezu sa  wynikają pew ne prawdy. O to  one.

Prawie w każdym  przypadku widzimy, że  Jezus nie szukał o p ę ­
tanych; p rzy p ro w ad zan o  ich do niego. Jezus w y p ęd za ł złe duchy 
słowem. Gromił je i zwykle nie w d aw a ł się z  nimi w  dyskusję. N aw et 
zab ran ia ł im mówić. Jedynym  wyjątkiem jest p rzypadek  o p ę tan eg o  
G edareń czy k a  (Mk 5).

N astępnie , Jezus dzia łał p rzez  moc Ducha Bożego („palec 
Boży") oraz p rze z  w iarę, modlitwę i post. W  kilku p rzypadkach  mu­
siał p o w tarzać  złym duchom, by odeszły; nie zaw sze  okazyw ały na­
tychm iastowe posłuszeństwo. N iekiedy rozkazyw ał złym duchom, by 
nigdy nie pow racały. Jezus zaw sze  kierował rozkazy do dem ona, nie 
z a ś  do  człowieka opętanego .

Ludzi opętanych nie uzdraw iał, a le  w yrzucał demony. Chorych 
natom iast uzdraw iał. To rozróżnienie jest w ażne. C zęsto bowiem pod­
czas współczesnych egzorcyzm ów  okazuje się, że  zły duch to nie je­
dyny czynnik, z  którym należy  się rozprawić. C zasem  konieczne jest 
też  uzdrowienie.

W  jednym przypadku czytam y o Jezusie dokonującym  egzorcy- 
zmu na odległość (Mt 15,28). O dbyło  się to w kontekście wyjątkowej 
w iary i na  skutek usilnej prośby.

Dalej, w  służbie uwolnienia należy zwrócić uw agę na autorytet Je­
zusa. Demony bezw arunkow o musiały okazyw ać Mu posłuszeństwo. 
N aw et uczniowie rozesłani p rzez  N iego  w Jeg o  imieniu odkryli, że  
dem ony były im posłuszne (tk 10,17.20).

W  końcu, należy pam iętać, że  najw iększą i decydującą  bitwę 
z  mocami zła Jezus Chrystus w ygrał na krzyżu. Zniszczył ich w ładzę 
nad  człowiekiem p rzez  całkowitą uległość w  drodze na śmierć. Zwy­
ciężył p rzez  uległość, tak jak one upadły p rzez  bunt. W  przeciw ień­
stwie do  sza tan a  i A dam a, Jezus nie skorzystał ze  sposobności, aby 
być na równi z  Bogiem. Tak pisze jeden z  anglojęzycznych autorów: 
„Jego posłuszeństwo a ż  do  śmierci jest sam o w  sobie nie tylko znakiem, 
a le  zap o w ied zią  autentycznego o d rodzonego  człowieczeństw a. O to 
po raz  pierw szy mamy do czynienia z  człowiekiem, który nie stał się 
niewolnikiem żad n e j mocy, ż a d n e g o  praw a, żad n eg o  zw yczaju, spo­
łeczności, instytucji, wartości lub teorii. N aw et za  cenę ocalen ia  sw ego 
życia nie zgodził się ulec mocom zła. Autentyczne człowieczeństwo 
obejm ow ało akcep tację  śmierci z  ich rąk. Dlatego jego śmierć przynio­
sła zwycięstwo" (J. H. Yoder, The Politics o f  Jesus).

N ow y Testament wyjątkowo w yraźnie przedstaw ia  sza tan a  jako 
po k onanego  w roga , który na G olgocie otrzym ał śmiertelny cios, choć 
jego ag o n ia  trwa niezwykle długo. C hoć ów  w ąż  starodaw ny ma 
zd ep tan ą  głowę, to zanim  zostanie  na  wieki „wrzucony  do  jeziora 
z ognia i siarki" (por. O bj 20 ,10), będ zie  usiłował szkodzić światu, 
który Bóg stworzył, Królestwu Bożemu i Kościołowi.

W szyscy m ogą — n ie  w szyscy  pow inni
Tertulian, jeden z  O jców  Kościoła -  jak zaw sze  radykalny i często 

p rzesadn ie  surowy -  twierdził, że  chrześcijanin, który nie wie, jak wy­
gan iać  demony, powinien zostać uśmiercony! Oczyw iście nie o zn a ­
cza  to, że  każdy  chrześcijanin powinien an g ażo w ać  się w ten rodzaj 
służby. W szyscy m ogą, a le  nie wszyscy powinni. N igdy nie szukajmy 
tej służby. Jeżeli Bóg zechce  nas w niej użyć, to poprow adzi nas w tak 
oczywisty sposób, ż e  nie będziem y mogli jej uniknąć b ez  o kazan ia  
nieposłuszeństwa.

Egzorcyzm a  u w oln ien ie
Niektórzy autorzy zw raca ją  uw agę  na różnicę m iędzy uwolnie­

niem a  egzorcyzm em . O b rzęd  egzorcyzm u stosow any jest jedynie 
w p rzypadkach  zupełnego  opętan ia, gdy szatan  tak opan o w ał oso­
bow ość człowieka, że  nie m oże on posługiw ać się sw oją wolą. W e 
w spólnotach o ustroju episkopalnym  radzi się w ów czas, by w takich 
p rzypadkach  odw ołać się do  duchownych specjalnie upow ażnionych 
p rzez  biskupa. W  tych kręgach w ym aga się więc, by egzorcyzm y 
były odp raw ian e  również w  imieniu i autorytecie Kościoła. Ślad takie­
go podejścia  m ożna zo b aczy ć  także w e w spólnotach niem ających 
ustroju ep iskopalnego. Pamiętam, że  gdy przed  laty nastąpił go rszą ­
cy upadek  m oralny jednego  ze  znanych ew angelistów  telewizyjnych 
i nie chciał on p o d d a ć  się kościelnej dyscyplinie i dwuletniej duchowej 
rehabilitacji, zw ierzchnictw o kościelne stanęło p rzez  koniecznością 
podjęcia decyzji o jego ekskomunice. Decyzję w  tej spraw ie podjęło 
najw yższe kierownictwo wspólnoty. G dy  z aś  tę decyzję o g łasza ł su­
perintendent naczelny, byli z  nim na podium wszyscy pozostali człon­
kowie zarząd u , d a jąc  tym w yraz, że  cały autorytet tego  Kościoła 
chrześcijańskiego stoi z a  nimi.

M odlitw a o  uw oln ien ie
Inaczej dzieje się w przypadku uwolnienia lub tego, co Kościół 

rzymskokatolicki nazyw a egzorcyzm em  zwykłym. M ogą tu być z aa n ­
gażow ani wszyscy, osoby duchow ne i inni wierzący. Niektórzy z a lec a ­
ją w  tym przypadku bardzo  prostą formułę: „W imieniu Jezusa Chrystu­
sa rozkazuję ci, zły duchu, odstąpić od tego stworzenia Bożego!".
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B i b i  i a i myB
Ponadto, w odniesieniu do  własnej 

osoby, pom ocne m ogą być takie wzo­
ry modlitw, w ypow iadane  już przez 
wielu:

„W szechm ogący Boże, w Imię Two­
jego Syna Jezusa Chrystusa wyrzekam 
się wszystkich dzieł d iabła [gdzie się po­
działo z  naszej liturgii chrzcielnej staro­
chrześcijańskie: »W yrzekam się diabła 
i wszystkich dzieł jego«? -  przyp. aut.]. 
W yznaję moje grzechy i wyrzekam  
się moich praktyk okultystycznych jako 
obrzydliwości przed  Tobą. W yrzekam  
się wszelkich wpływów okultystycznych 
moich przodków i proszę Cię, Panie 
Boże, abyś zerw ał więzy, jakimi szatan 
z  tego pow odu krępuje moje życie. Pro­
szę, abyś całkowicie zniszczył i usunął 
ode  mnie wszystkie złe siły i zdolności, 
które prześladow ały  mnie lub opan o w a­
ły, nie chcę bowiem żad n eg o  daru, któ­
ry nie pochodziłby od  Ciebie. Ofiaruję 
siebie, moje ciało, moje myśli, moją oso­
bowość, moje uczucia, całą moją istotę. 
Panu naszem u, Jezusowi Chrystusowi, 
aby  stał się moim Z baw cą i Panem".

Lub: „Szatanie, w Imię Jezusa Chry­
stusa zniewalam  cię i karcę. Rozkazuję 
ci odejść i iść tam, dokąd posyła cię Je­
zus. Pamiętaj, że  jestem dzieckiem Boga 
Żywego; nie m asz nade  mną władzy".

Te nasze rozw ażania  nie są  pod­
ręcznikiem dem onologii. Ale jest rze­
czą  n iezbędną , by szczególnie dusz­
pasterze  znali obszerniejsze publikacje 
na ten temat, które b ę d ą  wielce po­
m ocne w posłudze w yrzucania złych 
duchów, gdy Pan to z ad a n ie  zleci. Ja 
sam kiedyś takiego podręcznika poszu­
kiwałem. Znalazłem  go  i udostępniłem 
polskiemu czytelnikowi. O to  on: Mi­
chael G reen, W ierzę  w klęskę sza tana, 
Instytut im. T. B. Barratta, W arszaw a 
1992. Książka jest jeszcze do  nabycia 
zarów no w  księgarni „A gape" miesz­
czącej się w siedzibie naszeg o  Kościo­
ła (w w w .agape.kz.p l), jak i w w ydaw ­
nictwie „O poka", prow adzonym  przez 
naszych w spółw yznaw ców  (tel./faks 
0-22 614 4 8  89).

Edw ard Czajko

1 Por. Małgorzata Borkowska, Twarze oj­
ców pustyni. Wydawnictwo Znak, Kra­
ków 2001.

2 Polski przekład tej opowieści ukazał się 
ostatnio pod tytułem: Byłam czarownicą 
(Fundacja „Głos Ewangelii", Warszawa).

10

T R Z E C I

Li s t
do z nuż onyc h  
świętym życiem

Biblia jest pełna obrazów , które ukazują, jak Boży ludzie w trudnych chwilach sw ojego życia szu­
kali Boga, a  O n d aw ał im dow ody sw ojego istnienia i swojej miłości do  nich. Zatem póki żyjemy, 
szukajmy Pana, dopóki m ożna G o  znaleźć. A On, ustami sw ego proroka Jerem iasza, zapew nia: 
„gdy mnie szukać będziecie, znajdziecie  mnie, gdy mnie szukać będziecie  całym swym sercem" 
(Jr 29,13).

Rzeczą oczywistą jest, ż e  szukanie Boga nasila się w potrzebie. Pan Bóg często przypom ina 
swoim dzieciom  w cierpieniu, że  „JEST", i ich w iarę buduje nie tylko na cudach, a le  i na opóźnio­
nych odpow iedziach  na modlitwę, z  tym że jest to Boży sposób  budow ania wiary, nie zaw sze  
dla nas zrozumiały. Każdy chrześcijanin, n iezależnie od tego, jak długo wierzy, powinien być 
św iadom , że  Pan nikogo nie odrzuca, a  jeśli zasm uca, to znowu się lituje -  przypom ina Jerem iasz 
w  swoich trenach.

Jednym z takich obrazów , który noszę w sobie, jest historia Jakuba. Jego  sposób poszukiwania 
Boga w potrzebie m oże i nam pom óc znaleźć ukojenie, tak jak Jakub je znalazł. Każdy z  nas w  swo­
im życiu, ze  wszystkimi jego zawirowaniami, potrzebuje dośw iadczać Bożej obecności. Nie mam tutaj 
na myśli przeżyć wspólnotowych, kiedy tak łatwo być zanurzonym  w Bożej chwale wśród współbraci. 
Jednak  b ez  dośw iadczania Boga w sposób osobisty i bezpośredni, człowiek czuje się z  czasem  z a ­
gubiony. Pozostaje mu tylko religijność, widzi wiele domniemanych zagrożeń, których szatan codzien­
nie używa, by go  zmęczyć, w końcu powalić, a  najchętniej -  zniszczyć. Tak bardzo  potrzebujem y 
w dniach niedoli Bożego dotknięcia, by nie popaść w rozpacz i nie zostać pokonani.

Biblia mówi, że  całe  Pismo p rzez  Boga jest natchnione; nie w ątpię, że  i historia, którą zam ie­
rzam  przypom nieć, zaw iera  Boże przesłanie dla Bożych dzieci. O dzw ierciedla bowiem  ludzkie 
postaw y na przestrzeni wszystkich wieków -  nasze  również, jeżeli Biblia jest drogow skazem  i św ia­
tłem na ścieżkach naszeg o  życia.

Z apraszam  czytelników tego  listu do  krainy Edomu, w  okolice góry  Seir, a  w ydarzen ia  te moż­
na śledzić w I Księdze M ojżeszow ej 32  i 33 . Te dw a rozdziały ukazują dram atyczny czas w życiu 
Jakuba, gdy zm ierza z  całym swoim dobytkiem do  Betel. Betel to inaczej Boży Dom. Jakub wie, że  
musi spotkać się z  Ezawem, swoim bratem. Czuje, że  Ezaw m oże nosić żal i zem ścić się z a  to, co 
się w ydarzyło w  rodzinnym domu przed  dwudziestu laty.

Jakub boi się o swoje życie i b a rdzo  potrzebuje Bożego w sparcia. Modli się, przypom inając 
Bogu o Jeg o  obietnicach, a  jednocześnie woła: „wyrwij mnie z  ręki b ra ta  m ego".

Zwróćmy uw agę, co czyni Jakub, by to w sparcie od  Boga otrzym ać. Cały swój dobytek i swoją 
doczesność pozostaw ia , pon iew aż rodzi ona zaw sze  zbytnią troskę. Jakub przepraw ił w ięc wszyst­
ko, co miał, na drugi b rzeg  potoku i pozostał sam.

Jest noc, m ożna sobie tylko w yobrazić, jak czuł się w ciem nościach sam otny człowiek. Jakub 
pozostał sam na sam z  so b ą  i w tedy spotkał Tego, który udziela błogosław ieństw a, i trzym ał się G o  
mocno mimo cierpienia, jakie go spotkało i w  skutek którego okulał. „Nie puszczę cię, dopóki mnie 
nie błogosław isz. I tam mu błogosławił".

Za sw ą nieugiętą postaw ę Jakub otrzym ał to, czeg o  potrzebow ał. W  d rodze  do  Betel trw oga, 
niepokój, ciem ność i sam otność, nag le  „JESTEM", bo mnie potrzebujesz, by ci błogosław ić na dal­
szą  drogę. Jedno  z imion naszeg o  Boga brzmi „PAN JEST TU" (Rdz 28,16).

Potrzebujemy takich przeżyć na naszej drodze do  Bożego Domu, gdzie Ojciec czeka na swoje 
dzieci, które zm ierzają do  N iego drogą, na  której O n im błogosławi.

C zesław  Budzyniak 
rys. M aria H iszpańska-N eum ann
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Misia Kościoła!

W  Bożym p lanie  zb aw ie n ia  Kościół o d g ry w a  kluczo­
w ą  rolę. Chrystus p rzyszed ł na  ziem ię, by um rzeć z a  
n a sze  winy, p o jed n a ć  nas z  Bogiem O jcem , rozbroić 
m oce ciem ności i zb u d o w ać  swój Kościół, k tórego b ra ­
my piekielne nie p rzem o g ą. Poniew aż sam  Pan Jezus 
jest jego  fundam entem  i g łow ą, w ierzę  w  jego  skutecz­
ność i n iezaw odność .

W ie rzę  w  Kościół zwycięski, choć z m a g a ją cy  się 
z  przeciw nościam i. W ie rzę  w  Kościół święty, choć  n iedo­
skonały. W ie rzę  w  Kościół pełen chwały, choć do św iad ­
czany. W ie rzę  w  Z bór Pański, który jest jedyną  n ad zie ją  
d la  z g u b io n eg o  św iata. W ie rzę  w  um acnianie Kościoła. 
W ie rzę  w  zak ład a n ie  nowych zborów , o  czym  pisał i co 
też  czyn ił apo sto ł Paweł: „W edług łaski Bożej, która mi jest 
d a n a , jako m ądry  budow niczy  założyłem  fundam ent" 
( ł  Kor 3,10).

D laczego w ie rzę  w  Zbór Pański?

1. Z bór je s t  m iejscem  p o z n a w a n ia  
i n a ś la d o w a n ia  C hrystusa

„Ci więc, którzy przyjęli słowo jego, zostali ochrzcze­
ni i pozyskanych zostało ow ego  dnia około trzech tysięcy 
dusz. I trwali w  nauce apostolskiej i w e wspólnocie, w  ła­
maniu chleba i w  modlitwach. A dusze wszystkich ogarnię­
te były bojaźnią, albowiem  z a  spraw ą apostołów  działo 
się wiele cudów  i znaków. W szyscy zaś, którzy uwierzyli, 
byli razem  i mieli wszystko wspólne, i sprzedaw ali posia­
dłości i mienie, i rozdzielali je wszystkim, jak komu było 
potrzeba. C odziennie też jednomyślnie uczęszczali do  
świątyni, a  łam iąc chleb po  dom ach, przyjmowali pokarm 
z  weselem i w  prostocie serca, chw aląc Boga i ciesząc się 
przychylnością całego  ludu. Pan zaś codziennie pom nażał 
liczbę tych, którzy mieli być zbaw ieni" (Dz 2,41-47).

C o by się stało z  tymi ludźmi, gdyby  po wysłuchaniu 
kazan ia  Piotra nie zostali w łączeni do  zboru?  Jak  w yglą­
d a ło b y  ich życie, ich służba Bogu? N ie m ożna mówić 
o  czynieniu uczniami, duchowym  w zroście ani o  służbie 
b e z  społeczności Kościoła. D latego Pan Jezus, w ysyła­
jąc nas na  cały  świat, nie tylko n ak aza ł nam  głosić Ewan­
gelię, a le  polecił też  tych, którzy w  nią uw ierzą, czynić 
uczniami, chrzcić, w łączać  do  zb o ró w  i p rzygotow yw ać 
d o  służby (Mt 28 ,19 -20). N a k a z  misyjny obejm uje w łą­
czan ie  d o  zborów  o ra z  z ak ład an ie  nowych. Zbór bo ­
wiem jest miejscem, w  którym n aw raca jący  się człowiek 
odkryw a B oga o ra z  sw oją tożsam ość w  Nim.

2 .  Z bór je s t  m iejscem  
s z c z e g ó ln e g o  d o św ia d c z a n ia  
B ożej o b ecn o śc i i ch w ały

„Albowiem gdzie  są  dw aj a lb o  trzej zgrom adzeni 
w  imię moje, tam  jestem pośród nich" (Mt 18,20).

Bóg jest o becny  w szędzie, jest z  nami zaw sze , lecz 
społeczność Kościoła jest dla N iego  czym ś szczegól­
nym. Pięćdziesiątnica w  Jerozolim ie o ra z  w ylanie Ducha 
Św iętego w  Samarii stały się udziałem  niewielkiej grupy 
uczniów Chrystusa, którzy byli razem , zgrom adzeni na 
jednym miejscu. Apostoł Paweł, opisując spotkanie wie­
rzących, nabożeństw o, p o d czas  którego przejaw ia się 
moc Ducha Św iętego, stw ierdza, że  ludzie w łaśnie tu 
m ogą zo b aczy ć , iż „praw dziw ie Bóg jest pośród nas" 
(1 Kor 14,24-25). Kościół jest dom em  Bożym. W ierzą ­
cy są  św iątynią Bożą. Kiedy się spotykamy, Pan jest po­
śród nas w  swojej mocy, chw ale i miłości -  niezależnie 
od tego, czy jest nas pięcioro, pięćdziesięcioro czy pięć 
tysięcy. N ie m a innego miejsca na  świecie, gdzie  mo­
glibyśmy w  taki sposób  do św iad czać  B oga jak w  Je g o  
Kościele. Każdy istniejący o ra z  now o pow stający zbór, 
który trw a w  Chrystusie, jest 
miejscem konfrontacji g rzesz­
nika z  obecnością  żyw ego  
Boga, miejscem, w  którym 
człowiek do św iad cza  
cząstki nieba, m oże zo­
b aczy ć  i skosztować, 
że  do b ry  jest Pan.

3 .  Z b ór je s t
jed yn ym  
m iejscem  p ra w d y

„G dyby jednak moje przyj­
ście się odwlokło, to m asz w ie­
dzieć, jak należy  postępow ać 
w domu Bożym, który jest Kościo­
łem Boga żywego, filarem i pod­
waliną prawdy" (1 Tm 3,15).

Kościół jest filarem praw dy w świecie pluralizmu, fał­
szu, chaosu, niespójności. Żyjemy w czasach  wielokierun­
kowego patrzenia na życie. Każda subkultura m łodzieżo­
w a, religia, g rupa narodow ościow a ma swoją od rębną 
definicję prawdy. Dziś nie ma już podziału na czarne 
i białe, m iędzy nimi jest wiele odcieni szarości. To 
prow adzi do  wielkiego zam ieszania w umysłach 
ludzi, d o  zaburzeń  emocjonalnych, depresji, rs 
nierzadko samobójstw. Co to jest p raw da?  Py­
tanie, które z ad a ł kiedyś Piłat Jezusowi, p ad a  
co raz  częściej. Kościół jest na niej założony, 
bo jest nią Jezus Chrystus. Duch Święty 
jest Duchem prawdy. Słowo Boże jest 
p raw dą absolutną. Kiedy je zwiastu­
jemy, ona usuwa zam ieszanie 
i wnosi pokój do  serc i umy­
słów ludzi. O b n a ża  i kon­
frontuje, uspokaja i leczy.

rys. F ranciszek  G o łęb iow sk i r»y*
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i Od lewej, 
górny rzqd:
M arek  Tom czyński, 

J a m e s  Ros (N iem cy), 

K rzysztof 

/yfatuszew ski,

J a c e k  Z a tyka , 

M ariu sz  

M uszczyński, 

M an fred  Lanz 

(N iem cy).

Dolny rząd:
A ndrze j G uresz , 

W ies ław  G ośc iej, 

Z b ign iew  

i M a g d a le n a  

M arco w ie

V. ,«».

Misji Krajowej

Pociqga, poniew aż jest odpow iedzią  na nur­
tujące pytania i problemy. „Poznacie praw dę 
i p raw da w as wyzwoli" -  pow iedział Chry­
stus (J 8 ,32). Jakiż to przywilej być w praw ­
dzie! Nie znajdziem y jej poza  Chrystusem 
i Jego  Kościołem. Każdy zbór głoszący Bożą 
praw dę jest ratunkiem dla zgubionych, z d ez ­
orientowanych ludzi.

4 .  Zbór jest w  Bożym  
p lan ie zb aw ien ia

„I widziałem miasto święte, nowe Jeru­
zalem, zstępujące z  nieba od Boga, przygo­
tow ane jak przyozdobiona oblubienica dla 
męża sw ego. (...)

I nie w ejdzie do  niego nic nieczystego 
ani nikt, kto czyni obrzydliwość i kłamie, tylko 
ci, którzy są zapisani w księdze żywota Ba­
ranka. (...)

Błogosławieni, którzy piorą swoje szaty, 
aby mieli prawo do drzew a żywota i mogli 
wejść przez bramy do miasta. N a zewnątrz 
są psy i czarownicy, i wszetecznicy, i zabójcy, 
i bałwochwalcy, i wszyscy, którzy miłują kłam­
stwo i czynią je" (Obj 21,2.27; 22,14-15).

Kościół Chrystusa to Jego  oblubienica. 
Apostoł Paweł stwierdza w Drugim Liście do 
Koryntian, że  zaręczył ich z  Panem (11,2). 
Pewnego dnia na zaw sze zostaniemy połącze­
ni z  Chrystusem. Nastąpi pełne zrealizowanie 
naszego zbawienia, gdy będziemy og lądać  
Boga tw arzą w twarz. Ta radość zarezerw o­
w ana jest jedynie dla tych, którzy są zap isa­
ni w księdze żywota Baranka, dla tych, którzy 
są częścią Kościoła, Zboru Pańskiego. Biblia 
mówi, że  pozostała część ludzkości będzie 
na zewnątrz. O to nadzieja Kościoła -  życie 
wieczne z  Panem, Królestwo Boże dopełnio­
ne na nowej ziemi i w nowym niebie. Będąc 
dziś częścią zboru, nowo narodzony chrześci­
janin ma radosną wizję wieczności ze  swym 
Zbawicielem. Biblia mówi, że  każdy, kto jest 
włączony w Ciało Chrystusa, w zbór, jest bez­
pieczny jak N oe w  arce, że  Bożym przezna­
czeniem dla nas nie jest przyszły gniew, ale 
życie wieczne z  Chrystusem (1 P 3,20-21; 
1 Ts 5,9). Dlatego jestem członkiem zboru Pań­
skiego oraz  zakładam  nowe zbory, gdyż pra­
gnę, by jeszcze wielu przyjęło tę łaskę zbaw ie­
nia, dołączając  do grona wierzących.

o  •  e

Skoro zbór Pański jest Bożą odpow ie­
dzią na potrzeby św iata, to ilu zborów  po­
trzebuje Polska? Ilu zborów  potrzebuje twoje 
miasto? Im mniej ich, tym większy zasięg  od­
powiedzialności za  zgubionych. Im więcej, 
tym więcej uczniów Pańskich, chwały Bożej, 
prawdy, więcej możliwości poznania  Bożej 
łaski zbaw ienia.

Tak, wierzę w powodzenie Kościoła, ponie­
w aż jego początkiem i końcem jest Chrystus.

M ariusz M uszczyński
-  dyrektor Misji Krajowej
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Misja Krajowa to jedna z  funkcjonujących 
już od  lat ag en d  naszeg o  Kościoła. Kiero- 

jljjwali nią różni przywódcy, różne też były 
formy jej dz ia łania. Cel jednak pozostaje 
ten sam -  rozszerzanie Bożego Królestwa 
p rzez  głoszenie Ewangelii.

Pod koniec ub iegłego roku nowym dy­
rektorem Misji Krajowej został diakon Ma- 

j | riusz M uszczyński. O d  lat nosił w  sercu wy- 
raźn ą  wizję zak ład an ia  nowych zborów, 
zdobył też już na tym polu dośw iadczenia. 
Razem z żo n ą  Lidią założyli zb ó r w Zdzie­
szow icach i p rzez  kilka lat prowadzili projekt 

’ (‘ zak ład an ia  nowych zborów  w O kręgu Połu­
dniowym. Znaleźli się więc w roli m isjonarzy 
o raz  w roli w spom agających  potencjalnych 
i nowych pastorów. Dziś Kościół otworzył 
przed  nimi o b sza r o wiele większy niż jedno 
miasto czy okręg kościelny. To ogrom ne wy­
zw anie. O d czu w ają  w yraźne powołanie, 
by służyć tym zborom , które podjęły się z a ­
dan ia  „rodzenia" nowych zborów.

Taki też cel stawia sobie obecnie Misja 
Krajowa. By go  osiągnąć, po trzeba  w ie­
lu zapalonych  do tego  dzieła Bożych pra­
cowników. Bóg ich w zbudza . N a początek  
pow stała Rada Misji Krajowej -  zespó ł kil­
ku osób z  różnych regionów  Polski. To lu­
dzie oddani spraw ie ew angelizacji, gotowi 
w sp om agać  „rodzące" zbory, szkolić misjo­
narzy  i opiekow ać się nimi.

Pierwsze spotkanie Rady MK odbyło się 
w dniach 17-18 lutego, w  Opolu. Jego  celem 
było duchowe zbliżenie i naw iązanie kontak­
tów między członkami Rady. To był także czas 
nauki, ustalania priorytetów, zachęty, rozpo­
znaw ania Bożej woli, czas modlitwy. N a  spo­
tkanie to przyjechali bracia z  Niemiec: p a ­
stor M anfred Lanz, prezbiter okręgowy Gór­
nej Szwabii w  BFP, dyrektor misji zakładania

zborów  na terenie Niemiec, i jego w spółpra­
cownik, pastor Jam es Ros z Hemmingen. Ich 
wieloletnie dośw iadczenie, owoce służby 
i zbliżone warunki funkcjonowania Kościoła 
w  Niemczech dały podstaw ę, by wsłuchać 
się w  to, co mają do przekazania.

Pastor M. Lanz podkreślał rolę relacji 
w  budowaniu Bożego Królestwa: relacji z  Pa­
nem o raz  relacji wzajemnych m iędzy współ­
pracownikami. To coś więcej niż tylko wspól­
na wizja czy strategia. W  służbie zakładania 
zborów  istotne znaczenie ma Boża z a sad a  
pom nażania. N akazuje ona zborom  -  pod­
kreślał pastor Manfred -  dążyć do zak ład a­
nia nowych zborów. Długofalowym celem nie 
jest bowiem jedynie wzrost liczby wierzących 
w danym zborze, lecz założenie kolejnego, 
gotow ego do zakładania  następnych.

Pastor Jam es Ros p rzekaza ł z  kolei wiele 
praktycznych w skazówek, w  jaki sposób  Mi­
sja m oże w spółpracow ać ze  zboram i, w spo­
m ag ać  m isjonarzy o raz  jak p rzedstaw ia  się 
cały proces zak ład an ia  now ego zboru. Pod­
kreślił też rolę mentora w  pracy  w spierającej 
dzia łan ia  m isjonarza.

Fundamentem, na którym o parte  zosta­
ło spotkanie Rady, było jednak nie tyle na­
uczanie, ile wizja, którą Bóg włożył w serce 
brata M ariusza. W  czasie rozmów i modlitw 
„przelew ana" była do serc pozostałych. Każ­
dy potem mógł określić swoją rolę w jej re­
alizacji, przyczynić się do  ustalania strategii 
działań. Dało się odczuć, że  w tym czasie ro­
dzi się Boża spraw a -  na początku jest ona 
niewidzialna, skryta głęboko w  sercach, ale 
z  czasem , jak wierzymy, stanie się bardzo  
spektakularna: w postaci dziesiątek, setek 
nowych zborów.

Krzysztof M atuszew ski

CHRZEŚCIJANIN 0 7 /0 8 /2 0 0 4  • www.chn.kz.pl



Słupski
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Ważne jest, by wszy­
scy członkowie spo­
łeczności czuli się 
współodpowiedzial­
ni za pracę misyjną 
i zakładanie nowe­
go zboru.

I Kaplica przy ul. Długc

Fot. Paweł Zgórski
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I filia zboru przy ul. Jana  Kazimierza

I Jeszcze Hala Sportowa, a  w niedalekiej przyszłości 
główny zbór w Słupsku, przy ul. Grottgera

Obecnie wiele zborów  w naszym Kościele nie podejmuje pra­
cy misyjnej. To trudne zadanie; ale jednak to jest możliwe 
i w miejscach, w których dotąd panowała duchowa martwo­
ta, dziś tętni życie Kościoła. W  jaki sposób zbór w  Słupsku 
realizuje misyjny nakaz?

„Idźcie i głoście!" -  taki jest nakaz naszego Pana, Jezusa Chrystusa 
go Kościoła. O d samego początku swego istnienia Zbór słupski czynnie anga­
żuje się w realizację tych słów. Ponad 5 0  lat historii naszej społeczności pod 
przywództwem pastorów: Edwarda Pruszkowskiego, Mirosława Milewskiego 
i Jacka Heidenreicha, to czas intensywnej pracy ewangelizacyjnej na terenach 
byłych województw: koszalińskiego i słupskiego. Szczególnie należy podkreślić 
misyjny zapał pastora Mirosława Milewskiego. Jego służba przyczyniła się dęgj 
założenia kilku zborów (w Broczynie, Miastku, Ustce, Świdwinie, Lęborku, Człu­
chowie, Szczecinku, Bytowie i Główczycach) oraz punktów misyjnych (w Darło­
wie, Rzeczenicy, Kępicach i Izbicy).

Rozmach naszej pracy misyjnej podyktowany jest przede wszystkim | 
gnieniem wykonania Bożej woli, by jak najwięcej ludzi zostało zbawionyc 
przez moc Ewangelii. To jedyna motywacja, jaka nami kieruje. W ytyczająg 
zatem cele i zad an ia  Kościoła na najbliższy czas, Rada Starszych pod 
wodnictwem pastora za  priorytet uznaje głoszenie Ewangelii w mie 
gdzie nie ma jeszcze społeczności ludzi odrodzonych. Modlimy się, by Bóg 
prowadził nas w tym.

Niezwykle istotne jest, by przygotować jak największą liczbę współpracow­
ników, którzy zastąpią w zborze tych, którzy podjęli się pracy misyjnej. Jak to ro­
bimy? W  ramach zborowej szkoły uczniostwa staramy się rozpoznać powołanie 
tych, którzy chcą służyć Panu w Kościele. Następnie każda z funkcjonujących 
w Kościele służb -  kaznodziejska, uwielbienia, nagłośnienia, kolportażu litera­
tury, pracy z  dziećmi, duszpasterska -  ma za  zadanie przygotować wybrane 
osoby do pracy misyjnej, prowadzącej do założenia nowego zboru.

Cały ten proces odbywa się jednak nie tylko w kręgu zborowych służb. 
W ażne jest, by wszyscy członkowie społeczności czuli się współodpowiedzial­
ni za  pracę misyjną i zakładanie nowego zboru. W  praktyce wszyscy są za ­
chęcani do modlitw i postu, do bezpośredniej pomocy w ewangelizgęji, gjak- 
że do ofiarności na rzecz kosztów różnych działań, a  potem także do łożenia 
na funkcjonowanie nowej wspólnoty.

By rozpocząć konkretną pracę, trzeba najpierw wybrać miejsce. N a ­
stępnie musi zostać wyłoniony lider (koordynator) oraz zespół jego współ­
pracowników, odpowiedzialnych za  wszelkie działania. W  każdy#) L ito­
wych miejsc organizujemy najpierw kilkudniową ewangelizację, a  następ­
nie wyznaczam y dzień, w którym odbyw ają się regularne nabożeństwa. 
Początkowo mają one zaw sze charakter ewangelizacyjny, ale z  czasem  
-  w miarę napływu ludzi -  przekształcają się w m odlitew no-naucz|pqce.^ 
N ad  wszystkim czuwa w tym czasie zbór macierzysty. Kiedy liczba osób 
w placówce przekracza dw adzieścia, przekształcona zostaje ona wów­
czas w samodzielnie funkcjonujący zbór. Pastor jest wyłaniany albo 
miejscowych wiernych, albo też przybywa z zewnątrz. W  kolejnych latach 
rola zboru macierzystego polega na udzielaniu wsparcia duszpasterskiego 
i kaznodziejskiego.

W  naszym zborze kładziemy bardzo duży nacisk na przygotowywanie 
wierzących do pracy Pańskiej. O dbyw a się to poprzez szkolenia, zachęca­
nie, powierzanie różnych, nawet zupełnie drobnych, zad ań  po to, aby osoby 
z powołaniem mogły się realizować i sprawdzać.

O becnie mamy trzy miejsca nabożeństw: jedno to dotychczasow a ka­
plica, drugie to pomieszczenie wynajmowane w jednej z  dzielnic Słupska, 
trzecie natomiast to wielka hala sportowa na 2 tys. miejsc, gdzie od 9  maja 
br. organizujemy główne nabożeństw a. Naszym celem jest założenie kilku 
nowych zborów  w różnych dzielnicach Słupska. Idąc jednak dalej, mamy 
zam iar założyć także zbory  w miejscowościach położonych w promie niu 
100 km od naszego miasta -  tam, gdzie nie ma dotąd społeczności ludzi 
biblijnie wierzących.

Głęboko wierzymy, że taka jest wola Boża. On pragnie zbaw iać 
go niezmiennie od ponad 5 0  lat misja i ew angelizacja to główne priorytety 
słupskiego zboru.

Jacek Heidenreicb
-  pastor zboru w Słupsku
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W ołczyn

n

Po spotkaniu ewangelizacyjnym w parku miejskim |

W ołczyn jest niewielkim, sześcioty- 
sięcznym miasteczkiem na północy 

Opolszczyzny. Kiedy w  1992 r. o d d a ­
łem swoje życie Jezusowi, byłem przeko­
nany, że  jestem tu jedynq szczerze  nawró­

coną osobą. W krótce jednak poznałem  kilku 
starszych ode  mnie chrześcijan, będących 

członkami zboru zielonoświątkowego w pobli­
skiej wsi -  W ierzbicy Dolnej. Tam też, po swoim 

chrzcie, postanowiłem an g ażo w ać  się w różnego ro­
dzaju służby. O d  sam ego początku najbliższe memu sercu było 
przyprow adzanie innych do  Jezusa.

W  W ierzbicy działo się sporo, a le  ja Wciąż myślałem o W oł­
czynie. G dy któregoś niedzielnego popołudnia gościliśmy z  żoną  
na obiedzie prezbitera okręgow ego, brata Pawła Cieślara, zwie­
rzyłem mu się z  marzeń, by Bóg przysłał do  n aszego  miasta czło­
wieka gotow ego poprow adzić p racę  misyjną. W tedy on popatrzył 
na mnie i odpow iedział: „W idzę, że  już przysłał". Pomyślałem so­
bie: „Cwane, a le  to nie ja".

W brew  temu, co w tedy myślałem o sobie, Bóg prow adził mnie 
od jednego w ydarzenia do kolejnego, co raz  bardziej przekonu­
jąc, że  w W ołczynie powinien powstać zbór. Zacząłem  od dziele­
nia się Dobrą Now iną ze  znajomymi z  harcerstwa. Po jakimś c za ­
sie Ewangelię przyjęła g rupa kilkunastu młodych osób. N ierzadko 
wywoływało to przykre sytuacje w  ich dom ach. Ale były też z a ­
baw ne -  któregoś razu jedna z  mam przyszła skontrolować, co 
się dzieje z  jej córką na spotkaniach Kursu „Alfa". W krótce potem 
sam a nawróciła się i na kolejnym spotkaniu modliła się już innymi 
językami.

O w oce  pracy z  młodymi ludźmi zazw yczaj pojaw iają się do­
piero po dłuższym czasie. Dla wielu liderów może być to frustrują­
ce. Kiedy w moich m arzeniach rodził się Kościół w W ołczynie, nie 
sądziłem nawet, ile wysiłku będzie  to kosztowało, nie zdaw ałem  
sobie sprawy, ilu rzeczy będ ę  musiał się nauczyć. Dziś jednak, po

I■
■

i i !

kilku latach od rozpoczęcia  pracy misyjnej, mamy zarejestrow a­
ny, sam odzielnie funkcjonujący zbór. C zas ten b a rdzo  w zbogacił 
mnie, przydał wielu osobistych dośw iadczeń B ożego działania. Ta 
z a s a d a  zaw sze  się spraw dza: jeśli służysz, będziesz  w idział Boże 
działanie, jeśli nie -  m ożesz już tylko z  nudów jeździć na chrześci­
jańskie konferencje.

Moimi współpracownikam i są głównie ludzie młodzi: studenci 
a lbo  m ałżeństwa na dorobku. Z aan g ażo w an ie  w  służbę w ym aga 
od nich wielkiego wysiłku i mobilizacji -  szczerze  mówiąc, jestem 
dla nich pełen podziw u. N ie w idzę jednak innej możliwości rozwo­
ju Kościoła jak tylko p rzez  w spółpracę. Jed n ą  z  pierwszych zasad , 
jakich musiałem się nauczyć jako pastor, była umiejętność słucha­
nia innych i w łaściwe korzystanie z  tej zbiorowej mądrości. Dziś 
zatem  moim priorytetem jest dban ie  o rozwój współpracowników.

N asz  zbór liczy obecnie piętnastu członków i nie ma jeszcze 
rozwiniętych służb, a le  tym, co mnie cieszy, jest jedność w myśle­
niu o służbie -  w ierzę, że  to d a  Bogu sposobność do  użycia nas. 
W ciąż szukamy w naszym mieście „klucza" do  otwarcia drzwi Je­
zusowi. Być m oże jesł nim -  co obserwujem y w ostatnim czasie 
-  dzielenie się Ewangelią z  przyjaciółmi; ich serca otw ierają się. 
Przed nami też innego rodzaju w yzw anie -  by móc dzielić się 
z  ludźmi Dobrą N ow iną, trzeba dziś najpierw  przykuć ich uw agę. 
W  dobie Internetu, telewizji, w szechobecnej reklamy to nap raw dę 
trudne zad an ie . Trzeba w ykazać się du żą  kreatywnością.

Kilka pierwszych lat mojej służby to poczucie osam otnienia. 
Teraz mam już współpracowników w samym zborze , a le  także po­
moc z  zew nątrz. Uczestniczę w  Projekcie Z ak ładan ia  Zborów, co  
umożliwia mi kontakty z  innymi misjonarzami, szkolenie w spółpra­
cowników, w spółpracę z  zespołam i misyjnymi.

Patrząc już z  perspektywy kilkuletniej pracy  misyjnej, a  także 
pastorskiej, m ogę dzielić się zasadam i, które pom ogły mi na sa­
mym początku tej służby:

-  p lanow anie działań
-  szukanie współpracowników
-  wytrwałość w  okresach „ciszy"; jeśli się sytuacja nie zmienia, 

pozostaje modlitwa i p róba zmiany metod
-  nowatorstwo w sposobie działania.

Andrzej Urgacz
-  pastor zboru w  W ołczynie

j W izyta w domu pomocy społeczniej w Kluczborku
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JaworB

„Muszę stanąć
Kiedy przyjechałem  po raz  pierw szy do  Jaw ora, zastałem  pu­
sty, zimny i ba rd zo  stary obiekt kościelny, w którym mogłem 
organ izow ać nabożeństw a. Nie było to łatwe, poniew aż nie 
znałem  w tym mieście nikogo i do jeżdżałem  z rodzinnego 
Dzierżoniowa (55  km w jedną stronę), a  w  okresie pierwszych 
dwóch miesięcy na nabożeństw ach nie pojaw iał się nikt z  Ja ­
wora. Był to czas weryfikowania m ojego pow ołania do służ­
by w tym mieście, kształtowania postaw y pokory i cierpliwości. 
Miałem pewność, że  to Bóg postawił mnie w  tym miejscu i On 
jest tym, który mnie nie opuści ani nie porzuci.

Postanowiłem dw a razy w  tygodniu przy jeżdżać  do  Jaw o­
ra, organizując nabożeństw a w czwartki i w niedziele. W  so­
boty natom iast chodziłem  po ulicach, rozdając  broszury i gło­
sząc Ewangelię. Ktoś mógłby zapytać: „Po co organizow ać a ż  
dw a nabożeństw a w tygodniu d la siebie, swojej żony i dzie­
ci?" Bóg przemówił do  mnie słowami z Księgi H abakuka (2,1): 
„M uszę stanąć  na mym posterunku..." W iedziałem , że  tylko bę­
d ąc  tam, m odląc się i pracując, przyniosę ow oc dla Boga.

W  tym początkowym, trudnym okresie wielkim wsparciem 
duchowym dla mnie był, i jest nadal, brat Piotr Cieślar, pre­
zbiter okręgowy, natom iast c iężary  służby pionierskiej dźwi­
ga ł ze  mną zbór-matka w Strzegomiu. Z aan g ażo w an ie  pasto­
ra C zesław a R akoczego o raz  starszych zboru było dla mnie 
wielkim błogosławieństwem . Systematycznie przyjeżdżali, aby 
raz  w miesiącu usłużyć kazaniem , wysyłali grupę uw ielbiającą 
i m łodzież d o  pom ocy w sobotnich ew angelizacjach.

Bóg pobłogosławił systematyczną pracę i do zboru zaczęły 
wkrótce przychodzić i naw racać się pierwsze osoby. Pan poru­
szył także serce mojego przyjaciela Krzysztofa Wrony, który po­
stanowił zw iązać się z  jaworskim zborem  -  w raz z  rodziną przy­
jeżdżał i prowadził uwielbienie, a  dziś jest starszym zboru. Biblia 
mówi, że lepiej jest dwom niż jednemu! Ta praw da spraw dza się 
w naszej relacji i przekłada na efektywność służby w Kościele.

Milowym krokiem w  rozwoju naszej społeczności stało się 
w łączenie nas w Projekt Z akładan ia  Zborów  O kręgu Z achod­
niego. W śród wielu błogosław ieństw  w ypływających z  tego 
faktu należy wymienić:

-  w spółpracę z krajowymi i zagranicznym i zespołam i mi­
syjnymi, wspierającym i nas w działaniach  ew angelizacyjnych

-  możliwość udziału w sem inariach d la misjonarzy, p o d ­
czas których budujemy swoją w iarę, modlimy się o siebie na­
wzajem , zacieśniam y relacje przyjaźni

-  ba rd zo  po trzebne w sparcie finansowe.
Tym jednak, co pozwoliło nam wyraźniej zaistnieć w mie­

ście -  w  św iadom ości jego m ieszkańców -  jest naw iązanie 
kontaktów z w ładzam i Jaw ora, przedstawicielam i m ediów (lo­
kalnej g aze ty  i telewizji) o raz  dyrektorem i pracownikami Ja ­
w orskiego O środka Kultury.

O to  kilka faktów ukazujących, w moim przekonaniu, n ad ­
przyrodzone działanie Boga, budujące autorytet i pozytywny 
wizerunek Kościoła w mieście:

• W e w spółpracy z Jaworskim Ośrodkiem Kultury bie­
rzemy udział w konkursach piosenki religijnej i kolędniczej, 
prezentując pieśni uw ielbiające Boga. Są to imprezy organi­
zow ane przez  miasto i zaw sze p rzyciągają  tłumy. N asze  wy­
stępy w zbudzają  wielkie zainteresow anie i poruszenie wśród 
słuchaczy. Dwukrotnie też strzegomsko-jaworska grupa „San­

tos" koncertowała p odczas największej imprezy odbyw ającej 
się w naszym mieście, czyli „M iędzynarodow ych Targów Chle­
ba", o raz  p odczas „Dni Jaw ora".

• W  naszych modlitwach wciąż prosiliśmy Boga o możli­
wość zam ieszkania w Jaw orze. Po mojej pierwszej rozmowie 
z  burmistrzem w skazano nam dw a lokale o łącznej powierzchni 
218 m2 w samym centrum miasta, w odległości 100 m od zbo­
ru. W  tym czasie kolejna w ierząca rodzina postanowiła prze­
prowadzić się do  Jaw ora, odczytując Boże powołanie do  pracy 
w naszej społeczności. Kiedy opowiedziałem  im o propozycji 
burmistrza i pokazałem  mieszkania, postanowiliśmy wspólnie 
tam zam ieszkać. Dzięki Bożej pom ocy załatwiliśmy wszystkie 
formalności i pieniądze. Dziś prowadzimy już pracę Pańską na 
miejscu. Jest to dla nas wielkim błogosławieństwem!

• W spółpraca z  Jaworskim Ośrodkiem Kultury o raz  przed­
stawicielami mediów zaow ocow ała także nagłośnieniem działań 
grupy misyjnej z  naszego partnerskiego zboru w Minneapolis 
(USA). O d tej pory informujemy media o wszystkich ważniejszych 
wydarzeniach planowanych przez zbór (chrzest, ewangelizacje, 
koncerty, działania w zakresie profilaktyki uzależnień) -  dzięki 
temu mamy darm ow ą reklamę, a  później bardzo pozytywne re­
cenzje. Jaworski Ośrodek Kultury natomiast, gdy organizujemy ja­
kieś większe spotkanie, nieodpłatnie udostępnia nam sprzęt na­
głaśniający i piękną salę Teatrujaworskiego.

Po dwóch latach pracy pionierskiej w Jaworze, dzięki łasce 
Bożej, na nabożeństwach zgrom adza się około 3 0  osób. Pro­
w adzona jest służba katechetyczna, prężnie działa grupa mło­
dzieżow a, rozwija się zespół „Santos". Bóg błogosławi swoim 
dzieciom! Już dziś, choć to dopiero dwa lata, widzę, jak wiel­
ka jest wierność Boga i Jego błogosławieństwo przygotowane 
dla tych, którzy często wbrew nadziei żywią 
nadzieję. Słowo, które motywowało 
i motywuje mnie wciąż do  dalszej 
służby, zaw arte jest w  Liście do 
Rzymian (12,11): „W  gorliwości 
nie ustając, płomienni duchem,
Panu służcie".

A ndrzej Bandyk
-  pastor Zboru w Jaw orze

Wrocław

mm--.
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BRadomsko

zrodził się w sercach
W iesław -  od wczesnych lat młodzieńczych w pełni korzy­
stał z  życia. W  latach 80. walczył o wolność i demokrację, 
podczas gdy jego kuzyn walczył o jego zbawienie. Jezus 
stanął na drodze W iesław a w roku 1985. N aw et najbliższa 
rodzina nie mogła go  poznać, nawrócenie było spektakular­
ne. O dtąd ten wojowniczy charakter stał się Bożym narzę­
dziem w zdobywaniu nowych dusz dla Jezusa. Służąc Bogu 
w zborze w Katowicach, brał udział we wszelkich akcjach 
ewangelizacyjnych. W tedy poznał Tomasza Kmiecika, z  któ­
rym wspólnie głosił Ewangelię na ulicach. W  1990  r. powstał 
zbór w  Jaworznie, w którym W iesław  służył jako lider uwiel­
biania i lider młodzieży. W  tym czasie Bóg rozwijał w jego 
sercu pragnienie głoszenia Ewangelii i zakładania nowych 
zborów. N ajpierw  jednak musiał skończyć studia i znaleźć 
pomoc odpow iednią dla siebie. A to nie było łatwe.

Ruta -  wychow ała się w  chrześcijańskiej rodzinie. O d 
dziecka w zrastała  w atm osferze Bożej miłości i pokoju. 
W  wieku ośmiu lat o d d a ła  swoje życie Jezusowi. To był 
świadom y wybór. W iedzia ła , że  chce służyć Bogu całym 
sercem. Przez kolejnych osiem lat chodziła do  szkoły nie­
dzielnej, potem sam a zaczę ła  prow adzić zajęc ia  z  dziećmi. 
Okres następnych ośmiu lat to czas poznaw ania  Boga na 
spotkaniach młodzieżowych, z aa n g ażo w an ia  w życie zb o ­
ru „Betel" w  Ustroniu. W e wszystkich e tap ach  życia i służby 
w ciąż tow arzyszyła jej pewność, że  Bóg pow ołał ją i przy­
gotowuje do  wykonania jakiegoś dzieła. G dy po pewnym 
czasie znalaz ła  się na Zlocie M łodzieżowym  w  M orągu, 
czekała na nią niespodzianka. Spotkała W iesław a, który 
miał p o dobne  podejście do  życia i... był wolny.

Czas, gdy się poznaw ali i gdy  rodziła się ich miłość, to 
tem at na pokaźnych rozmiarów romans. W  rok po Zlocie, 
w sierpniu 1998 r., pobrali się. O d tąd  połączyli swe siły 
w modlitwie o Boże prow adzenie w ich życiu.

Ruta zd aw ała  sobie spraw ę, że  nie zam ieszkają na sta­
łe w jednym miejscu. Przyjęła postaw ę p o d o b n ą  do  posta­
wy Rut z  Biblii, która ob iecała  swojej teściowej: „dokąd ty 
pójdziesz i ja pójdę; gdzie ty zam ieszkasz i ja zamieszkam; 
lud twój -  lud mój, a  Bóg twój -  Bóg mój". Deklaracja ta 
ziściła się w ich rodzinie bardzo  szybko.

W iosną 1999  r. pastor Tomasz Kmiecik z  C zęstocho­
wy zachęcił W iesław a do podjęcia pracy  misyjnej. Po z a ­

poznaniu się z  projektem zak ładan ia  zborów  p rzez  O krę­
gow ą Szkołę Misyjną, oboje z  Rutą wiedzieli, że  nareszcie 
pojawiło się zielone światło dla ich wspólnej pracy  w Króle­
stwie Bożym. Pozytywnie przeszli rozm owę kwalifikacyjną, 
p odczas której poznali dyrektora OSM , M ariusza Musz- 
czyńskiego. Ich znajom ość bardzo  szybko przerodziła się 
w przyjaźń i wspólne pragnienie zak ład an ia  zborów. O d 
tego  czasu Ruta i W iesław  byli gotowi pod jąć  p racę  misyj­
ną, nie wiedzieli jeszcze jednak, w  jakim mieście. W ybór 
nie był łatwy, ale  Bóg wszystkim pokierował. Jak? O  tym 
najlepiej opow ie sam a Ruta...

Jesteśm y gotow i
W  lipcu 1999  r. zostaliśmy zaproszeni na o b ó z  misyj­

ny do Kłobucka. W  tym czasie mieliśmy możliwość odw ie­
dzić pięć miast w okolicach Częstochowy, w których zbór 
„H osanna" prowadził ew angelizacje uliczne. Po raz  pierw­
szy spędziliśmy w tedy dw a popołudnia w Radomsku. Ja ­
kiś szczególny pokój w ypełniał nasze serca w  tym mieście. 
W krótce postanowiliśmy, że  tu właśnie będzie  nasze pole 
misyjne. O piekę nad tą p racą  objął bliski nam i przyjazny 
zbór w Częstochowie.

O d  stycznia do  kwietnia 2 0 0 0  r. braliśmy udział w  szko­
leniu dla misjonarzy w Jastrzębiu. Był to w spaniały czas „ła­
dow ania duchowych akumulatorów", czyli przygotow ania 
do służby zak ładan ia  zborów. Jednocześnie rozpoczęliśmy 
regularne odw iedzanie grupy dom owej w Radomsku. Spo­
tykaliśmy się w  gronie kilkunastu osób -  członków zboru 
częstochow skiego. Mogliśmy dzięki temu od  razu stosow ać 
teorię w praktyce i tak, w zupełnie naturalny sposób, roz­
poczęliśmy proces zak ładan ia  zboru w Radomsku. N aj­
pierw  poznawaliśm y ludzi w ierzących w  tym mieście, bu­
dowaliśmy ich wiarę, a  następnie planowaliśmy wyjścia 
„na zew nątrz".

O d sam ego  początku naszej służby, im większe Boże 
błogosław ieństwo i prow adzenie dostrzegaliśm y w naszym 
życiu, tym większe odczuwaliśmy sprzeciwy ze  strony sza ta ­
na. Po zakończeniu szkolenia w  Jastrzębiu p rzez  pierw sze 
trzy miesiące mieszkaliśmy w Radomsku wspólnie z  jeszcze 
jedną rodziną. Nie mogliśmy znaleźć  żad n eg o  taniego 
mieszkania do  wynajęcia. C odziennie modliliśmy się o to.
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przeglądaliśm y gazety, jeździliśmy po całym mieście, szukając dla sie­
bie schronienia. M iało to też swoje dobre  strony -  poznaliśmy każdy 
zakątek  miasta, wszystkie osiedla i ulice. W tedy też stanęliśmy pod bu­
dynkiem, na widok którego mój m ąż westchnął: „Ten byłby w spaniały 
na kaplicę zborow ą". N ie w iedział, że  w ypow iedział prorocze słowa, 
które spełniły się dopiero po dwóch latach.

Oczyw iście nigdy nie zawiedliśmy się na Bogu i otrzymaliśmy od 
N iego w ym arzone mieszkanie, dokładnie takie, o jakie prosiliśmy: ta­
nie, na parterze  i z  podw ójną piwnicą -  do  składow ania broszur i in­
nych ewangelizacyjnych materiałów.

Za priorytety w naszej pracy misyjnej już na samym początku uzna­
liśmy modlitwę i ew angelizację. C odziennie spotykaliśmy się, by wsta­
w iać się z a  tym miastem, prosiliśmy Boga o otwarcie serc na Ewange­
lię. Poznając mieszkańców, szybko dostrzegliśmy, jak bardzo  Radomsko 
różni się od śląskich miast, gdzie mówienie o Bogu nie budzi zdziw ie­
nia. Nie powstrzymało to nas jednak od  przeprow adzenia wielu ew an­
gelizacji -  co tydzień wychodziliśmy do  parku, zorganizowaliśmy spo­
tkania pod namiotem, wakacyjny program  dla dzieci, rozdawaliśmy 
broszury i rozmawialiśmy z  wieloma ludźmi o Jezusie. Bardzo często 
odw racano  się od nas, myląc nas ze  świadkami Jehowy. Różne sprze­
ciwy jednak jeszcze bardziej mobilizowały nas do głoszenia ludziom 
praw dy o zbawieniu.

Skuteczna ew an gelizacja
Przez tych kilka lat naszej pracy w Radomsku przeprowadziliśmy 

wiele różnych akcji ewangelizacyjnych, głównie w miejskim parku i na 
ulicach. Gościliśmy też grupy misyjne z  USA, Kanady, Norwegii i An­
glii. Jednak  największe efekty przyniosła ew angelizacja otw arta na 
potrzeby ludzi. Zaw sze tam, gdzie w ydaw ana była odzież, żywność 
czy paczki, zbierało się najwięcej ludzi, których potrzeby duchowe były 
jeszcze większe od materialnych. O becnie  prowadzim y grupę wsparcia 
dla takich osób. Przychodzą z  różnymi problemami i oczekiwaniami. 
Staramy się wyjść im naprzeciw, p rzede wszystkim wskazując na Jezusa 
-  Tego, który może zaspokoić każdą  ich potrzebę.

Wielkim wyzwaniem  było znalezienie budynku na prow adzenie 
pracy misyjnej. W ynajmowaliśmy różne sale, spotykaliśmy się też przez 
rok w  naszym mieszkaniu. W  tym czasie przekonaliśmy się, że  nikt nowy 
nie przychodzi, poniew aż dla samych w ierzących jest za  mało miej­
sca! Modliliśmy się z  w iarą, że  Pan da  nam najlepsze rozw iązanie. N a ­
sze modlitwy zostały wysłuchane dopiero w sierpniu 2 0 0 2  r., kiedy po 
raz  drugi W iesław  stanął pod drzwiami budynku na Kopcu. Było nie­
mal niemożliwością, by obiekt ten stał się naszą własnością, ale  w ia­
ra i niezłomność zrodziły w spaniały efekt. Budynek w dużym stopniu 
był już zniszczony i w ym agał remontu, ale  Pan pobłogosław ił nam tak, 
że  obecnie wykorzystujemy już niemal całą jego powierzchnię (około 
9 0 0  m2). Posyłając ludzi, którzy p om agają  w budowie, Bóg wypełnia 
swoją obietnicę, d a n ą  w 2001 r. (Księga Z achariasza  6,15).

Praca społeczna
Funkcjonalny budynek umożliwił rozwinięcie pracy społecznej. Za­

łożyliśmy oddział Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Dobroczynnego, 
którego działalność jest ściśle zw iązana ze  zborem  i nastawiona na po­
m aganie ludziom potrzebującym (www.radomsko.kz.pl). W  ramach Sto­
warzyszenia, jesienią 2 0 0 3  r., uruchomiliśmy noclegownię dla bezdom ­
nych. Nie otrzymujemy na jej funkcjonowanie żadnej dotacji, ale z a  to nie 
musimy spełniać warunków narzucanych przez Miejski Ośrodek Pomocy 
Społecznej. Po prostu przygarniam y tu błąkających się po  mieście ludzi, 
b ez  celu i sensu w życiu, którym zwiastujemy Ewangelię.

Uruchomiliśmy także W arsztaty Terapii Zajęciowej. Dzięki dotacji 
z  Państwowego Funduszu Rehabilitacji O sób Niepełnosprawnych mogli­
śmy wyremontować i w  pełni wyposażyć około 2 5 0  m2 na parterze bu­
dynku. Bóg użył nawet państwowej instytucji, by nasz zbór mógł pięknie 
wyglądać, i to w bardzo krótkim czasie. Codziennie 25  niepełnospraw­
nych osób ma możliwość rozwijać się tu społecznie i zaw odow o w różnych

pracowniach. W  warsztatach zatrudnionych jest 16 pracowników, wśród 
nich 7  członków zboru! Codziennie budynek jest pełen ludzi, a pastor nie 
musi wychodzić do parku, by głosić Ewangelię. W  każdym pomieszczeniu  
znajdzie kogoś, z  kim może rozmawiać o Jezusie. Panuje tu miła atmosfera
-  w końcu szefem jest pastor, a  kierownikiem jego żona.

Sumienne prowadzenie działalności dobroczynnej spow odow a­
ło dużą zmianę w  postrzeganiu naszego zboru przez w ładze miasta. 
Otwierają się serca ludzi na stanowiskach, łatwiej jest uzyskać pomoc 
i wsparcie. Tam, gdzie kilka lat temu nikt nie chciał nas wpuścić ani wysłu­
chać, dziś zap raszają  nas i proponują współpracę! Widzimy, że  Bóg na­
praw dę czyni dużo więcej ponad to, o co G o prosimy. Godziny modlitwy, 
wstawiania się za  miastem, poświęcanie wolnego czasu, „sianie bez spo­
czynku" -  to wszystko przynosi owoc. Bóg dotrzymuje swoich obietnic, 
gdy szczerze Mu zaufamy. Nie tylko budynek staje się coraz piękniejszy, 
a le  najważniejsze jest to, że  kolejne osoby oddają  swoje życie Jezusowi
-  i to sprawia największą radość.

Myślę, że  w naszym przypadku bardzo  się spraw­
d za  znana  Boża obietnica: „Szukajcie najpierw 
Królestwa Bożego, a  wszystko inne będzie 
wam, dodane". Poświęciliśmy całe swoje ży­
cie, by służyć Panu, i widzimy, że  On z a ­
spokaja wszystkie nasze potrzeby. W ie­
rzę, że  te cztery lata pracy w  Radomsku 
to dopiero początek w spaniałego dzieła 
misyjnego nie tylko w naszym mieście, 
ale  i w całej Polsce.

Ruta Gościej

R adom s

] W arsztaty Terapii Zajęciowej -  pracownia krawiecka

I Dzień Dziecka na WTZ
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1 R aw iez

Poznan 
■

Rawicz

Y

B udow anie :
Działalność duszpasterskq i misyjną w  Rawiczu rozpocząłem  7  m arca 2 0 0 2  r. 

słowami zapisanym i w  Księdze proroka Iza jasza  (1,10-20). Spotkałem  
się w ów czas z  siedm iorgiem  rawickich chrześcijan, którzy n ad zw y ­

cza j życzliwie mnie przyjęli. R ozpoczęły się w tedy nasze  coczw art- 
kowe spotkania  w  mieszkaniu jednej z  sióstr, która w ciąż  okazuje 

naszej w spólnocie w iele serca  i gościnności. Tb o n a  także  w iernie 
p o m ag a  mi i jeszcze jednem u bratu p o d e jm o w ać  stra teg iczne decyzje  

d o ty czące  dz ia łań  zboru .
Po kilku m iesiącach od  tamtej d a ty  świętowaliśmy (w ażne w y d arzen ie  

-  jedna  z  naw róconych o só b  z a w a rła  p rzym ierze z  Panem  p rzez  chrzest 
wiary. Tego dnia w y d arzy ło  się jed n ak  jeszcze coś. Bóg d a ł mi wizję, w której 

zo baczy łem  sytuację duchow ą naszej społeczności. Ujrzałem  zam ek, w  którym 
chyłkiem przem ykali się ludzie. To byli rycerze  Pańscy. Ich w yg ląd  b y ł'|ed n ak  godny  

pożało w an ia : zm oknięci, o b sza rp an i, resztki rynsztunku zw isały im z  g rzb ie tó w /  c iągnęły  się 
po  bruku. W róg  w  tym czasie  a takow ał miasto, a  oni nie byli w  stanie zo rg an izo w ać  obrony. 
Błąkali się od  dom u do  dom u. Potrzebow ali, by ktoś opatrzy ł ich rany, nap raw ił zbro je , nakar­
mił -  musieli n a b rać  sił do  walki. C zy W ła d c a  wszystkich zam ków , Król królów i Pan panów , 
pośle do  Rawicza w sparc ie  i posilenie? C zy ten osłabiony o d d z ia ł Armii Pańskiej zm obilizuje 
się i n ab ie rze  m ocy do  dalszej walki? Ufam Bogu, ż e  n ad  Rawiczem  z a ło p o c z e  sz tan d a r Bożej 
chw ały i m ieszkańców  m jasta dotknie Boża łaska, ab y  E w angelia m ogła być ro zg ła szan a  po  
całej okolicy. U J  \ ą

Jako  jeden  z  priorytetów  uznaliśmy in tegrację wspólnoty. Dwa razy  w  tygodniu spotykam y 
się, by razem  o d d a w a ć  Bogu chw ałę  i ro zw ażać  Je g o  Słowo. O p ró c z  teg o  organizujem y co  ja­
kiś c za s  pikniki, spotkania przy  grillu, „ag ap y ", a  w  okresie bożonarodzen iow ym  w ieczory  ko-
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lęd. Sq to w sp an ia łe  okazje  do  b u d ow an ia  w zajem nych relacji, 
do  o d d a w an ia  Bogu chw ały z a  o k azy w an ą  łaskę, a  także  do  
d z ie len ia  się św iadectw am i i Ew angelią z  naszym i przyjaciółmi 
i znajomymi.

M aj 2 0 0 3  r. okazał się przełomowym okresem w  życiu na­
szej społeczności. W ów czas w  głogowskim Z borze „Dobra N o­
w ina" przymierze z  Panem p rzez  chrzest zaw arł jeden z  naszych 
braci nawróconych w Rawiczu. W  tym czasie także kilkanaście 
osób  z  naszej społeczności wzięło udział w  niezwykłej konferencji 
w  Brzegu Dolnym, przygotow anej p rzez  O kręg Zachodni nasze­
go  Kościoła. Tam spotkał nas wielki zaszczyt, gdy wszystkie zeb ra ­
ne zbory  go rąco  powitały naszą  placówkę. W  maju również po 
raz  pierwszy uczestniczyliśmy w  publicznym nabożeństw ie w  wy­
najmowanym pom ieszczeniu w  Klubie Osiedlowym „Neptun".

P otrzeb n e w sp arcie
By nieustannie w zras tać  w  Panu, by gorliw ie głosić E w ange­

lię, w c iąż  potrzebujem y zachęty . W dzięczn i jesteśmy Panu, że  
staw ia na naszej d ro d ze  ludzi, których służba mobilizuje nas, 
p o m ag a  w ypełn iać  B ożą w olę. N a  naszych n abożeństw ach  
miało już okazję  usłużyć wielu braci i z  kraju, i z  zagran icy . O d  
praw ie  dw óch lat jesteśmy też  w spierani p rz ez  o rg an izac ję  mi­
syjną N ext Level International, która opiekuje się m isjonarzam i 
zak łada jącym i now e zbory.

Z ainteresow anie  i pom oc o k azu ją  nam  także chrześcijanie 
z  m acierzystego  zboru  w Lesznie. Mieliśmy okazję  w ysłuchać 
wielu ich św iadectw  o  nowym życiu i służbie d la  Pana Jezusa. 
Pastor leszczyńskiego zboru  często  d o d a je  mi zach ę ty  do  w ier­
nej służby, w spiera  c a łą  n a sz ą  w spólnotę w służbie po jed n an ia  
i m iłosierdzia. Jed en  z  braci regularnie d o je ż d ż a  do  Rawicza, 
by p row adzić  nas w  uwielbieniu i dzielić się Bożym Słowem. 
M odlimy się jednak, a b y  Bóg pow oływ ał spośród  m ieszkańców  
Rawicza osoby  o b d a rz o n e  talentem  m uzycznym, które b ę d ą  
w raz  z  nami o d d a w ały  chw ałę  Jezusow i.

Bardzo cenna jest pom oc tych, którzy g łoszą razem  z  nami 
Dobrą Now inę m ieszkańcom Rawicza. O d  sam ego początku z a ­
chęcam  w kazaniach i rozm ow ach, o raz  swoim własnym przykła­
dem, do  głoszenia Dobrej Nowiny o Jezusie. Słowami z  Księgi 
Izajasza (61,1-11) mobilizuję naszą  rawicką w spólnotę do  nie­
ustannej ew angelizacji. Czynimy to na różne sposoby: organi­
zujemy projekcje chrześcijańskich filmów, rozdajem y egzem pla­
rze N ow ego  Testamentu, w  ram ach akcji „G w iazdkow a N iespo­
dzianka" docieram y z  paczkam i d o  dzieci z  ubogich rodzin, na­
w iązujem y przyjaźnie, by móc najbliższym św iadczyć i słowem, 
i życiem. W ydajem y też  dwutygodnik „Pocieszyciel", w którym 
zam ieszczam y informacje o  w ydarzen iach  i planow anych dzia ła­
niach, św iadectw a i teksty inspirujące do  modlitwy, postu i okazy­
w ania miłosierdzia.

W  dzia łan iach  tych b a rd zo  jednak  po trzebujem y pom ocy. 
Latem zesz łeg o  roku p rezb . M arek  Tomczyński i zesp ó ł „Elijam" 
z e  zb o ru  w  Jan o w icach  W ielkich zm obilizowali nas i pom ogli 
p rzep ro w ad z ić  jed n ą  z  w iększych akcji ew angelizacyjnych. 
Mogliśm y w ów czas razem  śp iew ać i uw ielbiać B oga na ulicach 
miasta, co spotkało  się z  pozytyw nym  odbiorem . Z apraszali­
śmy zain teresow anych  na w ieczorne  koncerty, p o d c za s  których 
chrześcijanie z  Janow ic  opo w iad ali o Bożych dz ie łach  w ic h  
życiu.

M iesiąc później gościliśmy zesp ó ł misyjny z  Australii. N asi 
p rzy jacie le  b a rd zo  pom ogli w ychow aw com  w  prow adzeniu  
półkolonii. O rgan izow ali z a jęc ia  p lastyczne i g ry  sportow e na 
m uraw ie obok  raw ickiego stadionu żużlow ego . Z ao w o co w a­
ło to początkiem  w spó łp racy  z  miejscowym O środkiem  Sportu

 i Austalijczycy podczas ewangelizacji ulicznej

i Rekreacji. W ychodziliśm y też  na  ulice, by śp iew ać, ro z d aw a ć  
maskotki i z a p ra sz a ć  m ieszkańców  na w ieczorne spotkania, 
p o d c za s  których sk ład an e  były św iadectw a. Trzy osoby  pow ie­
rzyły w tedy  sw oje życie Jezusow i.

Kilka tygodni później odw iedziła  nas sześcioosobow a gru­
p a  m odlitew na, n o tab en e  także z  Australii, ze  zb o ru  w  Adela- 
idzie. Przyjechali do  Polski po  to tylko (!), ab y  m odlić się o po­
trzeby m isjonarzy i p laców ek  misyjnych objętych Projektem Z a­
kładan ia  Zborów. Zachęcili nas do  wytrw ałej i gorliwej służby 
słowami z  Drugiej Księgi Królewskiej (6,16-17).

To w ciqż n ie ła tw e  początki
Mimo tak w span iałe j Bożej troski i zachęty , nie ukrywam , że  

borykam  się z  przeróżnym i problem am i natury duszpasterskiej 
czy ew angelizacy jnej. U czę się kochać ludzi tak, jak ukochał 
nas Bóg. Poszukuję m ieszkania w  Rawiczu, ab y  być dostępnym  
dla jego  m ieszkańców, o ra z  pracy, ab y  to m ieszkanie utrzym ać. 
Co na jw ażniejsze  jednak  -  szukam  Bożej woli odnośn ie  d o  mo­
jego  życia i służby. W raz  z  innymi chrześcijanam i stoję p rzed  
tronem  Bożej łaski z  ufną n ad zieją , ż e  Pan dalej b ęd z ie  b łogo­
sławił tę m aleńką trzódkę w  Rawiczu, która p ragn ie  w ypełnić 
Wielki N a k az  Misyjny o ra z  p o sz e rz a ć  Boże p an o w an ie  w  ser­
cach  ludzi. Tak w y g ląd a  dzień m ałych początków . C o przynio­
są  następne?

Czytelnikom „C hrześcijanina", którzy zostali poruszeni do  
modlitwy o  p racę  p ro w ad zo n ą  w punkcie misyjnym w  Rawiczu, 
z  gó ry  serdeczn ie  dziękuję.

S eb astian  N iedźw iedzińsk i
-  kierownik Punktu M isyjnego w Rawiczu

»AMCKA SeOtOżlELMA Mj£$3KAN)OVM

B I Q uo Vadis Band z  Leszna w Klubie „Neptun"
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iMłodzież w Kościele

na z  i
pro bierny

ze do n iedaw na m odel pracy  z  m łodzieżq w  Kościele był dość 
ility. Oczyw iście, musiał być modyfikowany ze  w zględu na 
' czasu, zm iany w kulturze itp. Jednak  napływ  do  naszych zbo- 

nłodych osób, młodych m ałżeństw na poczqtku lat 90 . zeszłego  
stulecia sprawił, że  obecnie pojaw iło się w  Kościele wielu nastolat­
ków w ychowanych już w  chrześcijańskich dom ach, w „tradycji zielo- 
noświgtkowej". To właśnie p raca  z  nimi w ym aga o d ręb n eg o  podej­
ścia i stanowi dziś spore w yzw anie d la rodziców, pastorów, liderów

£

m m M

m łodzieżowych. Błędów popełniono już wiele. Ta św iadom ość na­
wołuje do  pokory i gotowości do  uczenia się, bo  przec ież  dotyczy to 
całeg o  pokolenia -  idzie o życie tak wielu młodych ludzi.

Do pow stan ia  p o n iższeg o  tekstu przyczyniły się m łode osoby  
p o c h o d zq c e  z  rodzin chrześcijańskich, o b ecn ie  naw ró co n e  i z a a n ­
g a ż o w a n e  w służbę w  zb o rach . Ich szczere  dzielenie się własnymi 
dośw iadczen iam i i obserw acjam i uśw iadam ia, jak pow ażnym  w y­
zw aniem  jest zrozum ienie problem ów  także tej grupy  m łodzieży.

W ychow anie w  chrześcijań sk ie] rod zin ie
n ie  z a w sz e  Jest pow od em  d o  dum y.
B ardzo często  m łodzi ludzie w ychow ani w  rodzinach  chrześci­

jańskich nie odczu w ajq  dumy z  tego , ż e  ich rodzice  żyjq w edług 
z a s a d  Bożych. Dotyczy to szczegó ln ie  sytuacji, gdy  dorośli z a a n ­
g ażo w an i sq w  służbę. Je d n a  z  dz iew czq t dzieli się swymi o d czu ­
ciami: „C zęsto w stydziłam  się nazw iska, jakie noszę, i tego , ż e  mój 
ta ta  jest taki znany. Z teg o  pow odu  w ytykano mnie palcam i i trak­
tow ano  z dystansem . Kiedy na o b o z ie  lub zlocie chciałam  podejść  
d o  grupki rozm aw iajqcych, to słyszałam , jak szybko zm ieniano te­
mat. N a jb ard z ie j nie lubiłam, kiedy naszq  rodzinę p rzed staw ian o  
publicznie, bo  w iedziałam , że  po  takiej prezentacji w iele o só b  z a ­
cznie traktow ać mnie inaczej".

Ci młodzi ludzie nie chcq być traktowani w  szczególny  sp osób  
tylko d la tego , ż e  ich ta ta  czy m am a jest kimś znanym . C zęsto  sta ­
w ia się im pop rzeczk ę  du żo  w yżej niż innym dzieciom . To z a ś  w ich 
odczuciu  jest krzyw dzqce. O czyw iście, osobnym  problem em  jest 
w ykorzystyw anie pozycji sw ojego o jca  lub matki. W ó w czas jednak  
także na leży  traktow ać tak iego  nastolatka jak wszystkich innych 
i p o d jgć  rozm ow ę o  tym problem ie z  nim lub z  jego  rodzicam i.

1. C hrześcijaństw o z a k a z ó w  i n a k a z ó w

„Liderzy często  staw iają  dzieciom  z  rodzin w ierzqcych b a r­
d zo  wysokie w y m agan ia . M ów iq, że  pew ne rzeczy  robić możemy, 
a  innych nie. W  z a sa d z ie  my b a rd zo  d o b rz e  wiemy, co  jest dobre , 
a co  złe. W p a ja n o  nam  to od  dzieciństw a, a le  tak n a p raw d ę  czę ­
sto nie rozumiemy, d lac ze g o  coś jest n a k az an e  lub z a k a z a n e . Prze­
cież  nasi rówieśnicy c h o d zą  na  imprezy, śc iąg a ją  n a  lekcjach, a  ich 
życie układa się całkiem d o b rze . Powiem w ięcej, czasam i lepiej niż 
nasze. I d la teg o  ktoś musi nam  wytłum aczyć, o co w tym wszystkim 
chodzi, a  nie tylko p o w ta rzać  w c iąż  p rzy k azan ia  i oczek iw ać, że  
będziem y je skw apliwie w ypełniać".

Słowa tego m łodego człowieka uśw iadam iają, ż e  w ażniejsze od 
ciągłego pow tarzania chrześcijańskich reguł jest podjęcie wyzw ania, 
by budow ać życie duchow e młodzieży. Dopiero ich bliska w ięź z  Bo­
giem, osobista relacja, jaką z  Nim naw iążą, sprawi, że  zrozum ieją, 
d laczego  chrześcijanin powinien postępow ać tak, a  nie inaczej.

CHRZEŚCIJANIN 0 7 /0 8 /2 0 0 4  • www.chn.kz.pl



D obrze to ilustruje następująca w ypow iedź: „Mój lider, kiedy 
omawialiśmy tem at do tyczący  z a sa d  postępow ania, polecił nam 
zap isać  do  notatników: Bóg mnie kocha i dla tego pragnie, bym  
była posłuszna rodzicom. To nie było nic wielkiego, ale  w e mnie 
zmieniło nastaw ienie do  tematu. Zam iast szkolnego wykładu o  tym, 
co mówi Biblia na tem at m ojego zachow an ia  w obec  rodziców, do­
w iedziałam  się, d laczeg o  powinnam ten nakaz  wypełniać".

2. P roblem y i pom oc w  ich rozw iqzan iu

„Kiedy byłam w  drugiej klasie szkoły średniej, przyszłam  
do  m ojego lidera do  dom u i pow iedziałam , że  nie wiem, co 
mam zrobić, po n iew aż  ca ła  m oja klasa w ybiera  się na w a g a ­
ry. S trasznie się w tedy  rozpłakałam . Usłyszałam , że  jakąkolw iek 
podejm ę decyzję , Bóg n ad a l b ęd zie  mnie kochał i nie zo stan ę  
p rzez  N ieg o  o d rzu co n a . I ch o ciaż  kosztow ało mnie to b a rd zo  
wiele, nie poszłam  na te w ag ary " .

W łaściw ie kwestia pójścia na w a g a ry  w ydaje  się sp raw ą  tak 
p ro zaiczn ą  w  stosunku do  innych życiowych problem ów, że  moż­
na by ją potraktow ać zdaw kow o. Dla nastolatka jednak  czasem  
zupełnie b łaha  sp raw a m oże urosnąć do  rangi w ielkiego proble­
mu. Kiedy trzynasto-, czternastolatka nie przychodzi na spotkanie 
m łodzieżow e z  pow odu pryszcza, nie należy  się z  tego  śmiać, 
bo  dla niej w  tym m om encie jest to spraw a najw ażniejsza. Pomóc 
m oże zwykła rozm ow a, p o rad a . M ożna  jej podpow iedzieć , ja­
kiego ma użyć leku lub do  którego lekarza się zwrócić.

M łodzieży  z  rodzin chrześcijańskich, tak sam o jak tej, która 
przychodzi d o  Kościoła z  zew nątrz , także  na leży  o k a za ć  zain ­
teresow anie, zrozum ienie, pośw ięcić jej c za s na rozm ow ę. M ło­
dy człow iek powinien w iedzieć , ż e  w Kościele z aw sze  zn a jd z ie  
oso b ę , która d o d a  mu zachęty , o k aże  ciepło i w sparcie.

3. O drzucen ie  p rzez  ró w ieśn ików  
i p rag n ien ie  bycia „n o rm aln y m "

Jest to po w ażn y  problem . B ędąc członkiem  innej denom ina­
cji, c h o d zą c  d o  innego Kościoła, ci m łodzi ludzie już na starcie 
są p rz ez  swoich rówieśników traktow ani jako odm ienni. A jedną  
z  najistotniejszych p o trzeb  nasto latka jest p rzynależność  do  gru­
py rówieśniczej i jej ak cep tac ja .

O to  jedna  z  historii m łodego  chrześcijanina: „Pamiętam, jak 
m oja m am a straciła dziecko. P raw d opodobn ie  rodzice  moich 
kolegów  i ko leżanek  rozm aw iali o tym w  dom ach . N a  drugi 
dzień  usłyszałem , że  u nas z ab ija  się dzieci, że  w yrzucam y je na 
śmietnik. To w y d arzen ie  było d la mnie strasznym  przeżyciem ".

Bycie akceptow anym  o z n a c z a  d la nastolatka niew yróżnia- 
nie się, n ieodstaw an ie  od innych -  bycie „normalnym ". M ło­
d z ież  tak to opisuje: „B ardzo chcem y udow odnić, ż e  jesteśmy 
tacy  sami jak wszyscy. Potrafimy robić te sam e rzeczy, co nasi 
koledzy, np. przeklinać. Dzisiaj trudno jest za im p o n o w ać  grupie 
czym ś pozytyw nym . Bycie normalnym o z n a c z a  z ap a lić  p a p ie ­
rosa, pójść na im prezę. Aby nas z aa k cep to w an o , czasam i musi­
my zrob ić  coś z łego".

Zanim ocenim y zach o w an ie  m łodzieży z  rodzin chrześcijań­
skich, zdajm y sobie sp raw ę z  faktu, że  te m łode osoby  często  
d o z n a ją  o d rzucen ia . Ich wybryki i z łe  zach o w an ie  są  n ierzad ­
ko podyk tow ane  zrozum iałym  pragnieniem  zd o b y cia  ak cep ­
tacji ze  strony kolegów  i koleżanek. To o b ro n a  p rzed  odrzu ­
ceniem . W arto  w ięc  z a d a ć  sob ie  trud i nie tylko im w yliczać, 
co w  ich zach o w an iu  nie p o d o b a  się Bogu, lecz spokojnie roz­
m aw iać i m odlić się w spólnie. N ie popierajm y grzechu, a le  nie 
bąd źm y  też  d la  tych m łodych o só b  sędziam i.

- W t i t

4. P y tan ia  i lęk  p rzed  ich zad aw an ien ijf

i f  i ä s  ®
Błędem jest z a ło żen ie , że  dziecko w ychow ane  p rzez  naw ró­

conych rodziców  wszystko już wie. Uczestnictwo w  n a b o ż e ń ­
stw ach od  najm łodszych lat nie musi o z n a c z a ć  ö p ä n o w än ia  c a ­
łej w iedzy  teologicznej. Słyszeć a  w iedzieć  to dw ie różne 
wy (o przeżyciu nie m ówiąc). Są sytuacje, kiedy m łodzieży trze 
b a  wytłum aczyć pod staw o w e praw dy  wiary. Nic z łeg o  w  tym, 
g dy  nasto latek  z ap y ta  o oczyw istą d la nas spraw ę. Kom entarz 
w  rodzaju: „To ty nie w iesz tak  prostej rzeczy?", pod trzym a stan 
niew iedzy, a  do  teg o  spow oduje  b lokadę  i postanow ienie,

: ..Pew-
w ięcej o nic nie pytać.

Dzieci pastorów  też  nie wszystko w ied zą  i rpz 
neg o  razu ta ta  zap y ta ł mnie, kiedy chciałabym  przy jąć  chrzest 
wodny. M iałam  w tedy czternaście  lat i zupełn ie nie w iędziałąrti, ° | j
0 co w  tym wszystkim chodzi. O d  dzieciństw a słuchałam  kazań  
na ten tem at, uczestniczyłam  w  licznych w ykładach , a le  nie wid; . ** 
działam , jak to się ma do  m ojego życia. W  końcu nap isałam  list
1 podrzuciłam  go  mojej liderce. Było mi wstyd, że  dziecko pasto- 
ra nie w ie tak podstaw ow ej rzeczy". ' "  . ;A i i

5. S łużba  rodziców  -  zm artw ien ia  dźieci

Dla wielu ludzi w ierzących  służba staje  się p as ją  ich ży­
cia. I to jest w span ia łe , a le  nie trzeb a  specja ln ie  udow adniać , 
że  służba to również w iele trudnych sytuacji, w  który 
nie chcąc, uczestniczy cała  rodzina. N iekiedy życie v 
dom ow ników  p o d p o rz ąd k o w a n e  jest pastorskiej p racy  ojcd lub 
szkółkom niedzielnym mamy -  godziny  posiłków, weekendy» wy­
jazdy, w akacje... W  tym wszystkim łatw o zapom nieć , że  n c —
nasto latek  po trzebu je  sw ojego o jca-pastora  tak  sam o

:zne icman, z  którym on w łaśnie rozm aw ia. P rzecież ży 
obu z a leż y  od  teg o  sam eg o  faktu naw rócenia. : .

M łodzi ludzie b a rd zo  często chcieliby uciec od takiego ż 
jakie w iodą  ich rodzice, pon iew aż ono nie przynosi im; radości. N s
O z n ac z a  ciągłe pośw ięcenie i rezygnację ze  swoich potrzeb, 

„Znam ch łopaka  -  mówi jedna  z  dz iew czą t —• którego ro­
dzice  p rzep ro w ad zali się dziesięć  razy. Z aw sze, kiedy ort już 
oswoił się z  now ą rzeczyw istością, p o zn a ł kolegów, zaw arł 
przyjaźnie, oni kolejny raz  zmieniali m iejsce zam ieszkąnia . Dzi­
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siaj, kiedy z nim rozm aw iam , stw ierdza, że  nie chce służyć Bogu, bo  
nie ma zam iaru  p rzechodzić  p rzez  to wszystko, co rodzice".

N asto latek  w ychow any w  rodzinie chrześcijańskiej siedzi jakby 
z  drugiej strony kazalnicy. W idzi wszystko z  innej perspektyw y, nie 
zaw sze  rozumie pojęcia  „pow ołanie" czy  „p raca  Pańska". Dla nie­
go  m oże to jedynie o z n a c z a ć  ciągły brak o jca  w  dom u, w ieczne wi­
zyty gości, zap raco w an ie  mamy.

Do tego  d o c h o d zą  jeszcze liczne w y m agan ia , którym -  w  opinii 
o toczen ia  -  powinny sprostać  dzieci o só b  z a a n g aż o w a n y ch  w  służ­
bę w  Kościele. Z jeżdżan ie  po  p o ręczy  zborow ych schodów  nie jest 
mile w idziane, a  w  p rzypadku  dziecka  p asto ra  -  w ręcz  karygodne.

6. S trach p rzed  p rzyznan iem  się do  b łęd u

W ychow yw ani w  Kościele nastolatkow ie p rzez  lata  uczą  się od ­
p ow iedniego  zach o w an ia  p o d c za s  nabożeństw a, w  tow arzystw ie 
cioć i wujków. C zęsto d o p ro w a d za  to do  problem u p ro w adzen ia  
pod w ó jn eg o  życia. Kim innym są  w śród w ierzących, a  kim innym 
w  szkole czy  na  podw órku. Trudno im p rzy zn ać  się do  swoich b łę­
dów  i nie zaw sze  wynika to z e  św iadom ej dwulicowości. Strach 
przed  kolejnym odrzuceniem  i krytyką paraliżuje ich sw o b o d ę  mó­
wienia o sobie i autentyczność. N ie chcą burzyć o b razu , jaki m ają 
w  Kościele i w  domu.

N aszym  zad an iem  jest zatem  stw orzenie w  z b o rze  czy w  grupie 
m łodzieżow ej atm osfery akceptacji i p o czucia  b ezp ieczeństw a. Aby 
nastolatek, któremu zd arzy ło  się zgrzeszyć, m ógł z aw sze  przyjść 
i op o w ied zieć  o  swoim problem ie. O n m oże popełnić  b łąd , upaść.

Po prostu ćwicz to:
6  najważniejszych słów*
Gzy n ie  masz 
n ic  przeciwko temu?
5 iia.t«vażiiie,isz.Ych słów:
Co myślisz o tym, 
żeby...?
4  najw ażniejsze słowa:
Przyznaję, że 
popełniłem  'błąd.
3 najw ażniejsze słowa:
Św ietnie c i poszło.
2 n.a,iważaie,isze słowa*.
Dziękuję, ci.
...i JMAJważaie.isze słowo?
M y.

Opr. K. K. aa podstawie 
OM Magazine "Relay” 2/2002

zgrzeszyć, a  kiedy p rzyznaje  się d o  tego , oczekuje pom ocy. N ie­
rzadko  jednak  spotyka się z  reakcją: „Ty, taki g rzeczny  chłopiec, 
z  tak iego  d o b re g o  dom u... Jak  ci się m ogło to p rzydarzyć?". Z ap ew ­
ne upłynie sporo  czasu , zanim  ponow nie zd ecy d u je  się p o w iedzieć  
coś o swoim życiu.

„M oja liderka kilka razy  w roku spotykała  się z  każdym  z  nas 
i pytała, o  co ma się modlić, jakie mamy problem y, czy m oże ja­
koś nam pom óc. Razem ocenialiśm y nasze  p o stępy  w w ierze  i służ­
bie. N iekiedy ja o p o w iad ałam  jej o rzeczach , które w ydaw ały  się 
śm ieszne i »poniżej poziom u« nasto latka z  chrześcijańskiej rodziny. 
Ale o n a  w tedy  mi tłum aczyła, ż e  różne są  e tap y  w życiu, że  nie je­
stem jedyną o so b ą  na św iecie, która m a takie problem y. To d aw ało  
mi siły, by p raco w ać  nad  so b ą  i p rzyb liżać  się d o  Boga".

O k azan ie  zrozum ienia, c iepła i w sp arc ia  nie musi w cale  o z n a ­
cza ć  akcep tacji grzechu.

7. P o trzeb a  p o ch w ały  i z ach ę ty

Dość pow szechnym  problem em , z  jakim ży ją  nastolatkow ie, któ­
rych rodzice  są  naw róceni, jest brak  rów now agi w ocen ie  w łasnej 
w artości. Z jednej strony postrzegan i są  n ieraz  jako pewni siebie a ro ­
ganci, p a trzący  na innych z  góry. Z drugiej okazu je  się, że  to oni 
m ają  najw iększy problem  z  sam oak cep tac ją .

„Pamiętam, jak m oja liderka naciskała na nas, żebyśm y p o m a g a ­
li rodzicom  w  dom u. To było b a rd zo  dobre , a le  też  nigdy nie chw a­
liła nas, kiedy to robiliśmy. A p rzecież , jeżeli staw ia się jakieś w ym a­
g an ia , to trzeb a  rów nież z au w a ż y ć  zm ianę  i d o cen ić  ją".

W szyscy ludzie p o trzebu ją  być chw aleni, to d o d a je  im sił i mo­
tywacji do  d z ia łan ia . Jeżeli w  Kościele b ędziem y  tylko w ym agać , 
podnosić  w c iąż  p o p rzeczkę , nie d o cen ia jąc  jednocześn ie  dokonań  
m łodzieży, to oni z a c z n ą  szukać sob ie  miejsc, g d z ie  ich um iejętności 
zo s tan ą  zau w a ż o n e . W  ten sp o só b  stracimy ich na  w iele lat. M ło­
dych ludzi na leży  chwalić i z ac h ęc ać , bo  to jest ich naturalna  po trze­
ba . Jeżeli p o czu ją  się potrzebni i w artościow i, w tedy łatwiej b ę d ą  
przyjm ow ać korektę.

8. P rzy jaźnie  sq  m ożliw e i n iezb ęd n e

„Pamiętam, kiedy przechodziłam  okres buntu, to na spotkaniu mło­
dzieżow ym  siadałam  z  założonym i rękoma i w takiej pozycji pozosta ­
wałam  już do  jego końca. Słowo, które w tedy zw iastow ał mój lider, 
bardzo  mnie dotykało i często szybko wychodziłam , żeby  nikt nie wi­
dział, jak p łaczę. I właściwie jedynym sposobem  dotarcia w tedy do 
mnie było wyjście mi naprzeciw , nie krytykowanie. Do dzisiaj jestem 
w dzięczna mojemu liderowi, że  nigdy mnie nie zganił z a  moje zach o ­
w anie i brak z aa n g ażo w an ia . Po prostu spróbow ał się ze  mną zap rzy ­
jaźnić. Brał całą  g rupę na spacery, przynosił słodycze, śmiał się z  nami, 
og ląd a ł telewizję i rozm aw iał o  zwykłych i prostych rzeczach.

G dybym  w tedy zo sta ła  skrytykow ana z a  moje zach o w an ie , to 
na  pew no zam knęłabym  się i lider nie m iałby ż a d n e g o  wpływ u na 
moje życie".

Przyjaźń jest darem  od  Boga, każdy  z  n as b a rd zo  jej po trzebu je  
i każdy z  nas m oże ją d a ć  innym.

To tylko niektóre z ag a d n ie n ia  d o ty czące  m łodzieży z  rodzin 
chrześcijańskich w  naszych zb o rach . Problem p o leg a  chyba  na tym, 
że  to nie tyle Kościół m a problem  z  p o staw ą  tej m łodzieży, lecz  c zę ­
sto to jej problem y nie są n ied o strzeg an e  i należycie rozw iązyw a­
ne. Tak, to dość  prob lem atyczne, a le  w  Bogu do  rozw iązan ia ... d la 
tego , kto chce.

O p raco w ały  Alina K ozłow ska i Ju lita  RaćhW blska
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Świ a d e c t w o f

Spędziłem  pół roku w  Iraku jako lekarz wojskowy w  Szpitalu Polowym pod  K arbalą  w 2 0 0 3  i 2 0 0 4  roku, 
!eczqc za ró w n o  żołn ierzy  koalicji, jak i ludność cywilną. D rodzy Czytelnicy, jesteście p rzyzw yczajen i do  
czy tan ia  na łam ach  „C hrześcijanina" o  misjach, a le  o misjach chrześcijańskich. Z ałożen ia  tej misji sq nie­
co  inne, a le  uw ażam , że  nic nie dzie je  się p rzypadkow o. O w o ce  tych w y d arzeń  b ęd zie  m ożna ocenić 
z a  jakiś czas, także w  w ym ia rze  św iadectw a chrześcijańskiego, jestem bowiem  przekonany, ż e  rów nież 
taki w ym iar w  tej misji istnieje.

„K to m ieszk a  pod  ostonq N a jw y ższeg o , k to  p rzeb yw a w  cieniu W szechm ogqcego"  
Sq to p ierw sze w ersety  psalmu 91, który p o d c za s  c a łeg o  pobytu w Iraku był moim słowem p rzew od­

nim. Pow tarzałem  g o  sob ie  w iele razy  w myślach w  różnych sytuacjach: w  konw ojach do  B agdadu , przy 
z ab e zp ie cz an iu  m edycznym  akcji bojow ych, p o d c z a s  ataku na na szą  b a z ę  sam o ch o d ó w  ciężarow ych 
w ypełnionych m ateriałam i wybuchow ym i czy też  leżqc na ziemi p o d c za s  ostrzałów  m oździerzow ych. 
Słowa te stały się d la  mnie b a rd zo  realne  w  obliczu w szelak iego  rodzaju  z a g ro ż eń  i n iebezpieczeństw , 
które m ógł przynieść k ażdy  now y dzień. W  pewnym  stopniu m ogłem  zrozum ieć przeżycia  i em ocje psal­
misty, natom iast jego  w iara  o ra z  obietnice Boże posilały mnie i daw ały  poczucie  bezp ieczeń stw a  naw et 
wtedy, kiedy z ludzkiego punktu w idzen ia  było to niem ożliwe. Pomimo sytuacji, w których o g a rn ia ł mnie 
strach, gen era ln ie  miałem w sercu pokój i łaskę n iezam artw ian ia  się o  sw oje bezp ieczeństw o.

I rzek ł Pan d o  A bram a: W yjdź z  z iem i sw ojej i od  rodziny  sw ojej 
i z  dom u ojca s w e g o  do z ie m i, którq  ci w sk a ż ę "

C zytajqc S tary  Testament, nie p rzypuszczałem , że  b ę d ę  m ógł kiedyś zo b ac zy ć  miejsce, g d z ie  w y d a ­
rzyło się tak w iele z  punktu w idzen ia  Biblii (i to jeszcze jako członek misji stabilizacyjnej!). To w łaśnie z  Ur 
p o ch o d ził A braham , w  Babilonie p rzebyw ali Żydzi uprow adzeni do  niewoli p rz ez  N e b u k ad n esa ra , tutaj 
znaleźli się też  Jerem iasz, N ehem iasz, Daniel, w  Suzie -  królowa Estera, a  naw et niepokorny Jo n a sz  trafił 
w  końcu d o  Niniwy (północny Irak). W rażen ie  robi częściow o o d b u d o w an y  p a ła c  królewski w  Babilonie 
zn a jd u je  się on n a  terenie polskiej b a z y  wojskowej); z a p e w n e  tutaj m ógł m ieszkać Daniel, tu na uczcie 

u króla B elsazara  pojaw ił się na ścianie napis „m ene, m ene tekel uparsin"...

Idźcie n a  ca ły  św ia t ..."
Misja w  Iraku jest spraw q wielce kontrowersyjnq w  polityce światowej (szczególnie po  w ybuchu po­

w stania pod  przyw ództw em  As-Sadra), nie m ówiąc już o forum chrześcijańskim. N ie jest to miejsce i czas, 
by z ab ie ra ć  w  tej spraw ie głos. W  każdym  razie w ierzę, ż e  drzwi do  ew angelizacji Iraku zostały  przynajm ­
niej uchylone. Pomimo potężnych problem ów  politycznych, gospodarczych  i społecznych, które trap ią  teraz  
Irak, ludzie (zw łaszcza Kurdowie i szyici) zostali uwolnieni od  jednego  z  najbardziej m orderczych reżimów 
XX wieku. M ieszkańcy Iraku na skutek cierpień, biedy, upokorzeń o ra z  duchow ej posuchy sq zagubieni, 
a  p rzez  to otw ierają się na wszelkiego rodzaju duchow ość (co wykorzystują radykalni duchowni muzuł-
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mańscy), a  jest to również szansa  d la Ewangelii. Czytam y przecież  
w Biblii, że  Słowo Boże dotrze do  ludzi k ażd eg o  narodu, plemienia 
i n a rzecza. Także do  Arabów. O p ró cz  żołnierzy d o  Iraku trafili tak­
że  m isjonarze, kapelani i zwykli w ierzący  ludzie z  gorącym  sercem 
dla Pana. W iem o kilku przypadkach , kiedy a rab scy  tłum acze pod  
wpływem św iadectw  żołnierzy amerykańskich przyjęli Iszę (arabska 
w ersja imienia Jezus) jako sw ojego Zbaw iciela. Oczyw iście, takie in­
cydenty jak prześladow anie  w ięźniów  irackich w  bagdadzkim  w ięzie­
niu nie przynosi chluby chrześcijanom.

Inną korzystną rz ec zą  jest najw iększa w olność prasy  w  całym 
regionie bliskowschodnim (z wyjątkiem, oczyw iście, Izraela), zdom i­
nowanym  p rzez  reżimy świeckie i m uzułmańskie, co jest w yrazem  
pew nej otw artości umysłów i serc. Być m oże Irak b ęd zie  kluczem 
d o  ew angelizacji ca łeg o  Bliskiego W schodu . C hrześcijanie w  Iraku 
stanow ią około 3 p rocen t ludności; są  to w  w iększości w yznaw cy 
Kościołów tradycyjnych: a ram ejskiego i chaldejskiego. Niestety, nie 
miałem możliwości spotkać się z  żadnym  z  nich, p o n iew aż  zam iesz­
kują głównie zdom inow aną  p rzez  sunnitów część  Iraku.

W  każdym  razie, miłą n iespodzianką była m ożliwość kupienia 
od  arabskich sp rzed aw có w  ulicznych CD z  m uzyką chrześcijańską, 
krzyżyków chrześcijan arabskich  czy też  pocztów ek  ilustrujących 
sceny z  Ewangelii.

Bracia w  w ierze
Prawdziwym  błogosław ieństw em  p o d c za s  ca łeg o  pobytu w  Ira­

ku d la mnie byli w ie rzący  b racia  z  armii am erykańskiej. M iałem  oka­
zję  uczestniczyć w  wielu spotkan iach  i nab o żeń stw ach  z  ich udz ia­
łem. N ajw iększe w rażen ie  w yw arło na mnie ostatnie nabożeństw o  
M arines z  batalionu, który stacjonow ał w  moim o b o z ie  p rzed  odlo-

Ocłszedł do  P an a  k p ł. S ław om ir S tró żak
Kpt. S ław om ir S tró żak  (ur. 1 9 7 0 ) naw ró cił się jako  d z iew ię t­
n as to la tek  i w  1 9 9 0  r. p rzy ją ł ch rze s t w ia ry  w  C ieszyn ie . Był 
z w ią z a n y  z e  z b o rem  z ie lonośw iątkow ym  w  Bielsku-Białej. Po 
stud iach  w e  W ro cław iu , g d z ie  ukończył W y ż s z ą  Szkołę  O fice r­
ską W ojsk  Z m ech an izo w an y ch , w rócił d o  Bielska-Białej, tu z a ­
ło ży ł ro d z in ę  i służył w  18. B atalion ie  D esan tow o-Szturm ow ym . 
Do Iraku w y jech a ł w ra z  z  d ru g ą  z m ia n ą  p o lsk ieg o  kontyngentu , 
w  styczniu br. P rzed  jeg o  w y ja zd e m  n a  spo tkan iu  g ru p y  d o m o ­
w ej m o d lo n o  się o  n ieg o  i p o w ie rz o n o  g o  Bogu.

8 m aja , p o d c z a s  pa tro lu , z o s ta ł  c iężko  ran n y  w skutek  w y ­
buchu  m iny-pułapki i pom im o s ta rań  lek a rzy  zm a rł w  szpitalu  
w  B a g d a d z ie . „B ohaterstw o i p ro fesjonalizm  kpt. S ław om ira  
S tró żak a  u ra to w ało  ca ły  konw ój" - o św ia d c zy ł pó źn ie j sze f Biu­
ra  B ezp ieczeń s tw a  N a ro d o w e g o  M a rek  Siw iec.

Kpt. S tró żak  p o z o staw ił ż o n ę  o ra z  s ied m io le tn ieg o  sy n a  
i dw u le tn ią  córkę. J e g o  p o g rz e b  o d b y ł się 13 m a ja  w  Bielsku- 
-Białej.
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tern d o  USA. Byli to chłopcy, którzy jako pierwsi w kraczali do  Iraku, 
a  później do  B agdadu . Dziękowali Bogu z a  w ybaw ien ie  od śmier­
ci. W edług  informacji p rzek azan ej p rzez  jed n eg o  z  braci, na  skutek 
w ojennych p rzeżyć  wielu żołn ierzy  o d d a ło  sw oje życie Jezusow i, 
a  około stu zostało  ochrzczonych. Byłem też  mile zaskoczony  tym, 
ż e  chrześcijanie w  armii am erykańskiej są  w idoczni, a  Biblia łatw o 
dostęp n a . W iększość chrześcijan p rzychodzących  na n ab ożeństw a 
protestanckie to ludzie now o narodzeni.

B obby R osario
G łęboko  w ierzę, ż e  to Duch Św ięty sprawił, iż poznałem  wie­

rzących Hindusów. Podczas jed n eg o  z  dyżurów  odw iedził mnie mój 
pac jen t -  Bobby Rosario, Hindus z  B angalore. Rozmowa zesz ła  na 
tem aty  duchow e i w krótce o k aza ło  się, że  jest zielonośw iątkow cem . 
Chwilę później modliliśmy się z a  betonow ym  murem osłaniającym  
nasz  szpital. Bobby, gorliw y chrześcijanin, był nieoficjalnym liderem 
małej społeczności sk ładające j się z  H indusów -  pracow ników  jed­
nej z  firm kooperujących z  arm ią am erykańską. Bobby z a p o z n a ł  
mnie z  innymi braćm i Hindusami i do  czasu  m ojego w y jazdu  spo ty­
kaliśmy się w ieczoram i w  kaplicy na  modlitwie.

„ N ie  u lę k n ie sz  s ię  s trza ły  lecącej z a  d n ia"
Jestem  g łęboko  przekonany, ż e  B oża łaska ochroniła  n a sz o b ó z  

p rzed  n ieszczęściem  z  rąk terrorystów. Ż ad n e  ataki m oździerzow e 
ani najgroźniejszy  a tak  sam obó jczy  (dw a sam ochody  w ypełnione 
ładunkam i wybuchowym i) na n a sz ą  b a z ę  nie w yrządziły  dużych 
strat. Niestety, w trakcie sam o b ó jczeg o  ataku zg inęło  dw óch żo ł­
nierzy tajskich, b ęd ący ch  na posterunku w  naszym  ob o z ie . Biorąc 
jednak  pod  uw ag ę  siłę ładunków  i ogrom ną ilość odłam ków, które 
zostały  rozrzucone po  całym , wypełnionym  ludźmi obozie , o ra z  to, 
ż e  tylko kilka o só b  odniosło lekkie rany, uw ażam , że  stał się cud. 
Przyznaw ali to naw et ludzie duchow o obojętni, m ówiąc, ż e  „O p a trz ­
ność" czuw a nad  nami. D obry O jciec słyszy modlitwy swoich dzieci 
i naw et n iew ierzący m ogą zo stać  ubłogosław ieni!

K orzystając z  możliwości podzie len ia  się swoim św iadectw em  na 
łam ach „C hrześcijanina", chciałbym  podziękow ać Bogu O jcu p rzez  
Pana n aszeg o  Jezu sa  Chrystusa z a  Jeg o  w ierność i miłość, z a  to, że  
pozwolił mi zrozum ieć, że  nie ma tak iego  n iebezp ieczeństw a, nad  
którym O n nie panuje. Dziękuję także moim drogim  braciom  i siostrom 
ze  społeczności zielonośw iątkow ej w  Parczewie, ze  zb o ró w  w  Lubli­
nie, O polu  i Poznaniu, a  także wszystkim innym z a  modlitwy, które 
w sposób  duchow y odczuw ałem  w  Iraku i które daw ały  mi siłę.

W asz  brat w  Chrystusie, 
D am ian
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Kolebka 
cywilizacji, 
ojczyzna 
Abrahama

Ur Chaldejskie, 
Babilon, Niniwa, 
Suza -  d o brze  
zn an e  czytelnikom 
Biblii -  to dziś sta­
nowiska a rcheolo­
g iczne w  Iraku. 
Przed tysiącleciami 
byty to kluczowe 
ośrodki imperiów, 
które pow staw ały 
na o b sza rze  M e­
zopotam ii, żyznej 
doliny w  dorzeczu 
Tygrysu i Eufratu, 
rozwiniętą kulturę 

stworzyli tu Sumerowie. Pod koniec IV ty­
siąclecia p.n.e. w ybudow ali wielkie miasta, 
m.in. Ur i Uruk (bibl. Erech). Szczególny po­
dziw  w zbudzały  zikkuraty, w ieże św iątynne 
w  kształcie schodkow ej piramidy. Sumero­
w ie nauczyli też ludzkość pisać -  stworzy­
li najstarszy system pisma (pismo klinowe), 
przejęty p rzez  sąsiednie ludy.

N astępcam i Sumeru były państw a lu­
dów  semickich, które od  początku III tysiącle­
cia p.n.e. przenikały z  Półwyspu Arabskiego: 
Akadyjczyków pod  w o d zą  sław nego Sargo- 
na, Asyryjczyków i Babilończyków.

Babilonia obejm ow ała tereny południo­
w eg o  Iraku, a  jej stolicą był Babilon -  naj­
w iększe miasto ów czesnego  św iata (obecnie 
ruiny 9 0 km od B agdadu). Słynął on p rzed e  
wszystkim z  podniebnej w ieży i w iszących 
ogrodów .

Najwybitniejszym królem Babilonii był 
Hammurabi (1 7 9 2 -1 7 5 0  p.n.e.). Z aw dzię­
czam y mu najstarszy spisany system praw a, 
tzw. Kodeks H am m urabiego, którego z a ­
pis znalez iono  na kamiennej steli w  pobliżu 
irackiej Suzy. W yw arł on wpływ na systemy 
p raw ne sąsiednich cywilizacji.

Panowanie Babilończyków zakończył 
w 5 3 9  r. p.n.e. na jazd  Persów. W  następnych 
wiekach ziemie te podbijał A leksander M ace­
doński i Partowie, którzy toczyli walki z  Impe­
rium Rzymskim. W  6 3 7  r. n.e. nastąpił podbój 
arabski. W  762  r. stolicę imperium islamskie­
go  przeniesiono z  Damaszku d o  B agdadu. 
W  1258 r. M ezopotam ię zajęli M ongołowie, 
a  w  1534  r. Turcy, którzy w ładali ziemiami 
dzisiejszego Iraku do  początków  XX w.

Pierwszą wysoko

Trak dawniej i dziśB
Niepewny los irackich

chrześcijan
Po chrześcijaństwie 
kwitnącym na
ziem iach współ­
czesnego  Iraku
w  pierwszych wie­
kach istnienia Ko­
ścioła, pozostały 
dziś tylko ślady.
Tymczasem chrze­

ścijanie odgrywali tu p rzez  kilkanaście wie­
ków b ardzo  istotną rolę nie tylko w  wymia­
rze duchowym, ale także cywilizacyjnym.

W skutek uw arunkow ań historycznych, 
9 0 %  chrześcijan w  Iraku to chrześcijanie 
ob rząd k u  chaldejsk iego  (wschodniosyryj- 
skiego). O b ecn ie  istnieją dw a  Kościoły 
chaldejskie: Asyryjski Kościół W schodu  
(nestorianie) i jego  odłam  -  Chaldejski 
Kościół Katolicki, od  1681 r. w  unii z  Rzy­
mem.

Kościół nestoriański prow adził prężną 
działalność misyjną, jego wiernych moż­
na było spotkać w  Turkiestanie, Indiach, 
Tybecie, Mongolii, Chinach, Korei, Ja p o ­
nii, na Jaw ie. Po podboju  muzułmańskim, 
p row adzone  p rzez  nestorian szkoły cieszy­
ły się wielkim uznaniem  kalifów i były kuź­
nią uczonych i urzędników. U padek nastą­
pił w  XIV w., gdy  w ódz mongolski Timur, 
przyjąw szy islam, dokonał rzezi nestorian. 
O caleń cy  osiedli w  północnej M ezopo­
tamii. Podczas I wojny światowej połow ę 
wiernych wym ordowali Turcy, z  kolei nowo 
pow stałe państw o irackie (1932) zmusiło 
część ocalałych nestorian do  emigracji.

Nestoriańskie kościoły są skromne, po­
zb aw io n e  ob razó w  (ikon), jedyną o z d o b ą  
jest krzyż, a  językiem liturgicznym pozosta­
je od  wieków jeden z  dialektów  języka ara- 
mejskiego.

Spośród Kościołów orientalnych, 
w  Iraku o b ecn e  są  także: Syryjski Kościół 
Ortodoksyjny, który zachow uje  ryt antio­
cheński, s ięg a jący  korzeniam i tradycji je­
rozolimskiej i obejm ujący elem enty liturgii 
synagogalne j; Ormiański Kościół Apostol­
ski (Armenia przyjęła chrześcijaństw o na 
przełom ie III i IV w.) o ra z  Syryjski i O r­
miański Kościół Katolicki.

Protestanci stanow ią za led w ie  2 ,5  % 
ogółu  irackich chrześcijan. Są to wierni 
Kościołów historycznych, których misjona­
rze pojawili się w  Iraku na początku XX w., 
o ra z  (od lat 6 0 . XX w.) zb o ry  charyzm a- 
tyczno-wolnokościelne.

S addam  Husajn nie prześladow ał 
chrześcijan (do Kościoła chaldejskiego

na leża ł były premier Tarik Aziz). Jednak  
chrześcijanie uw ażani są  z a  „piątą kolum­
nę" Europy i Ameryki, a  niechęć do  nich na­
siliła się zw łaszcza  od  czasu wojny w  Zato­
ce  Perskiej (po bezpraw nej aneksji Kuwejtu, 
1991). W  sensie obyczajow ym  Irakijczycy 
mieli najw iększą sw obodę  ze  wszystkich 
bliskowschodnich państw  arabskich, lecz 
bezw zględny  dyktator dławił wolności i ła­
mał p raw a człowieka. Husajn ponosi od ­
pow iedzialność m.in. z a  czystki etniczne 
w śród Kurdów, m ordow anie szyitów o raz  
wszelkich przeciwników.

O becnie, w  świetle niezwykle skompli­
kowanej sytuacji wewnętrznej po  obaleniu 
Husajna, wielu irackich chrześcijan o raz  
obserw atorów  na świecie uw aża, że  tym­
czasow a konstytucja nie zaw iera  należy­
tych gwarancji praw  chrześcijańskiej mniej­
szości. Dokument w ynegocjow any przez 
administrację am erykańską obow iązuje 
d o  czasu uchw alenia ustawy zasadniczej 
w  ostatecznym  kształcie, co ma nastąpić 
w  2 0 0 5  r. Chrześcijanie o b aw ia ją  się, że  
obecny zapis, który uznaje p raw o muzuł­
mańskie (szari'af) z a  jedno  ze  źródeł pra­
w a, ma charakter czysto przejściowy.

Tymczasem trwa exodus chrześcijan, 
którzy opu szcza ją  kraj z  obaw y  o  bezp ie­
czeństwo i ze  w zględu na sytuację mate­
rialną. Z drugiej strony jednak, liczne chrze­
ścijańskie misje i wspólnoty lokalne (przede 
wszystkim protestanckie) wykorzystują spo­
sobność otwartych drzwi, by zw iastow ać 
Ewangelię, rozp row adzać  Biblie i literaturę 
chrześcijańską o raz  św iadczyć pom oc hu­
m anitarną.

O pr. M onika Kwiecień

1 F asad a  sali tronow ej, w y konana  z  ceg ły  g la zu ro w a­
nej, rekonstrukcja. Babilon, VI w. p.n.e.

2  W n ę trz e  kościo ła  ch a ld e jsk ieg o

IRAK
Powierzchnia: 438 tys. kms
Stolica: Bagdad, 4 min (aglomeracja 
-  około 7 min)
Ludność: 25 min; Arabowie (80 %), 
Kurdowie (15 %) oraz mniejszości 
(Asyryjczycy, Turkmeni i in.)

- Religie: muzułmanie (około 97 %; 
ponad 60 % stanowią szyici, 
zamieszkujący południe kraju), 
chrześcijanie (około 3 %), jazydzi
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lÜKto jest kim?
s i? C zło n ek  N a c z e ln e j R a d y  K ościo ła , p re ­

z b ite r  o k r ę g o w y  O k rę g u  Z ach o d n io - 
-W ie lk o p o lsk ie g o . M a 6 6  la t. J e s t  p a s to ­
re m  z b o ru  w  Pile i cz ło n k iem  Z a rz q d u  
S łu żb y  „ S z a lo m " .

N aw rócenie. W  w ieku 13 la t o g a rn ę ło  
m nie w ielkie p ra g n ie n ie , by  p rz e c z y ta ć  E w a n g e ­
lię, której n ig d y  nie w id z ia łem . T ata p o ż y cz y ł b a r ­
d z o  zn iszc zo n y  N o w y  T estam ent w  m ałym  fo rm a­
cie. C h cq c  m ieć g o  n a  w ła sn o ść , p rzep isy w a łem  
g o  p rz y  św ietle  lam py  naftow ej. N ie  by ło  in n eg o  
sp o so b u  z d o b y c ia  Biblii. Z a  g ło sz en ie  E w a n g e ­
lii i p u b liczn e  w y z n a w a n ie  w ia ry  mój ta ta  o d s ie ­
d z ia ł  w  w ięz ien iu  w  C h a rk o w ie  oko ło  p ięc iu  lat.

K iedy u c z ę sz c z a łe m  już d o  szkoły  średniej, 
p e w n e g o  w ieczo ru  p rz y sz e d ł d o  n a s  k a z n o d z ie ­
ja Piotr A d a sie w icz  i c zy ta ł 2 4  ro z d z ia ł  E w angelii 
św. M a te u sz a . Byłem p rzek o n an y , ż e  Je z u s  p rzy j­
d z ie  tej n o cy  lub w  na jb liższy ch  d n iach , a  ja nie 
jestem  zb aw io n y . Tej n o c y  uw ierzy łem  i o d d a łe m  
sw o je  ży c ie  B ogu.

Chrzest. W  trzecim  ty godn iu  intensyw nej 
m odlitw y B óg och rzc ił m nie D uchem  Św iętym . 
W  drugiej po ło w ie  lis to p a d a  szliśmy o  p ó łn o cy  d o  
jez io ra , by  się och rzc ić . N ie  w iem , co  p rz e ż y w a ł 
p a s to r  A d asiew icz . Z a  g ło szen ie  Ew angelii i p ro ­
w a d z e n ie  ch rztów  sp ę d z ił  p ięć  lat w  w ięzien iu .

Służba. N a w ró c e n ie  i d u c h o w y  w zro st p o ­
śród  p rz e ś la d o w a ń  p o w o d u je  w  sercu  cz ło w iek a  
całkow ite  o d d a n ie  sp ra w ie  B ożej. W k ró tce  byłem  
p o ch ło n ię ty  g ło szen iem  D obrej N o w in y  n a  U kra­
inie, a  pó źn ie j w  Rosji. Po ch rzc ie  u c z ę sz c z a łe m  
d o  z b o ru  w e  Lwowie, a  n a s tę p n ie  w  L eningradzie. 
Ja k o  m łody  czło w iek  p rz e sz e d łe m  tam  p raw d zi- 
w q  szkołę  ż y c ia  i d o b rz e  z ro zu m ia łem , n a  czym  
p o le g a  s łu żb a  Bogu.

W  1 9 6 4  r. p rzen io słem  się n a  z a c h o d n iq  
U krainę, d o  n o w e g o  g ó rn ic z e g o  m iasta  N ow o- 
w ołyńsk. B ard zo  szy b k o  p rz y b y w a ło  tam  w ierzq - 
cych, p o trz e b o w a n o  o só b  d o  p ra c y  z  m ło d z ieżq . 

W k ró tce  stw orzyłem  p ie rw szy  instrum entalno-w okalny z e sp ó ł strunow y, uczy łem  rów n ież  tę m ło d z ież  Biblii. S łow o B oże w zb u d z iło  
w  nich w ielkie p ra g n ie n ie  chrztu w  Duchu Św iętym . C o d z ie n n ie  zb ie ra li się n a  m odlitw ę p o  d o m ac h , p rz y  szcze ln ie  zas ło n ię ty ch  
o k n ach . W ie le  o só b  n a ra z  p rz e ż y ło  w y lan ie  D ucha  Ś w ię teg o , czem u to w arzy szy ła  g lo so la lia  i p ro ro k o w an ie . W ie ść  o  tym d o ta r ła  
d o  w ła d z  kom unistycznych. W sz c z ę to  śled z tw o , w y m ierzo n o  k a ry  p ien iężn e , o d b y ły  się p u b liczn e  procesy . R o z p o cz ę to  p o lo w a n ie  
i n a  m nie, a le  B óg m iał inny p lan  -  w  d rug iej p o ło w ie  1 9 6 7  r. z am ieszk a łem  w  Poznaniu .

O rd y n o w a n o  m n ie  z g o d n ie  z  moim p o w o łan iem  n a  p re zb ite ra  e w an g e lis tę  w  m aju 1 9 8 4  r., w  Poznaniu . O rd y n ac ji d o k o ­
n a ł p re zb . E dw ard  C zajk o  w ra z  z  p a sto rem  H enrykiem  Hukiszem . W  1 9 6 8  r. uczestn iczy łem  w  kursie biblijnym, który o d b y w a ł się 
w  z b o rz e  Z je d n o c z o n e g o  K ościoła E w a n g e lic z n eg o  w  W a rsz a w ie . W y k ład o w cam i byli b ra c ia  w y p ró b o w an i w  d ro d z e  z a  J e z u ­
sem , d o św ia d c ze n i w  w ie rze . W  la tach  7 0 . i 8 0 . z a jg łem  się p ra c q  m ło d z ieżo w q  i e w an g e liz a cy jn q , a  o d  1 9 8 9  r. p rz e z  10 la t słu­
żyłem  jako  e w an g e lis ta  w  ra m a ch  Misji N am io to w ej. W  1 9 8 9  r. B óg p o b u d z ił m nie d o  g ło sz en ia  Ew angelii w  Pile. W k ró tce  p o w sta ł 
tam  zb ó r, k tó reg o  p asto rem  jestem  d o  dziś. Z te g o  w z g lęd u  p rz ep ro w a d z iłem  się d o  C h o d z ieży , blisko Piły. M ieszkam y z  ż o n q  w e  
w łasnym  dom ku. W e  Lwowie skończyłem  p o m atu ra ln e  technikum  rad io łg czn o śc i, 17 la t p rz e p ra c o w a łe m  w  P oznaniu  jako instruktor 
techniczny  w  d użych  au to m aty czn y ch  cen tra la ch  telekom unikacji. W  1 9 8 5  r. całkow icie  pośw ięciłem  się służb ie  Ew angelii.

M o ja  ro d z in a  to ż o n a  A n ie la , rusycystka, i có rk a  M a łg o s ia , sk rz y p ac z k a  z n a n e j  w a rsz aw sk ie j orkiestry. M ój b ra t jest p a sto rem  
w  USA, a  siostra  Velina m isjonarkq.
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■ Słow o w ytyczające d ro g ę  służby:
„I będzie  g łoszona ta ew angelia  o Królestwie po całej ziemi na świa­
dectw o wszystkim narodom , i w tedy nadejdzie  koniec" (Mt 24,14). Te 
słowa nadały  właściwy bieg mojemu życiu.

■ Szczególnie pam iętne okoliczności kazan ia : 
szczególnie zap a d ło  mi w serce wspom niane już Słowo Pana Jezusa, 
wygłoszone na poczqtku mojej drogi za  Bogiem. Drugim pamiętnym 
Słowem było kazanie pastora E. Czajko p odczas mojej ordynacji: „Czy 
człowiek taki jak ja ma uciekać (...) z  pola walki?" (Neh 6,11).

Z kolei p odczas ewangelizacji w  Pile, po  usłudze Słowem staliśmy 
jak wryci, próbując zrozum ieć, co się dzieje, a  Pan Jezus jakby prze­
ch ad zał się m iędzy ludźmi i dokonywał licznych uzdrowień. Później te 
w ydarzen ia  szeroko kom entowała prasa.

■ Ulubione tem aty  nauczania:
lubię głosić Słowo na tem at mocy krzyża Chrystusowego, życia w mo­
cy Ducha Świętego, uzdraw iającej mocy Chrystusa.

■ U lubiona pieśń:
jedna z  moich ulubionych pieśni to G dy  na  fen świat spoglqdam , wielki 
Boże  (ŚP 15).

■ N ajbliższa mi postać  w  Biblii to ...
M ojżesz. W  nim odnajduję e tapy  wzniosłe, naw et niedoścignione, ale  
również momenty zniechęcenia, a  naw et porażki. To dobra  szkoła dla 
chrześcijanina, szczególnie dla liderów.

■ Duchowi m istrzow i, św iadkow ie  w iary :
w mojej pamięci noszę ich wielu. Są to odw ażni bohaterow ie wiary, 
którzy przeszli w Związku Radzieckim przez w ięzienia z a  Ewangelię, 
wycierpieli głód o raz  poniewierkę i pozostali wierni Bogu. Jeden  z  nich 
jeszcze żyje w Polsce.

■ N ajpilniejsza p o trzeb a  Kościoła:
uw ażam , że  na obecnym  e tap ie  Kościół powinien okazyw ać szcze­
gó lną troskę o jedność o raz  moralną czystość. Jest to w łaściwa biblij­
na d roga  do  przebudzenia . Rozdrobnione i n iezależne zbory  niewiele 
m ogą zdziałać.

■ Pasja:
głoszenie Ewangelii niewierzącym ludziom.

■ Z darzyło  mi się k iedyś, że...
byłem około półtora roku w Karelii, są to niemal bezludne tereny. 
W  pewnym m omencie otrzymałem tak silne pragnienie zw iastow ania 
Ewangelii, że  głosiłem Słowo Boże do  drzew, w yobraża jąc  sobie lu­
dzi. M oże bałem  się wyjść z  w prawy?

Innym przeżyciem był pobyt za  Ewangelię w leningradzkim więzie­
niu, wybudowanym  jeszcze przez  carycę Katarzynę II. Co drugi dzień 
dostawaliśmy cienki, wodnisty posiłek, na powietrze w yprow adzano  tyl­
ko na pół godziny. Po upływie czasu takie chwile mile się wspomina.

■ N ajtrudniejsze dośw iadczenie:
przechodzim y je w życiu wielokrotnie. Jednym z nich była decyzja 
o rezygnacji z  dobrze  płatnej pracy zaw odow ej w Poznaniu -  w ybra­
łem Boże zaopatrzen ie . Innym razem, g roźba  pięciu lat w ięzienia za  
w ierną służbę Bogu lub wolność z a  cenę zap rzestan ia  głoszenia Bożej 
Ewangelii. W ybrałem  drogę Bożą.

■ N ajw iększy  sukces:
nie wiem, czy można mówić o sukcesach, gdy jest się jeszcze w drodze. 
M oże to, że  miałem łaskę głosić Ewangelię różnym środowiskom, różnym 
osobom i w  wielu krajach. Zaw dzięczam  to jedynie Duchowi Świętemu.

■ N ajw iększa po rażka :
tych jest bardzo wiele. Porażką jest to, że  nie udało mi się zanieść Bożego 
Słowa do niektórych miejscowości o raz  utrzymać przy Zborze wszystkich, 
którzy się nawrócili do  Pana Jezusa. Niektórzy zagubili się w  życiu.

■ M arzenia:
m arzy mi się w yjazd z  małżonką, choć na krótko, by o d erw ać  się od 
codziennego  program u pracy i pobyć z rodziną.

■ Poczucie hum oru w  skali 1-5:
lubię wesołych ludzi, z  dobrym  humorem. N ie wiem, jak mnie oceniają 
inni, chyba raczej jako człowieka wesołego.

■ N ajw iększa zale ta :
potrafić właściwie ocenić sytuację, w której się znajdujem y -  zau w aży ­
łem, że  niektórzy m ają taki dar.

■ N ajw iększa w a d a :
chyba za  bardzo  d a rzę  innych zaufaniem  i nie zaw sze na tym dobrze  
w ychodzę.

■ Cechy ludzi, k tó re  d rażn ią  najbardziej:
denerw uje mnie głupie g ad an ie , puste g ad an ie  i długie gadan ie . C za­
sem też ktoś pow tarza  jakiś w yraz, nie rozumiejąc jego znaczen ia. 
Sam miałem takie wpadki. Trzeba częściej z a g lą d a ć  do słownika.

■ N ajbardziej cenię u innych:
szczerość o raz  wierność. Mam na myśli niezaw odność.

■ W wolnym  czasie najchętniej:
w wolnym czasie, którego od kilku lat mam mało, lubię kosić trawnik, 
pow racam  do gry na gitarze, lubię obejrzeć dobry  program  publicy­
styczny.

■ O statni urlop:
w  październiku 2 0 0 3  r. na Ukrainie: w Szepietow ce, W innicy i okoli­
cach. Prawie cały czas spędziłem  na usługiwaniu innym. Miałem urlop 
roboczy.

■ Aby ro z ładow ać  zm ęczenie /  stres,
najlepszy jest sen. Potrafię szybko zapom inać o przykrościach. O d p rę ­
żam  się również przy muzyce pow ażnej.

■ Liczba w ypijanych dziennie kaw : 
kawy prawie nie piję, nie m ogę po niej zasnąć.

■ G dyby Bóg pow iedzia ł dziś:
„Proś o cokolw iek byś chcia ł../',

prosiłbym, by Bóg dał mi zrozumienie Jeg o  zam iaru w obec mnie o raz  
aby  pom ógł mi zrealizow ać go a ż  do  końca.

R E K L A M A

Biblie Książki Muzyka
-+- podręczniki szkolne

www.(JACK)pl
ul. 3 Maja 68 ul. Piłsudskiego 15A

43-450 Ustroń 43-300 Bielsko Biała
tel. 033 854 44 44 tel. 033 499 00 01

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

Dom Rekolekcyjny „B etel" w  S zczy tn ie  (M azu ry ) o feru je  p o k o je  
2- i 3 -o so b o w e  z  u ż y w aln o śc ią  łaz ien e k , kuchni, stołówki i św ie­
tlicy. Inform acje: p a s to r  Z ygm unt M ajew ski (0 * 8 9 )  6 2 4 1 3 5 6 ,  
0 5 0 2 4 1 3 5 3 0 .
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HJubileusz
Poznać
czas
nawiedzenia
Pańskiego

50 lat z Panem

Boże proroctw o w y p o w ied zian e  p rz ez  k ap łan a  Pańskiego Z ac h a ria sz a  spełniło się 
w  krótkim czas ie  -  czytam y w  Łk 1 ,68 . Po niedługim  czasie  nastąp iło  n aw ied zen ie  Izra­
ela: „do swej w łasności przyszed ł" (J 1,11 a). Lecz Boże Słowo p o d a je  sm utną p raw dę: 
„swoi g o  nie przyjęli" (J 1,11 b). O c en ia ją c  d ecy z ję  Izraela , Pan Jezus stw ierdza, że  
Jeruza lem  „nie p o z n a ło  czasu  n aw ied zen ia  sw eg o "  (łk 19 ,44).

Podobny c za s  d an y  jest każdem u człowiekow i, nie w edług  jego  woli, lecz w edług 
woli B oga. K ażdy musi sam  o d p o w ied z ieć  na Boży głos, przyjm ując lub o d rz u ca ją c  
„czas B ożego  n aw ied zen ia" .

Bóg nie zap o m n ia ł i o  mnie, d a ją c  i mnie taki czas. N a  Boże w ezw an ie  o d p o w ie ­
działem  „tak". W spom inam  ten c za s  z  perspek tyw y moich p rzeży ć  z  Bogiem, g d y ż  
w  tym roku mija p ięćdziesią t lat, o d k ąd  przeżyłem  now e naro d zen ie . W d zięczn y  je­
stem Bogu z a  to, ż e  w łaśc iw ego  w yboru  dokonałem  jako b a rd zo  m łody człowiek.

S ta jąc  się moim Panem, Jezu s m ocno mnie uchwycił i p row adzi a ż  do  dzisiaj. Prze­
ży te  lata  to pasm o  Bożych b łogosław ieństw  i d o św iad czeń . Boże ob ietn ice  w  czasie  
d u ch o w eg o  boju d o d a w a ły  mi sił: „nie p o rzu cę  cię ani cię nie o p u szczę"  (Hb 13,5). 
R ealizow ało i realizuje się w  moim życiu tak że  w y zn an ie  Słow a B ożego: „Pan jest p o ­
mocnikiem moim, nie b ę d ę  się lękał" (Hb 13,6).

C hrzest w ia ry  przyjąłem  4  lipca 1 9 5 4  r., w  pięknej scenerii jez io ra  w  Janikow ie 
koło Inow rocław ia. Po dw óch  latach  życia z  Bogiem dośw iadczy łem  chrztu w  Duchu 
Świętym. Stało się to w  czas ie  m odlitwy o  m oją ch o rą  M am ę -  ż e g n a ła  się z e  mną, 
a  ja na ko lanach  toczyłem  bój w iary. Z ostała  uzdrow iona  i d o ży ła  w  w ie rze  sędz i­
wych lat, a  ja w  pokoju w ypełnionym  chw ałą  B oga dośw iadczy łem  chrztu w  Duchu 
Świętym.

Po odbyciu  służby w ojskow ej i po  śmierci m ojego uko ch an eg o  op iekuna  w ia ry  -  
m ego  O jc a  -  opuściłem  rodzinny dom . W ybranym  miastem o k a za ł się Szczecin ; Bóg 
d a ł mi w sp an ia łą  żo n ę  i córeczki, które zaw ierzy ły  Bogu i trw a ją  przy  Nim.

Dom duchow y znalaz łem  w  z b o rze  szczecińskim , g d z ie  pastorem  był śp. p rezb . 
A leksander R apanow icz. W  październ iku 1 9 6 8  r. zostałem  pow ołany  na kaznodzie ję  
Słow a B ożego. O d b y ło  się to w  moim dom u. Pastor zapytał, czy  z g a d z a m  się p o d jąć  
p racę  na  niwie Pańskiej. Z acząłem  ana lizo w ać  życie m ego O jca , kaznodziei (m ożna 
o  tym p rzeczy tać  w  książce b rata  G e rh a rd a  Krügera pt. Przeżyw ać łaskę  Bożą), i służ­
b ę  kaznodziejską m ego bra ta  W ład y sław a. N asu w ała  się jedna  od p o w ied ź: TAK; nie 
m ogłem zaw ieść  m ego B oga, pasto ra  i zbo ru  Pańskiego.

Je d n a k  w ó w czas sz a ta n  z  całych sił uderzy ł w  m oją rodzinę. Do dziś z as ta n aw ia m  
się, d la c z e g o  -  p rzec ież  to ja podjąłem  decyzję . W niosek  z  tego , ż e  g łow ę rodziny 
m ożna zn iszczyć p rz ez  zn iszczen ie  członków  rodziny.

W sp ieran i p rz ez  p asto ra  i zbór, odnosiliśmy zw ycięstw a w  imieniu Pana Jezu sa  
C hrystusa. Bóg uzdrowił m oją żo n ę  i córkę i Boży pokój zag o śc ił w  naszych  sercach.

W  1 9 8 7  r. zostałem  ordynow any  na d iak o n a  Kościoła Z ielonośw iątkow ego, 
a  w  1 9 9 5  r. na  p rezb itera . W  roku 1 9 9 9  zostałem  pastorem  zb o ru  Pańskiego w  Po­
licach.

Idąc da le j z a  moim Panem, o g ląd a łem  w  wizji p o tęg ę  i p iękno w ro g a  dzieci Bo­
żych (Księga Ezechiela 28 ,11-15) i słyszałem  jego  po tężny  głos: „To jeszcze  nie ko­
niec". Istotnie, to jeszcze  nie koniec -  i to m ogę już sam  d o d a ć  -  walki i zw ycięstw  
u boku m ego  Pana, Jezu sa  Chrystusa.

N ie  sp o só b  niem al uw ierzyć, ż e  Boże n aw ied zen ie  przynosi tyle duchow ych p rze ­
żyć i d o z n ań , p o z w ala  d o św ia d c za ć  łaski z a  łaską, cudow nej m ocy Króla królów i Pa­
na panów . W aż n e  w  życiu człow ieka jest to, ab y  przyjął Boże n aw ied zen ie , które 
prow adzi nas d o  jedności z  Bogiem, d a je  pew ność  z b aw ien ia  i życie w ieczn e  w  o b e c ­
ności Pana. „W arto d lań  c ierp ieć, w arto  bo jow ać, w arto  d la  niego cały  św iat zbyć" 
(Śpiewnik P ielgrzyma, 4 9 5 ) .

O d rzu cen ie  B ożego n aw ied zen ia  p row adzi do  o d rzu cen ia  Bożej łaski, do  o d d a ­
lenia się o d  ob licza  B ożego, i to na  wieki. K ażdy decy d u je  sam  z a  siebie. O d rz u ca jąc  
B oga, wielu traci cenny d a r  Boży -  życie w ieczne. Lata szybko mijają, a  czasu  jest 
c o ra z  mniej, Słowo Boże mówi: „to już d ługo  nie po trw a", Pan Jezus p rzyrzeka: „Tak, 
przy jdę  w krótce" (O bj 10 ,6 ; 2 2 ,2 0 ) .

Drogi przyjacielu, czy  p o jed n a łeś  się z  Bogiem  i czy  now o n a rodzen ie  jest twoim  
udziałem , c zy  w ypełnia  cię Duch Św ięty?

Historię swoich p rzeży ć  z  Bogiem przedstaw ił 
S tefan  L ew andow ski 

-  pasto r zboru  w  Policach
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Jubileusz^
Z bór „Słowo Pojednania" w  O lsztynie m a 3 0  lat. „To du żo  czy 
m ało?" -  to pytanie p ad ło  kilka razy  p o d c z a s  jub ileuszow ego  n a­
b o żeństw a, które o d by ło  się 2 m aja w  olsztyńskiej filharmonii. N ie 
a ż  tak  w a żn e  jest, by d a ć  o d p o w ie d ź  na to pytanie; w a żn e  jest, 
by uśw iadom ić sobie, jak w iele p rz ez  ten c za s  Bóg dok o n a ł i jak 
w iele ma jeszcze  zam iar uczynić. To d o b ry  pretekst. Jubileusz stał 
się tak że  n iebyw ałą  o k az ją  d o  zap re ze n to w an ia  zb o ru  w  dużym  
m ieście, do  z ap ro sz e n ia  jego  m ieszkańców  na okolicznościow e 
nab o żeń stw o , p o d c z a s  k tórego każdy  m ógł o d p o w ied z ieć  na Do­
brą  N ow inę.

N a  uroczystość przybyli: p rezb . Edw ard W ieczerzycki, pierw ­
szy p asto r zboru  olsztyńskiego, o b ecn ie  p asto r polskiego zboru  
w Bochum (N iem cy), p rezb . M ichał Hydzik, który był głównym  ka­
zn o d zie ją , p rezb ite r O kręgu  Północnego  Zygmunt M ajew ski o ra z  
p asto rzy  i członkow ie okolicznych zborów , pow stałych w  wyniku 
p racy  misyjnej olsztyńskiego Zboru.

Ku szczegó lne j radości jubilatów  na uroczystość przybyli tak­
że , o d w o ław szy  w łasne  n ab o żeń stw a , p asto rzy  w ra z  z  wiernymi 
olsztyńskich zb o ró w  ew angelicznych: Kościoła Z borów  Chrystuso­
wych i Kościoła C hrześcijan  Baptystów, z  którymi Z bór „Słowo Po­
jed n an ia"  utrzym uje braterskie relacje.

O b e cn y  był także  p rezy d en t O lsztyna, C zesław  Jerzy  M ał­
kowski, który p rz ek a za ł Zborowi sw oje ży czen ia . O d c zy ta n e  zo ­
stały rów nież ży czen ia  od  w ojew ody  w arm ińsko-m azurskiego, S ta­
nisław a Szatkow skiego. O p ie ra jąc  się na  odpow iedn ich  fragm en­
tach  B ożego  Słow a, złożyli je także  obecn i pastorzy.

W  pierw szej, oficjalnej części uroczystości pastor, p rezb . Piotr 
Tatar p rzedstaw ił rys historyczny Zboru. P rezen tacja  m ultimedial­
na natom iast u k aza ła  jego  b ie ż ą c ą  dz ia ła lność . N a b o żeń stw o  to 
c za s  uw ielbienia, p ro w a d zo n e g o  p rzez  m uzyków z  „Missio Musi- 
c a " , o ra z  Słow a zw ias to w an eg o  p rz ez  p rezb . M ichała  Hydzika. 
Duch Św ięty poruszył w iele o só b  d o  p rzy jęcia  w  modlitwie Boże­
go  uw olnienia od  w spom nień i w pływ ów  złej przeszłości.

Historia olsztyńskiej społeczności sięga lat siedem dziesiątych 
i pierw szych nabożeństw  w  mieszkaniu bra ta  E dw arda W iecze- 
rzyckiego, który, po  oficjalnej rejestracji Zboru w  roku 1974, został 
jego  pierwszym  pastorem . O d  początku lat osiem dziesiątych sie­
d z ib ą  Kościoła jest z a a d a p to w a n a  na kaplicę część  dw urodzinne­
go  dom u przy ul. O b rońców  2 3 . Jesienią 1 9 8 9  roku pastorem  zo ­
stał p rezb. W łodzim ierz Kobus, który z  czasem  zain icjow ał p racę  
ew angelizacy jną, chary ta tyw ną i duszpasterską, m.in. w  schronisku 
d la  bezdom nych i zak ład z ie  karnym. Z bór przyjął w ów czas n azw ę 
„Patmos", ro zp o częto  też  rozbudow ę jego  siedziby. Początek lat 
dziew ięćdziesiątych to czas  intensywnej ew angelizacji -  ulicznej 
i nam iotowej w  samym Olsztynie o ra z  w  pobliskim Biskupcu, M orą­
gu i Iławie. W  rezultacie pow stały tam sam odzielne  zbory.

W  październ iku  1 9 9 5  roku pasto rem  olsztyńskiego Zboru zo ­
stał d o ty ch czaso w y  p asto r z  Biskupca, p rezb . Piotr Tatar. W  marcu 
1 9 9 6  r. nastąp iło  szczeg ó ln e  w y d a rzen ie  -  po łączy ły  się d w a  nie­
za leżn ie  d o tą d  funkcjonujące olsztyńskie Zbory: „Patmos" i „Be­
tel". N ow o pow stały  Z bór przy ją ł n a zw ę  „Słowo Pojednan ia". 
O b e cn ie  liczy on 7 5  członków, a  łączn ie  blisko 150 wiernych. 
Aktywnie d z ia ła ją  rozm aite służby, m.in. w śród bezdom nych  o ra z  
m łodzieżow a.

W ym ow nym  podsum ow aniem  w kładu olsztyńskiego Zboru 
w bu d o w an ie  Kościoła Pańskiego jest fakt, iż dziesięciu braci z o ­
stało tu p rzygotow anych  do  pełnienia służby pastorskiej w  róż­
nych m iejscach Polski. N iektórzy z  nich tu w łaśnie rozpoczynali 
sw oją  d ro g ę  z Chrystusem . Dziś w szyscy tw orzą  historię kolejnych 
zborów .

Piotr T atar

30-lecie Zboru
„Słowo 

Pojednania” 
w Olsztynie

I  W  centrum, w dolnym rzędzie pastor Edward W ieczerzycki, 1986 r.

I  Starsi zboru z pastorem Piotrem Tatarem (drugi z  prawej).
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ilwiadomości z życia Kościoła

Czy potrafimy w yobrazić sobie przyjęcie na sto osób? My­
ślę, że  tak. N a dwieście lub trzysta -  pewnie też. Jednak  
przyjęcie dla sześciuset gości to już nie lada wyzw anie. Do 
przygotow ania takiej imprezy po trzeba pewnie profesjonal­
nego restauratora, sztabu pomocników, dostaw ców  i cukier­
ników. Kolejnym problemem jest to, gdzie  wszystkich pom ie­
ścić -  trudno znaleźć  lokal na tyle osób.

M uszę tutaj wyznać, że  miałam możność w takim przyję­
ciu uczestniczyć i oceniam  je jako bardzo  udane. Zresztą nie 
tylko ja -  pozostali goście, z  którymi udało mi się porozm a­
wiać, też tak uw ażają. Ci goście to członkowie i sympatycy 
Zboru Stołecznego o raz  zaproszone przez  nich osoby.

A było co świętowaćl Tej wiosny, 18 kwietnia, szesna­
ście ubranych na biało osób postanowiło o d d ać  swoje życie 
Bogu, przyjmując chrzest wiary w kaplicy Zboru Stołeczne­
go naszego Kościoła. Dodatkowo, w uwielbieniu podczas 
nabożeństw a poprowadził nas chór zborow y „Sienna G o­
spel Choir". Radość jego członków była tym większa, że  tego 
dnia chrzest przyjmowały trzy siostry chórzystki.

To, że  zarów no chór, jak i osoby przystępujące do  chrztu 
ubrane były na biało, dało  dość nieoczekiwany efekt. Nie­
którzy pytali, czy wszyscy stojący na podium przystępow ać 
b ęd ą  do chrztu -  nabożeństw o trwać musiałoby wów czas 
jakieś 4-5 godzin, poniew aż sam chór liczy około 4 0  osób.

Słowem Bożym podzielił się prezb. Edward Czajko, 
a  pastor Arkadiusz Kuczyński ochrzcił i przywitał nowe sio­
stry i nowych braci w  naszym zborze, w ręcza jąc  każdem u 
w podarunku egzem plarz  Pisma Świętego.

Po nabożeństw ie, w obszernym  holu budynku zborow e­
go, odbyła się a g a p a , czyli owo wcześniej p rzeze  mnie opi­
syw ane przyjęcie. Stroną organizacyjną zajęła  się Lidia Kró­
lak w raz z  innymi siostrami ze  zborowej Służby Kobiet o raz  
starszy zboru Paweł Brandys. O  pyszne wypieki zatroszczyli 
się sami zborownicy. Znalazły się też osoby, dzięki pom ocy 
których m ożna było zakupić napoje, ow oce i ciastka.

Chrzest, nabożeństw o z  uczestnictwem żywiołowego 
i dynamicznie rozw ijającego się chóru o raz  a g a p a  były 
wielką zachętą  tak dla zborowników, jak i dla przybyłych 
gości. W ielu z  nas uświadomiło sobie, że  dobry Bóg daje 
nam nie tylko m arzenia i pragnienia czynienia wielkich rze­
czy, ale  także możliwości ich realizacji -  wspólnie, w zb o ­
rze, jako wielka Boża rodzina.

M onika Brandys 
Fot. Richard McLane
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Z Ewangelią na uczelni
W raz z grupą kolegów, wykładowców z G eorgia Institute of Technology, gościł 
w Polsce (5-13 marca), profesor inżynierii nuklearnej i radiologicznej N olan Her­
tel. Jest to światowej sławy ekspert w dziedzinie ochrony radiologicznej i trans­
portu promieniowania. Jest również starszym w radzie zboru zielonoświątkowego 
(Assemblies of G od) w Atlancie, w stanie G eorgia, w  Stanach Zjednoczonych.

Profesor Hertel zaan g ażo w an y  jest w służbę Christian Faculty Leadership 
Network, co przetłum aczyć m ożna jako Forum W ierzących Pracowników 
Uczelni. Skupia ono chrześcijańskich pracowników naukowych różnych deno­
minacji, których celem jest p ropagow anie  postaw  i etyki chrześcijańskiej, zw ia­
stowanie Ewangelii p rzez  składanie osobistych św iadectw  o raz  ew angelizacja 
p oprzez  kontakty z  innymi pracownikami naukowymi i studentami.

W  ram ach w spółpracy Forum z  p o d o b n ą  o rgan izacją  d z ia ła jącą  w Pol­
sce, czyli Chrześcijańskim Forum Pracowników Nauki, grupa chrześcijańskich 
naukowców z Ameryki prow adziła na różnych uczelniach w  naszym kraju od ­
czyty i wykłady na tem aty fachowe, zw iązan e  z  dziedziną swoich bad ań , na 
tem aty z  pogran icza  etyki chrześcijańskiej i biologii, fizyki czy chemii, a  także 
spotkania, po d czas których dzielono się św iadectwam i naw rócenia i codzien­
nego życia chrześcijan -  pracowników naukowych i ich rodzin.

Prof. N olan Hertel przyjechał do  Polski po raz pierwszy. Bardzo zależa ło  mu 
na tym, żeby spotkać się ze  swoimi współwyznawcam i. W  niedzielę, 7  marca, 
był gościem na nabożeństw ie w krakowskim zborze zielonoświątkowym, gdzie 
krótko podzielił się świadectwem nawrócenia i przedstawił cel sw ego pobytu.

W  środę, 10 m arca, na spotkaniu z  liderami służb zboru stołecznego przy 
ul. Siennej, dodatkow o opow iedział o  działalności Forum i swoich dośw iadcze­
niach w  tej służbie. Ponieważ spotkanie miało sw obodny charakter, odpow ia­
dał na pytania liderów i sam był ciekaw  w yzw ań i sytuacji Kościoła w Polsce, 
wizji zboru  i poszczególnych służb.

N atom iast dw a dni później, na piątkowym nabożeństw ie, mówił na tem at 
pracy ew angelizacyjnej na przykładzie swojej służby na uczelni. Z achęca ł z b o ­
rowników, aby  byli świadkami Chrystusa w miejscu pracy, by siali z iarno Ewan­
gelii i ochotnie ją zwiastowali, nie oczekując natychmiastowych efektów i nie 
zn iechęcając  się ich brakiem.

N a  pożegnan ie  prof. Hertel w yznał mojemu mężowi, że  choć był z  nami 
bardzo  krótko, czuje się tak, jakbyśmy znali się od wielu lat, i że  p raw d ą  oka­
zuje się pow iedzenie, że  w ierzący chrześcijanie są jak jedna wielka rodzina 
(obiecał zresztą przyjechać z a  rok na dłużej, razem z  żoną). A ja w tedy powie­
działam  do samej siebie: „Amen".

M onika Brandys

Dziękujemy Chrześcijańskiemu Forum Pracowników Nauki 
za  udostępnienie zdjęcia prof. N. Hertela (red.).

Fol1. Ireneusz B areła
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Wiadomości z życia KościołaH
Rodziny pastorów razemW  uroczej miejscowości letniskowej Susiec na Roztoczu,

25  km od Zam ościa, odbyła się po raz pierwszy Konfe­
rencja dla pastorów  O kręgu W schodniego w raz  z  rodzi­
nami (3 0  kwietnia -  3 maja). Spotkanie to, zorganizo­
w ane z inicjatywy prezbitera okręgow ego W ładysław a 
W igłasza, miało charakter wypoczynkowo-integracyjny.

Do w spólnego wypoczynku zaproszeni zostali rów­
nież goście ze  zboru Christian Temple w Huston, w Teksa­
sie: braterstwo Sidney i N eta  W atson o raz  pastor tegoż 
zboru Don Nordin z  żo n ą  Susan, którzy poprowadzili kil­
ka sesji wykładowych dla pastorów  i dla ich żon. Tema­
tyka wykładów  dotyczyła właściwej równowagi w  sferze 
priorytetów w życiu ludzi zaan g ażow anych  służbę Bożą 
o raz  w ażności relacji z  Bogiem, w rodzinie i Kościele.

W ygodny ośrodek, przepiękna okolica i ład n a  wio­
senna p o g o d a  zachęciły  do  przyjazdu około 9 0  osób.
W  niedzielne popołudnie wszyscy wybrali się na dw ugo­
dzinny spacer nad słynny przełom Tanwi, gdzie na dwu­
stumetrowym odcinku rzeki znajdują się 24  małe w odo­
spady, zw ane Szumami -  symbol Roztocza. Spacer brze­
giem Tanwi, wspólne rozmowy, a naw et w ędkow anie 
przyniosły niezapom niane w rażenia wszystkim uczestni­
kom konferencji, czyli rodzinom pastorskim ze zborów  od 
Terespola przez Starachow ice po Przemyśl.

Był to niezwykle wartościowy czas także dla żon pastorów, któ­
re rzadko mają możliwość spotkania się i wymiany dośw iadczeń oraz  
rozmowy o problem ach, jakie niosą wspólnie z  mężami. Dodatkowym 
atutem było oderw anie  się od codziennych obow iązków  domowych. 
Dla dzieci z  kolei była to świetna okazja do  poznania  nowych przy­
jaciół, szaleństw a na świeżym powietrzu o raz  nasycenia się czasem
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spędzonym  z  całą  rodziną. Spotkania dla młodszych dzieci i dla gim­
nazjalistów prowadziły dwie rodziny z  przem yskiego zboru, a  w nie­
dzielę 2 maja odbyło się nabożeństw o z  W ieczerzą  Pańską, w którym 
uczestniczyli także w ierzący ze  zboru w Tomaszowie Lubelskim.

Z pew nością ten mile spędzony czas zachęcił wszystkich do  o rga­
nizowania kolejnych takich spotkań w przyszłości.

Bogdan Ferenc

Kongres Okręgu Wschodniego
Już po raz  trzeci odbył się Kongres Okręgu W schodniego. W  dniu 
wolnym od pracy, 10 czerw ca, zjechało się do  Lublina około cztery­
stu osób. Sala gościnnego zboru „O aza"  wypełniła się tak, że  część 
uczestników znalazła  dla siebie miejsca w korytarzach. Hasłem tego­
rocznego Kongresu było pytanie zaczerpn ięte  z  Listu Jakuba: „Wyko­
naw ca czy słuchacz?" Temat ten rozw ażał p odczas dwóch wykładów 
prezb. M arek Kamiński, pastor zboru w  Koszalinie, który usługiwał tak­
że  na wieczornym nabożeństw ie. Kaznodzieja zach ęca ł uczestników 
Kongresu do  posłuszeństwa Bożemu Słowu i wypełniania Bożej woli, 
w zb o g aca jąc  zwiastow anie wieloma przykładam i i świa­
dectwami ze  sw ego życia. N a  w ezw anie do modlitwy od­
pow iedziało ponad  pięćdziesiąt osób, a pastorzy modlili 
się z  braćmi i siostrami o różne potrzeby, m iędzy innymi 
o oczyszczenie, uzdrowienie, chrzest Duchem Świętym.

Podczas nabożeństw  usługiwała grupa m uzyczna 
ze  zboru „O az a "  w Lublinie, pod kierownictwem Rena­
ty Wółkiewicz. Był to czas w yznaw ania zwycięstwa, któ­
re mamy w Jezusie, a  także uwielbienia n aszego  Pana 
w powiewie Ducha Świętego.

O dbył się także występ dzieci ze  zboru w Terespolu, 
które zaprezentow ały pieśni i przedstawienie adresow ane 
zarów no do rówieśników, jak i do  dorosłych. Usłyszeliśmy 
także kilka św iadectw Bożego działania i zbaw ienia.

W  przerw ach na terenie działki zborowej unosił się 
dym grillowanych potraw, toczyły się rozmowy przy po­
siłku, dzieci (którymi p odczas nabożeństw  zajęła  się służ­
ba katechetyczna miejscowego zboru) i m łodzież wspól­
nie się bawili. Niektórzy wybrali się na miasto, inni sko­
rzystali z  prow adzonych przez  pastorów  dyżurów dusz­
pasterskich.

N ad  całością Kongresu czuw ał Prezbiter O kręgow y w raz  z  brać­
mi, którzy opracow ali program  i prowadzili nabożeństw a. Jesteśmy 
wdzięczni Bogu za  ten czas, za  wszystkich uczestników o raz  osoby 
z aa n g aż o w a n e  w organizację i p rzeprow adzenie  tego spotkania, 
a p rzede  wszystkim za  Boże błogosław ieństwo i w ezw anie, by peł­
nić Jego  wolę i żyć w posłuszeństwie tam, skąd przyjechaliśmy i gdzie 
mieszkamy.

(WW)
Fof. W ładysław  W igłasz
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Kameralność, 
mądrość 
i autentyczność 
-  to  trzy  słow a, 
które trafnie 
oddąją atm osferę 
stw orzoną  
na tej p łycie

Jo a n n y  
Rzyczniok

Przyznaję  się sz c ze rze  czy­
telnikom  „ C h rześc ijan in a" , że  
n iep rzy p ad k o w o  zam ilkłem  na 
łam ach  te g o  z a c n e g o  pism a. 
W y z n a ję  z a s a d ę ,  iż n a le ż y  
z a b ie ra ć  głos, gdy  m a się coś 
d o  p rz e k a z a n ia ,  a  mój en tu­
zjazm  w kwestii w spółczesnych 
ch rześcijańsk ich  produkcji jest, 
delikatnie m ówiąc, w strzem ięźli­
wy. D otyczy to  rów nież a rty s tów  
z  pow ażnym  dorobkiem , k tórzy 
n iegdyś p rzem aw iali osobistym  
językiem  o Bożych p ra w d a c h  
i w łasnych p rzeży ciach , a  dziś -  
w ra z  z e  zm ieniającym i się o c ze ­
kiwaniami i gustam i -  w skakują 
w  nurt p ra ise  & w orship. U kazują 
się ko lejne ed y cje  i re ed y c je  
sp o d  te g o  znaku , w których nie 
o d n a jd u ję  nic o p ró c z  z n a n e g o  
zes ta w u  z a w o ła ń  i ak o rd ó w . 
Tęsknię z a  intym nością w m uzy­

ce, z a  osob istym  w y zn an iem  
w  słow ach . Tak jak z  Bogiem  
buduję  w ięź p rz e d e  wszystkim 
w mojej kom orze, p o p rz e z  lek­
turę S łow a i m odlitwę, teg o  też  
szukam  w dźw iękach : bliskości 
i szczerości. M ilczenie na  szczę ­
ście m ogę  p rz e rw a ć  po  tym, jak 
w  m oje ręce  trafiła  p ły ta  Jo an n y  
Rzyczniok pt. „Biel".

K am eralność,m ądrości a u ten ­
tyczność -  to trzy  słow a, które 
trafnie o d d a ją  a tm osferę  stw o­
rz o n ą  n a  tej płycie. Producentem  
p io sen ek  Jo an n y , nie po  ra z  
p ierw szy, a  trzeci z re sz tą , jest 
M irek S tęp ień . N a  m arg inesie  
w spom nę, iż zaim p o n o w ały  mi 
jeg o  m uzyczne um iejętności: p ro­
dukcja , a ra n ż a c ja ,  instrum enty 
tak ie  i ow ak ie ... m o żn a  o tym 
p rz ec zy ta ć  w  k siążeczce  płyty. 
N a  g ita rach  z a g ra ł  inny zn an y  
a rty s ta , Tomek Lipert.

Niewątpliwie, nie jest to płyta, 
której słucha się jednym uchem, 
b ez  zaa n g aż o w a n ia . Nie d a  się 
o g a rn ąć  jej zaw artości tekstowej 
i muzycznej z a  pierw szym  razem . 
Jest to sw ego rodzaju  sp acer po  
świecie myśli artystki, którymi dzie­
li się ona  ze  słuchaczem  b e z  skrę­
pow an ia  i dystansu, co b a rd zo  
mnie ujęło. S p acer w a u rze  w yra­
finowanych, a cz  powściągliwych 
dźwięków. Trudno w kilku słowach 
ująć treści z aw a rte  w  piosenkach 
Joanny  -  to już każdy  musi odkryć 
sam. O g ran iczę  się zatem  do  kilku 
zaledw ie  cytatów  i pozw olę sobie 
pozostaw ić je b e z  kom entarza:

1. M agia  słów
„nie zrobimy tu na Bogu w raże­

nia m agią słów, m agią słów uwiel­
bienia, jedynie słów (...)

naucz  nas, jak uwielbia się 
G eb ie , a le  tak  jak uwielbia się 
w  niebie,

pustych słów już dość dooko­
ła , ż a d n e  z nich Cię uwielbić nie 
zd o ła" .

2. M a rzen ia  się spełn ia ją  
(Ps 3 7 ,4 )

„A  dzisiaj kiedy Cię mam, 
w idzę jak m arzen ia  się spełn iają, 
i w ychodzą na jaw ę ze  snów, 

głośno nas w itając, mówiąc: 
jesteśmy tu".

3. W ołam
„bezradność ta każe wołać mi, 

więc wołam, to jedno naprawdę mi 
wychodzi

bezrad n o ść  ta każe  w ołać  mi, 
w ięc wołam , to jedno tylko m ogę 
zrobić".

B a rd zo  d u ż e  w ra ż e n ie  
w yw arł na  mnie w yw iad  z  Jo a n ­
n ą  Rzyczniok, zam ieszczo n y  na 
jej stronie in te rnetow ej (www. 
jo an n a .k d m .p l). Pozw ólcie, że  
ponow nie  zacy tu ję , tym bard z ie j 
ż e  są  to słow a, p o d  którymi p o d ­
pisuję się ob iem a rękam i jako 
chrześcijański w ykonaw ca.

„Kiedyś w y d aw ało  mi się, że  
uwielbienie Boga w  m uzyce pole­
g a  tylko na  bezpośrednim  zw ra­
caniu się do  N iego i jak najczęst­
szym pow tarzaniu  Jeg o  imienia. 
W szystko pow inno o b racać  się 
w okół »Bóg«, »Boże«, »C hw ała 
Panu«, »Alleluja«... Myślę jednak.

ż e  to staje się zbyt herm etyczne 
i trafia jedynie do  w ąskiego grona  
ludzi. M oja ew olucja p o leg a  na 
tym, ż e  mówię o  tym samym, ale 
już nie tak  sam o. W  ten sposób  
docieram  d o  sz e rsze g o  g ro n a  
odbiorców . Myślę, ż e  uwielbianie 
B oga nie p o leg a  tylko na  tym, że  
ja d użo  d o  Boga mówię i praw ię 
Mu komplementy. To coś znaczn ie  
więcej. Jeżeli śpiewam  o  wierności 
m ałżeńskie j i jest to w  moim życiu 
p raw d ą, to tak  sam o w yrażam  
tym chw ałę Bogu".

M a to wiele w spólnego z  moim 
postrzeganiem  uwielbienia. W szak 
jest ono wyśpiewywaniem (to zn a ­
czy  g łoszeniem  śpiewem, a  nie 
podśpiewywaniem  sobie) pewnych 
praw d, lecz p rzed e  wszystkim sto­
sowaniem ich na co dzień, bez  
nadmiernej egzaltacji.

Jest coś nap raw d ę  wyjątkowe­
go w piosenkach Joanny. O prócz 
podkreślonej już autentyczności, 
na pew no też  w płynęły na  to w yra­
finowanie o szczęd n e  a ran ż ac je  
-  tu oczywiście niski pokłon w  stro­
nę producenta. I pokój em anujący 
z  tej płyty, który kojarzy się z  Bożą 
obecnością, z  ow ą ew angeliczną 
kom orą... Tylko mój Pan i ja.

Z c a łe g o  se rca  z a c h ę c a m  
czy te ln ik ó w  „ C h rz e śc ija n in a "  
d o  z a p o z n a n ia  się tw órczośc ią  
Jo a n n y  Rzyczniok. K upując jej 
p ły tę , o k a ż e c ie  jej w sp arc ie  
i z a in te re so w a n ie , jak ieg o  n a  
pew no  od  W as p o trzeb u je .
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